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Cnotliwe Córki ufzeześliwiaig 


Qydzyznę. 


o się mowić może o wizytach w 
powfzec chności ftanach, to w olo- 
bności fzczegulnie o Peoia 
prawda, że pobożnością  utczymuią 
Kroleftwa, bezbożnością gubią. Omyl- 
na wozięczność, t marna ieft pig- 
kność: Niewiajta boiąca sie BOGA, 
ża będzie ckhwalona: mówi Mądrość 
wieczna. Od początku ftworzenia za: 
częła.to Ewa: Od początku odkupie- 
nia zaczęła nayniewionieyfza MARYA: 
tamta przez fwoię płochość zgubiła 
narody; ta przez fwoię niewinaość 
wyrwała od zguby. .. W całey zaś o= 
krągłości wiekow iedne naśladuią Ewę, 
y te w niefzczęśliwość pogrążalą Pzń- 
ftwa; drugie według możności Nay- 
świętfzą MARYĄ, y te ie ratuig. 
W liczbę dobrych należy naypiere 
A2 wey 


wey Moyżefżowa Matka, iefzcze w owey 
Egipskiey niewoli: gdzie było tak okru- 
tne prawo, aby wfzylftkie pacholęta 
wybranego ludu zabiiano, iak prędko 
się narodzą. Ta urodziwfzy Moyże- 
fza, widząc go być nadobnym, kry» 
ia go przez trzy miesiące. Exod: 2. 
v.2. Domyślać się można, iakie tam 
iey fmutne oglądanie na dziecie, a 2 
niego ka-Niebu na przemiąny ze tza- 
mi; iakie weftchnienia, y modlitwy u- 
ftawiczne do BOGA o fpofob uwolnie- 
nia fynaczka od śmierci: wysłuchał ią 
Naywyżfzy, i dał myśl do ferea, aby 
z sitowia upletła kolebkę, kliem oble= 
pila, y fmołą, a w nię zamkniętego 
Moyżefza puściła na wody: potym y 
to fporządził, iż tamtędy Corka Fara- 
ona Krola nadefzła; a widząc pływalą= 
cą kolebkę, w nicy nalazłfzy płaczącą 
dziecinę, użaliła się nad nim, 1 przy= 
ięła za yna. Mamki gdy fzukać dla 
niego kazała, natrafiono na owę wła 
Ing iego Matkę, obiecano zapłatę, aby 
go chowała. Szczęśliwa ta Natka! 
ale niemniey dla iey pobożności dzie- 
cie, a dopieroż Narod! Bo to niewin= 
niątko 


SE 
niątko tak wprawiła do cnoty, iż po- 
tym dorozizy, ftałesię i Swiçtyi Pro- 
rokiem, y wybawicieiem ludu z Egip» 
skiey niewoli. Exo0: Cap: t. `- 

To czynią dobre Matki! Dziate- 
czkami fwemi przez bogoboyne ćwi- 
czenie tak się przysługiiją BOGU, y 
Kroleftwom t Przypominam infze : w 
tymże narodzie Matkę Samuela Annę, 
ktora przez modlitwy, Ofiary. y pofty 
to dziecie wypłskaja u BOGA, od 
dziecińftwa przyuczyła do cnot tak 
wybornych, iż niemi ftał się y Niebu 
przyjemny, y pożyteczny ludziom, bę- 
dąc rownie y Swiętym Prorokiem, y 
Rządzeą ludu fzczęśliwym. «aż Reg: 
Cap: 1. 

Miedzy Chrześciańftwem Cefa- 
rzowa Helena w wielkiey pobożńości 
od. dziecińftwa żyi®c; otrzymała w 
nadgrodę tak zacnego fyna Konitanty- 
na W. ktory pierwfzy Z Rzymskich 
Cefarzow Katolikiem zoftał, Wiarę 
Świętą rozkrzewił, ugruntował po świe- 
cie fzeroko; w czym dobremu fynowi 
dopomogła Święta Matka usilnie, Wy- 


nalazła do tego gleboko zakopane 7 F 


Zydow 


Zydow, y 'pogan Krzyża Jezufowego 
drzew ktorego dzielnością łask prze- 
dziwnych Chrześcianie doznaią.  Ba- 
ronius fæculo 4. Tak Blanka Fran- 
cuzka Krolowa, infze między Naroda- 
mi infzemi, y tu unas w Pollzcze swig- 
tobliwe Panie! przez fwoię pobożność, 
modlitwy, nabożeńfwa, pofty, y życia 
niewinność wysługiwały być nietylko 
cnot wipaniałym przykładem do naśla+ 
dowania wfzyftkim, ale y Matkami za- 
cnych Corek, i dobrych Syriow. Oy= 
czyzny, ktorą ufzczęśliwiały przez nich; 
Coż fame przez siebie? -* 
Cefarzową Pulcheria Panna utrzy: 
mała Katolicką Wiarę w wfchodnich 
Kroleftwąch, Neftoriufza, y Eutychefa 
kacerftwa wytępiaiąc. Tęż obroniła 
' Teodora Celarzowa, wygtubiwfzy obra- 
zoborftwo. — Klotyłda Krolowa pozyska- 
ła Chryftulowi Męża Klodoweufza, y 
z nim Narod Francuzki; we Włolzech 
Teodolinda Longobardow; Ingunda w 
Hifzpanii Gottow; Dąbrowka z Mieci- 
sławem Polakow; Sioftra Miecisława 
Adleida z Gieyzą Węgrow; Jadwiga 
z Jagiellonem Litwę. Tym świątobli- 
wym 
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wym Paniom powinne , tak liczne, y 
fzerokie Kroleltwa, iż wyniknęły Z cie- 
mności poganskich, przyięły Chryltu- 
fową Wiarę: ale rownie poźnieyfzym, 
ktore ią utrzymywały ftatecznie, y fa- 
„me przez fwoią pobożność, y przez 
zachęcanie Mężow, obiaśnienie dzieci, 
dobry przykład ląsiadom, aby iey bro~- 
nili radą, odwagą, orężem. O! zalite: 
Niewiafty dobrey blogostawiony 
Mąż. Eccl:26. w. 30. mowi Mądrość 
wieczna. Lecz daleko więcey blogo- 
sławiona Opay z dobrych y cno- 
tliwych Corek! Choćby się insi ludzie 
popfuli, zamierzaiąc do tego, czym 
Kroleftwa giną; ieżeli te bolaźń Boską 
w fercn, y sa maig, potrafią 
fwoią przyiaźnią nakłonić do dobr ego 
Zony fwoich a Matki Synów, 
Sioftry Braci, Panie służących, podda- 
nych, fąsiady fasiadow, aby czynili 
dobrze, unikali zlego, przez co będą 
fzczęśliwi. 

Z początku założenia Rzymu mig- 
dzy Sabinami y Rzymiany woyna wiel- 
ka powftała, wizycy zapaleni BR 
do broni! do potyczki! biią! Przy- 

bie- 
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biegaią na to wielkim mnoftwem żony; 
z narzekaniem rzucaią się w bitwę, 
wołaiąc, żeby albo poprzeftali krew 
toczyć, albo miecze obrociii na nich. 
Tak to wizyftkich zmiefzało, iż obie 
ftrony w famym bitwy upale naypier- 
wey zamilkły, zatym broń rzucaiąc , 
gniew zamienili w przyiaźń, woynę w 
pokoy, przyimuiąc się wzaiemnie za 
raci, Laviys lib: z. Cap: tg. 

Drugi raz Koryolańus rozgniewa- 
ny na Rzymian, iż go wywołali z-Oy- 
czyzny, zgromadził potaiemnie woysko, 
Rzym niefpodzianie obległ, zgubą wfzy- 
ftkim grożąc. "Nie mieli tyle sił zam- 
knięci, żeby dali odpor, więc udaią 
się w proźbę:  wyfyłaią Posłow, ale 
ci powrócili prożno, wyprawuią z prze- 
błaganiem Kapłanów, y ci nie nie zy= 
skali więcey, Ztąd w całym Mieście 
trwoga! zbiegaią się niewiafty do Mat- 
ki Koryolana Weturyi imieniem, y żo- 
ny iego Wolumnii; uprafzaią z płaczem, 
aby z niemi wyłzły o miłosierdzie pro- 
sié,  Stało'Się: gmin wielki Rzymianek 
wychodzi pod oboz, okropnym: ięczes 
niem napelniaig pola, aby Miafto obro- 
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nily lzami, korean ich Mężowie orę- 


żem nie mogą. Wzgar dził cym Kory- 
olanus z początku, lecz gdy mu dono- 
Ta M między tlumem tych niewiaft 
Matka iego 1d zie, y żona niolzca, na 
rękach *dwoie nie! nowlątekj y wzrufzył 
się tym, y bieży, aby Mai tkę: przywi- 
ta Ażta doniego zaczyt a: ” Przed 
» Syna czyli przed nieprzylaciela fta- 
wam?” niewolnica czyli Matka two* 
ia? Możefzże tę Qyczyznę. gubić, 
ktora cię wyc chów ala, abyś ią rato- 
wał? ia niefzczęśliwa Matka! ktoram 
cię zrodziła! gdybym cię nie miala, 
Rzymby nie miał okruthika takiego, 
ani ia utrapienia, y niewoli. ” ” Refztę 
słów płacz ięczących zatlumił, ktory 
y woysko do uż: alenia przeraził y Ko: 
ryolana w zaciętoś el zwyciężył, IŻ ZA+ 
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raz od Miafta odltąpii. Livius lib: 2», 


Cap: 40. 

Gdy Kartaginy dobywali Rzymia- 
nie, tey bronić przez cztery lata po- 
magaly niewialty Mężom y Rycerftw U; 
łożąc na obronę nietylko wfzyltki re- bo- 
gaĝwa, ale wiak g sily, y prace na 
murach, nawet Włoly zgipw fwoich 
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eftrzygły.do:okretow na iznury. Rudimi: 
Hifi: Op: 2. Ale z świeckich dzieiow 
idziemy do Świętych. 
Narod wybrany doftał się był w 
okrutną niewolę ;do Krola Chananey- 
skiego Jabina, Nie było z Rycerfiwa 
żadnego, ktoryby $miał podnieść orę- 
że, aż wzbudził Naywyżfzy wielkiey 
pobożności Panią Deborę imieniem, 
ktora zachęciła woysko, fama z Woe 
dzem Barokiem zprowadziła do bitwy, 
otrzymała zwycięftwo, y przywroco- 
nym do wolności ludem, przez lat 
czterdzieści rządziła fzczęśliwie. fu- 
Oicum 4. Y. t 
To iefzcze dziwnieyfza, na co się 
odważyła Judyta: w czym że wiele być 
może obiaśnienia dla wiernych, obfzer= 
niey pełożę. Krol Afsytyiski Nabu- 
chodonozor podbił fzerokie Kroleftwa, 
w nich obalał Kościoły, wycinał wizy- 
ftkich z żonami, y dziećmi, ktorzy mu 
się oparl. Jeden lud wybrany wolny 
iefzcze zoftawał, lecz to famo y z nim 
uczynić umyślił, y na to wyprawił Ho=* 
lofernefa Wodza, ktd} naypierwey pa 
drodze Mialto Betulia oblęgł, w fta 
; b czter= 
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czterdzieści y dwa tysiące Woyska, 
oprocz niewolników, ktorych Bez liczby 
do pomocy pedzono. jaka trwoga 
po całym Kroleftwie? wylać nie 
można, a naybardziey się iekali o fe- 
rozolimski Kościoł, o Wiarę, y cześć 
BOGA fwego, ktorą ten z gruntu wy* 
wracał. i ; 

Tym czafem oblężone Miafto cie- 
{zy} Naywyżfzy Kapłan fcachim, y do 
nadziei wzbudzaiąc, zaleci! im Z Mmo- 
dlitwami pofty, ktore ọni adprawiali, 
włosienice biorge, padaigc na ząemię, 
popięłem poivt uge głowy, Nic wi- 
dać ani słylzeć nie była tylko płacz 
7 ięczenia ku Niebu, Kapłani pokry= 
wali żałobą Oltarze, Kadi małe dzias 
tki przed drzwiami Kościoła, aby y te 
płakały do BGGA, żeby ich z Rodzi- 
cami, y ludem nie podawał na łupy 
pogańftwu.  Przytym bronili się. od- 
ważnie y we dnie y w nocy, pilnwiąc 
ofobliwie gór leżących nad Miaftem: 
co przez dni dwadzieścia wytrzyma: 
li mężnie. 

- Aż gdy im Holofernes odia! wfzy+ 
ftkie wody, tu iuż ferce upadło, bo 
anl 


kaj „A 12)”, 5 
ani śje czym ui ani ochłodzić 
nie mig Wfzyfcy tedy na fwego 
Wodza Ozeafza wołaią, iż pragnienia 
wytrzynió nie mogą, a ypo Idał Niafto. 
I zaczęli rzewiiwie ple akać, coraz bar- 
dziey podnofząc ięczenia: zgrzelzyli- 
smy Panie, zgrzefzyli! ale Ty, zal 

eft dobrotliwy, zmiluy się nað na 
mi! abó biczem twoim pomiciy SiĘ 
zlości najzychí anie wydaway nas. 
Judit: 7. w. 20. niewiernym. - Trwa 
ten płacz kilka godzin, acz się zmordo- 
wali,gicichli. Dopiero powitaie Wodz 
Ozealz, y woła: Dobrego ferca bądź- 
cie Bracia: a przez w pięć Ont po- 
czekaymy 00 Pana milosier0zia; Ibi- 
dem y. 23. po ktorych poddać się 
obiecał. 

To usłyfzawizy Judyta, zaprosiła 
ftarfzych, ganigc im te zamysły o pod- 
daniu Miafta, ale raczey żeby mocną 
nadzieię mieli, a za nię: ze wizyftkim 
łudem w pay y modlitwie uprafża- 
li BOGA; aby zaiego pomocą wykó- 
nała fzczęśliwie, co iey podał do fer- 
ca. "= to świątobliwa Wdowa, wiel- 


ce piękney irody, od dziecińltwa w 
nie- 
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miewinności Życia, W gorących modli- 


twach, iatmużnach, y pofta zysłu= 
guiąca się Niebu: a gdy ie 52 NMa- 
nafses umarł, na gorze domu fwego 

1 okoik, W 


kazała wybudować <taiemny p 
ktorym zataiona z fwójemi. Patmami 


prac ręcznych 2 modlitwami, y poftem 


pilnuiąc, tym w więklzey pobożności 
żyła. 


Ta po owey rozmowie z ftarfze= 
mi, wfzyftkich fpofobów zażywać Za- 
częła do uprofzenia pomocy od BO- 
GA: wzięła włosiennicę na siebie, glo- 
wę pofypała prochem, y zamknąwizy 
się W kapliczkę domow$, j 

padia, oddaiąc się w mocna opiekę 
Stwórcy, y 9 ratunek prołząc: Po 
długiey modlitwie; nabrawizy odwagi, 
uftroiła się bogato, y pięknie; y udała 
w drogę z Abrą Panną fwoią służącą. 
Przy bramie zaftała Wodza Ożealza 
z ludźmi, ktorych ona © modlitwy pro- 
siła, czyniąc z niemi zmowę, aby 1ey 


+ . 
otworzono potymy gdy na nich zawo= 


ła: tak zejłzami błogosławiących ią 

wfzyftkich wypufzczona Z Miafta. Był 

to ipofob oftatni niemalący z niskądy 
tylko 
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tylko z Nieba nadzieję ; dla tego tak 


się w wfzylcy udawali do Nay- 
wyżizegMBRządzcy, iako iuż ginący, y 


ten też pokazał, że czego ludzkie si- 
ły nie mogą, fprawuią gorące, y po- 
korne modlitwy; na co nie wyftarczą 
woyska, dokażuie niewinna pobożność 
dobrych Corek Qyczyzny. 

Zaraz na pierwfzey ftraży wpa- 
dła Judyta w nieprzyiacioł ręce, ale 
ich prosiła, aby ia prowadzono przed 
famego Wodza, Przed tego ftanawfzy, 
rzecze: Niezwyciężony vanie, przed 
zgubą uciekam! a. miłosierdzia  (zu- 
kam! całe: to Kroleftwo zawoluiefz 
wkrótce, byles czekał czafu, ktory mi 
obiawi Naywyżfzy.  Przydał iey BOG 
olobliwizą wdzięczność | do doskona= 
tych przymiotow, że ią mile przyię- 
to, awierzono, -y dano gofpodę w 
nayprzednieyfzym namiocie. -, Prosiła 
aby iey wolno. bylo BOGU fwema 
służyć, y na mieyfca fpokoyne na 
modlitwy nawet w nocy, gdzie Zes 
chce, z Oboża wychodzić, pozwolono 
y nato» Tak otrzymawizy łaskę u 
calego Woyska, przez trzy dniy y 
nocy 
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nocy podnósiła myśl fwoię ku Niebu, 


„żebrząc o fpofobność do wykonania 


zamysłow, co się czwartey nocy stało. 
Wielką ucztę Holofernes iprawit 
dla wizyftkich Urzędnikow woyska, na 
ktorą zaprofzono Judytę.  Hoynie 
wfzyltkich częftował, tak, iż /w noc 
głęboką rozefzli się piani do fwoich 
namiotów, fam fnem y winem zmo- 
rzony, keż pamięci zafnął, Tu do 
piero Judyta oftawiła naypierwey 
{woe Abrę ha ftraży, a fama nad 
Holofefiefem ftańawfzy, rzecze z plas 
czem $bó cichi do BOGA: Terazże 
tey godziny. wipómoż mię naymo- 
cnieyfzy Panie! y dobywa wifzące- 
gó inięcza, toż famo powtarzaiąc, 
tnie l y do drugiego razu ucięła mu 
głowę: ktorą uwinąwfzy, oddała do 
kobiaiki Pannie, a przechodząc z nią 
przez oboz, (niby na zwyczayną mo- 
dlitwę ) pofpiefzyła pod bramę, wo- 
łaigc aby, otworzono. 

_ Noc iefzcze ciemna była, atoli 
zgromadził się lud zapalaigc Światła: 
a Judyta na wyżfzym mieyfcu' fta- 
nawizy, zawoła;  wychwalaymy BO- 
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GA! ktory nas wybawił, y pokazuie 
Holoferna” głowę, opowiadaig c wfzylt- 


ko: za tym żeby o wfchodzie słońca 
glowe, 


wyftawili na murach zabitec 80 g 
a fami niby do potyczki nagle z Mia- 
{fta wypadl. - Co gdy ucz: l, ftało 
się zamić(z zanie w obozie; chcą budzić 
Holoferna do bitwy, aż go bez głowy 
znaydnią. Patrzą insi na mury, aż 
tam głowę iego widzą, ztąd żal! po- 

miefzanie! boiażń! ar przez dru 


giego, całe woysko porzucając wlzy= | 


ftko, uciekać poczęło: za ktorym z 
Betulii w pogoń! wiele położyli tru- 
pem, refztę wypędzili aż za gr anicę 
Kroleftwa. Skarby niezliczone zofta= 
ty, z ktorych się każdy Obywatel zbo= 
gacił, y tak radość naftąpiła. po. ole- 
baam fmutkn, wychw alali naywyżfze= 
go Pana, że iuż ginących wyrwał z 
oftatniey toni niefzczęścia przez eno= 
tliwg Judytę. Ex /ż br: Judit Cap: t 
Podobna tey była Krolowa Fitera; 
Mąż iey Krol Afwerus nad ftem dwu- 
dzieftą y siedmią, Kroleftwami panu 
iąc, przybrał fobie do rządow nielas 


kiego Amana, ktory że był: pyfzny, 
chy: 
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chytry, y nienawiftny wybranemu lu- 
dowi, poftarał się u Krola 0: wyrok, 
aby wfzyłtkich do fzczętu wygubił . 


Już rozpiłał lifty po wfzyftkich <kroie- 


ftwach, naznaczaliąc dzień! trzynalłty 
pewnego. miesiąca, `W ktory ich w 
pień wycinać miano. Przyczyna tey 
zaw.iętości była, Że się mu kłaniać 
iak BOGU nie chcieli, czego on wy- 
ciagał, tę cześć maiący od pogan. 
Już dnia oftatniego czekali, ci. gotuiąc 
miecze, a ci pod nie karki. Atoli 
iefzcze w famym BOGU pokładaiąc 
nadzieię, udali. się do niego. 

Prawde, Że. z tego Narodu była 
Krolowa Eftera . od Mardocheufza: za- 
cnego fwego Stryla pobożnie wycho= 
wana z młodu : y ten do niey pofy- 
łał, aby wniosła proźbę do Krola' za 
ludem. Ale ytu trudność lı Bo tam 
takie było prawo bez żadnego wyięe 
cia,. aby Śmiercią i karano . każdego, 
ktoby- się kolwiek odważył nie zawoła- 
ny do pokoiu Krolewskiego: wchodzić. 
Tego się lękała Hftera, iżby ani po- 
mogła ludowi, ani fama śmierci: tym 
famy m ufzła. . Przecięż znowu a 

B lg- 
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dochenfz pofyi a, mówiąc: że to uż] 


fpolob oftatni ! aby pamiętała na fwo- 
ie uboftwo, bo ią podobno dla tego 
BOG na tę godność podwyżlzył, że- 
by obroniła lud fwoy. 

Było to nieznośnym ciężarem ną 
aim ferce! poddać się na śmierć, 
y ochydę przed światem: to ią ty Iko 
wipierało, że była z Bogiem złączona, 
ile od dziecińftwa wprawiona w of0= 
bliwizą pobożność: y że godności wy- 
fokie w-niey nie popfnły cnoty, iako 
pofpolicie w infzych, ktorzy choć do= 
bręmi byli, im wyżey poftępuią, tym 
się ftaią gorfzemi. Więc skazuie E- 
ftera do "Stryia, że zniskąd nie ma 
nadziei tylko od famego BOGA: a 
zatym żeby przez trzy "dni, y.nocy z 
ludem nic nie iedząc ani piiąc, za 
nie się modlili; ona wzaiemnie z fwe- 
mi słażącemi „czynić będzie toż famo, 
na Śmierć się* ofiaruiąc za Narod. 
Były tak skuteczne te proźby u BO- 
GA, że gdy dnia trzeciego iuż na 
śmierć gotowa ledwie żywa przed 
Krolem ftanęła, Wfzechmocny zmię=. 


kczył iego ferce, iż "ię nad nig użą= 
lit, 


gubi przewrotnych bezbożność. Ex 
libr: Efter Cap: 1. 

Miiam niezliczone infze: po wfzy= 
fikich Kroleftwach: przypominam ju= 
liannę Pannę, ktora wzbudzona. od BO- 
GA Francyą z podobney toni wyrwa- 
ła, Izabelę Hifzpańską Krolową, kto- 
ra dopomogła Mężowi zbić Maurow, 
z ich niewoli Krolefwo wybawić, lwo- 
im kofztem przez Krzyfztofa Kolumbu- 
fa wynalazła lndye, Z nich wielki do= 
chod Hilzpanom, iefzcze więkfzy. Nie-. 
bu znawrocenia tamteyfzego pogań- 
ftwa; / Kunegundę Bolesława wftydli- 
wego Świętą Małżonkę, ktora fól Po- 
lakom uprosiła od BOGA, czego był 
świadećtwem iey pierścień w Węgrach 
do folnego okna wrzucony; a tu zna- 
łeziony w pierwfzym folnym bałwa- 
nie wykopanym w Bochni. Dlugo/fż, 
Miechowita, Herburt. 

Infze infzemi fpofobami ufzczęślie 

Bz wiały 


wiały Oyczyznę, tak, że “cokoli ek by- 


ło fzczęśliw ości : w Polfzcze przez te 
wizyfikie wieki, te fzczegulnie przy- 
pilać potrzeba pobożności, y cnotom 
świątobliwych Corek Oyczyzny. Praw- 
da, że tey męftwem, y orężem na- 
bywali Polacy, utrzymywali m jądrością, 
ale coż lą siły ludzkie: bez BOGA? 
ginąć fame z siebie, a nie ratować się 
mogą. Matki Polskie przez dzieci 
BL ćwiczenie dokazywały tego, iż 
ich wprawowały do życia przylernne : 
go BOGU, za ktore on dodawał po- 
mocy -w pokoiu y woynie. - Polskich 
Mężow Zony, Sioftry, y Corki przez 
niewinuość życia, pofty, y- modłitwy 
(iak niegdy :w Betulii, ) to wysługi- 
wały, y w naywiękfzych niebeśpieczeń- 
fach z Nieba wypłakiwały ratunek. 
O! iak wiele razy ginąć przycho- 
daiło Polakom t iść w rożerwanie Kro- 
łeftwu! ' Narodowi: wolnemu w niewo- 
lą! iuż bywały wybite albo rozpro- 
{zone woyska, wynifzczone siły, inż 
na 4 .niefzczęścia przepaścią wilząca 
Oyczyzna: iakże lud zaczął  ięczeć 
do BOGA, płakać o miłosierdzie nie- 
wia 


wiafty, przez pofty, ialmuiżny, modli: 
twy zebrać 


o ratunek; * zmiłował ŚlĘ; 
podał rękę, wzbudził ferca, dodať po- 
mocy; wyrwał ze wfzyftkiego niefzczę- 
ścia: Wołali fprawiedliwi, a- Par 
ich wysłuchał, ze wjzyjtkich ucte 
skow wyprowa0Ozii. Pial: 53. Y- 18: 
Tak było za Jagiellona przeciwko Krzy: 
Żakom; za infzych Królow przeciwko 
innym nieprzyiaciołom : tak we wizy- 
fikich potrzebach iuż prawie ginące- 
o Narodu. 

Winfzwię ei tedy ukochana Oy 
czyzno, że y temi czaly milz w fo- 
bie podobne obrony! Przezacne ( mo- 
wię ) świątobliwe Panie; ktore mie 
nwodząc się cudzoziemską modą ze- 
pfutego świata, ftateeznie utrzymeą 
itaropolską Wiarg Z poftami, modli- 
twą, nabożeńftwem dawnym, z wyftrzes 
ganiem stę grzechów, Z pominożeniem 
enot w fobie, y bliźnich. Zafzhśmy 
prawda teraz ` ńad przepaść niefzczę* 
ścia, przecież, gdy się żapatruję na 
wafzę wyborną pobożność zacne Plos 
skie Panie; nabieram nadziei, że nas 
ta - wfpomoże. Wafza to ieft-ekwata- 

żę 
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że do tych czas hafż Narod iefzcze 
się trzyma Katolickiey Wiary, ktorą 
nam utrzymuie fzczęsliwość ; wafze 
pokorne modlitwy, y weftchnienia prze- 
nikaią Niebiofa; umartwienia, pofty, y 
dobre uczynki wysługnią obronę, wzbn- 
dzaią do naśladowania infzych, aby się 
przez podobne cnoty udawali o ratunek 
do BOGA. Wyiefteście przed Niebem 
pomocą wy ozdobą Polskiego Narodu; 
wy chwałą Chrześciańskiego. świata, 

Lecz dałby BOG! aby was na- 
sladować chciały owe, ktore przez 
fwoię rozwiozłość zaczęły zaciągać ka- 
rania na Kroleftwo. Przypominam 
nie dawno, kiedy fgsiadow nalzych o- 


koło miecz woienny wycinał, gtodi 


trapił, wynifzczyły rozruchy, infzych 
pożerało morowe powietrze: my w 
pośrzodku byliśmy fpokoyni w fzczę- 
ściu, y obfitości wfzyftkiego. _ Teraz 
nam się los fzczęścia odmieniać za- 
czyna! czemu? ( przyznać SIę. MU- 
siemy, ) „bo teraz cnota przez ozię- 
błość słabieie. Jakoż ieżeli to pewna: 
że ufzczęśliwienie Narodom przynofzą 


dobre Corki Oyczyzny, tedy niemniey 


y to prawdziwa, 


pog 
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ZORNI E IE 
Zie Córki wielce Qyczyźnie 
Jzkodzą. 


M3 to fzczęście płci białogłowskiey 
Ofoby, iż im infze ftany fprzyiaią: 
a że przylażń podobnemi ludzi w 0= 
byczaiach czyni, takiemi pofpolicie 
Narody bywalą, iakie fg między nie- 
mi niewiafty; bo ich te przyjemnością 
fwoią łatwo nakłaniaią do naśladowa- 
nia siebie W cnotach, albo też w Wy- 
ftępkach. We wizyftkich zag Dzie- 
iach od początku świata czytamy, iż 
BOG nayofobliwiey ufzczęśliwia ludzi 
za cnotę pokory, y czyftość fumnienia; 
a naybardziey karze za pychę, y pie- 
czyfie grzechy. Do czego że nay- 
więklzym powodem bywalą pler bia- 
łogłowskiey Ofoby, od nich fzczegul- 
nie zawisła fzczęśliwość albo niefzczę- 
śliwosć Kroleftw. 

Gdzie te fą cenotliwe, naybaśdziey 
się ftaraią 0 Chrześciańską pokorę, y 
przyzwoitą w ftanie fwoim czyftość; 8 

że 


że fwoim przykładem w tych cnotach 
utrzymnuią ludzi, zasługnią z niemi, aby 
wfzyftkich błogosławił Naywyżfzy Świa- 
ta Rządza, y bronił od wfzyftkiego nie- 
fzczęścia. _ Gdzie zaś te f3 nyfzne, 
niewftydliwe, wfzyftkie ftany bezbo- 
Żnieią od nich, ich przyiaźnią zaśle- 
pione, porzucaią BOGA, -za co on 
ich. wzalemnie. odrzuca na wlzyftkie 
karania, 

To się widzieć daie od pierwfze- 
go ftworzenia: iefzcze w Ram, pot 
był Adam niewinny, y przyiemny BO- 
GU, poki iego: Zona cnotliwa; ta gdy 
z podufzczenia fzatana zerwała zas 
kazany owoc, iadła,' dała Adamowi 
niby z życzliwości, ten na to famo 
zezwala; gy oboie zaciągnęli prze- 
klęltwo. na siebie, y fwoich potom- 
kow; tak: 09 Niewiafty ftat się 
Początek grzechu, Y przez mię 
wzy jcy umieramy, Eccl: 25..%. 33. 
Po wygnaniu z Raju poty były Na- 
rody fzczęśliwe y cnotliwe, poki 
Niewiafty były pokorne, cnotę ko- 
chaiące, y BOGA; gdy te zbezbo- 
źniąły, pogorlzyły wlzyftkich, Ex; 
ic 


ZEBRA M4 - Sz 
a CABO 


„ich: miłością zaślepieni, ludzie, żż by- 


ty piekne, Genef 6. y.2. w takie 
nieprawości pofzli, iż się upamię: 
tać niechcięli, aż caly świat z nie- 
mi potopem zginął. ~- 

Lud wybrany: z początku `o iak 
był potężny! ktorego trzydzieści Kro< 
low Woyska zwyciężyć nie mogły, 
a przecie zwyciężyły Moabskie: nie- 
wiafty; przyjaźnią przynęciły do: sie- 
bie, oderwały od BOGA, y Wiary; 
za co ich trupem padło Dwadzie 
ścia y cztery tysiące ludzi. Nn- 
mer; 25. W. ro. Tak- bezbożna Da- 
üla zgubiła naymocnieyfzego. Samfo- 
na, iż dla iey miłości życie utra- 
cit, Narod podał w niewolą. fudż= 
cum t6. W. 4. -Berlabea uwiodła Da- 
wida, iż dla niey zaciggnął na Pań- 
ftwo okrutne woyny, y morowe pó- 
wietrze. 207 Keg:zx. w. 2. Salomo- 
na, omamiły infze, że ftał się nay- 
glupfzym z naymędrfzego Krola, dla 
ich przyiaźni BOGA porzucił, wbał- 
wochwalftwo upadł, na rozerwanie 
Kroleftwo zoftawit  3.:Reg: za. Y.a. 
Jezabel z Achąbem podała {woy lud 

na 
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na fpuftofzenie y woyny, ną wytępie- 
nie Íwoy rodzay, pfom na pożarcie 
siebie. 4. Reg: 9. W 33. | 

"A przez wieki poźnieyfze zkąd- 
że tyle niefzczęścia? Popfuło swiat 
Focyufzowe kacerftwo , w Turęcką 
niewolę pogrążyło Kroleftwa, a to nie 
inaczey zaczęte, tylko z przyczyny 
bózbóżney niewiafty, ktora nie wftydli« 
wie żyła z Bardą Męża fwego . Oy: 
cem, y ten dla iey przylaźni Focy: 
ufzowi we wfzyftkim pomagał. Na- 
wet błędy. Tureckie, a zatym wfzy= 
ftkie woyny, y okrucieńftwa przez 
nich, z niewiaft wzięły początek, bo 
te  naypierwey- Machometa ogłosiły 
Prorokiem. W niewoli dzikich Mau- 
row przez ośmfet lat Hifzpania ię- 
cza: a w to ią podały niewiafty, 
ktore bezbożnością fwoią pogorfzyły 
Hifzpanow, y z niemi pomitę Boską 
zciggnęły na siebie. 

Widziemy do tych czas w nie- 
wierności pogrążoną Anglią, Hibernią, 
Szwecyą, Danią, y infze Kroleftwa, 
a to zkąd? wfzak były prawowier- 
ne przedtym? Anglią przewracać 

ZA- 


36,097 JK 
zaczeła Anny a bezbożność: Hi- 
bernig Elżbiety wyniosiość; Szwecyą 
y Danią  Sygiebrytty nieprawość » 
Niewiaftom y  infze Narody fwoy uż 
padek. przyznaią, bo ie BÓG pra- 
wiedliwie od: Wiary odrzucił za nie- 
czylte grzechy. -A do tego nawet 
Marcin Luter, y inni Kacermiftrze 
wizylcy nie z infzey przyczyny wzbu- 
dzili <kacerftwa, tylko dla przylaźni 
niewiaft rozpuftnych, ktore ich neci- 
ły do siebie, ` Ztąd ten pożar nie- 
fzczęśliwy wyniknęi, y tak wiele Kro- 
leltw ogarnał. i 
Błogosławione zaifte zacne Panie, 
z Iwolemi Corkami, ktore fa cnotli- 
we! u wfzyftkich Narodow mieć po- 
winńy chwałę, bo im te ttrzymnią 
fzczęśliwość. -Ale nad wizyftkie-prze- 
klęctwa przeklęte! ktore fą bezbo. 
żne! bo te bywaią wizyftkiego nie- 
fzczęścia przyczyną! Przez owę przy- 
iemność wrodzóną . w fwoiey niby 
wladzy ludzkie ferca malia, y nie- 
mi, gdzie zechcą, kieruią: 'a im ią 
wyżlzego urodzenia albo „godności, 
tym więcey złego, lub dobrego, 
CANS 


AED 
czynią; -bo od nich Paid biorą 
wizyfcy. Ktore fą nie obłudnie ko- 
chaiące BOGA, potrafią y infzych 
do tego -nakłaniać. Lecz ktoremi 
prożność, y ślepa miłość rządzi, ka- 
goż niezaślepig* Niech maig Narody 
Dawida świątobliwość; Salomoha ' mg- 
drość, męftwo y odwagę Samfona; 
przez nie ginąć miufzą Krolowie 
{tang się fpofobnieysi í do kądzieli z 
Sard anapalem, niżeli do berla. Wo- 
dzowie, y Woysko zgnuśnielą, wfży- 
ftkie ftany się popfiią, oślep dążyć 
będą przez nieprawość do zguby. 

"Wiem co na to powiedzą: prze- 
zucne świątobliwe Panie: -te pochwa- 
lą, y przyznaią, że prawda: lecz 
ówe, ktore się Wiary nowomniodney 
chwyciły, śmiać się z tego będą, y 
mowić: że to prożne Jzkrupuly, 
fanatyznty, że bigoterie! Ale iech 
się zawftydzą nawet pogan poczci- 
wych. Aureliufz Cefarz tak o tym 
mowi do Zony fwoiey Fauftyny: 
Gdy niewiafty w skrytości porzu- 
całą boiaźń Boską, a żawnie nie 


wjtydzą Się MĘSZCZYZM; niech: niż 
wie- 
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wierzą, że albo onym Ola świata, 
albo światu Ola nich zaginąć po- 
źrzeba. Horol: Princ: Part: 2. *$. 5. 
Nie tyle w Sycylii Etna odbywać 
lom fwemi pozorami Jzko0zi, ile 
Miaftu, ile Kroleftwu calemu iedna 
niew ftydliwa niewiafta. Niewia- 
fta niecnotliwa ieft drapieżna be- 
Jiya, mnieprzyiaciel glowny, do 

wprowadzenia ztego Jpofobna, do 
poięcia dobrego nie użyta. Temze. 
Wielęż, to Kroleftw, wiele Krolow, 
zako czytamy, przez niewiafty t- 
padlo, gdzie Ola poOźwignienia 
potrzeba bylo wielu mądrych ra- 
Gy, wiele podiąć niebeśpieczeń- 
Jitwa, wiele fypać pieniędzy, Y 
wiele pracy iożyćć Tamże. 

To poczciwy Poganin: ale ia 
uważam, że y Zona iego to cierpli- 
wie znofząc, musiała być cnotliwfza, 
choć poganka, od Chrześcianek te- 
raźnieyfzych wielu: boby te nie wys 
cierpiały tego.  Częfto dla słow, 
choć oftrożnieyfzych, o iakie niena- 
wiści z. Mężem! klotnie,- porzucania! 
pozwy do rozwodow! a z inizemi 


przy- 


O. 
przylaźni. . Niechże słuchaią  daley: 
co ten: Mędrzec: "mowi. Mieli iedy- 
naczkę Corkę Imieniem Lucylię, a 
ze ig Matka” pieściła, taką iey nau- 
kę o ćwiczeniu *daie. 

Nie podoba mi się Faufiyno, 
co twoia Corka, Y ty tey Matka 
czynicie! (orki zeby byty pocz- 
ciwe, potrzeba, aby. Matek stucha- 
ży: Matki aby byty dobre, potrze. 
ba, ażeby ćwiczyć ie umiaty: ©. 
Jeżeli Jama siebie klopotu, a cor- 
ki miefzczęścia uhcefz zoawić, y 00 
miesiawy zachować; zawjze o tym 
pamiętay, aby: nie prożautąć TEE 
gdy, zawjfze co 00 roboty miala; 


Ktedy zabawne ręce przyzwoitą, 


7, 
y chwaleóną pracą, wtem. czas 


oð próżnych myśli umyst teft wol= 
ry; ale prożnowanie nikczemne, 


góziekolwiek się wkraOnie na wzor | 


złodzieia, zaraz w|[zyftkim niecno= 
ftom wrota otwiera. | Czyli wiejz 
Fauftyno, zką0 się w Rzymskich 


Panienkach taki żwyczay rodzi | 


že le0wie o9 piersi odfa ; dzone gaii 
dać pichja; iużci o milościach 
beś pie- 
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beśpiecznie mowią, Yy myślą? Win- 
no temu nieobalftwo Rodzicow, że 
Panien unikaiących 00 robot, nie 
przymufzaią ĝo przyftoyney y pra- 
cy, a roskofzy, igr 1. y fwa- 
woli pozwalaią. Tamże §. 6. 
Jeżeli Rzymianki chcą dobrze 
wychować corki, niech ten /pof00 
chowaią: ieżeli corki biegać chcą, 
gózie nie należy; nogi tm połamać: 
żeżeli niepotrzebnie oczyma fzafutą; 
wylupić oko: ieželi mow nieprzy- 
ftoynych siuchaią, zalać ujzy wo- 
skiem gorącym: teżeli chcą poba- 
runki brać, albo. dawać, poucinać 
palce: ieżeli wiele lubią rozma- 
wiać, ufia im zafzyć: ieżeli fwa- 
wolnie żyią; żywo w ziemię wko= 
pać. (Corce niepoczctwey za po- 
Jag śmierć; za dom grob; za firQy 
caton należy. Tamże $. 5. - Poty 
do Cefarzowy Aureliufz, iako ma Ce= 
farzownę ćwiczyć.  Luboć nie po- 
trzeba takiey furowości -w Polfzcze, 
gdzie z łaski Naywżfzego Pana, bar- 
dzo łatwe fa Corki do wfzelakiey 
shoty, byle- ich- Matki wprawiały 
pilno- 


CBA 
pilnowanierń, groźbą, namową, y zba- 
wiennym przykładem. 

Lecz ieżeli według nowomodney 
wiary wizyftka, Edukacya na tym, 
aby się umiały światu podobać; przyi- 
dzie dla nich Polfzcze zaginąć, iak 
się ftało z Kroleftwami infzemi. Mo- 
wią, że taka teraz moda: niechże 
„y to przydaig, że podobna moda 
owe niegdy. fzczęśliwe Narody po- 
grążyła do upadku, y zguby. Ma- 
tek y Corek Chrześciańska pokora, 

niewinność życia, to teraz u nich 
proftota; ale ta utrzymywała w fzczę= 
śliwości Pańftwa. -Pycha niewiaft , 
bezbóżność, wyśmiewanie cnoty, to 
ferażciejłka moda ; ale ta.. ftrąciła 
złych  Aniołow z Lucyperem z Nic- 
ba; : po upadłych Kroleftwach rofpu- 
ftne z Corkami Panie podała na nę- 
dze, utrapienia, y pod miecze: po- 
gańskie.  Pofty Katolickie pościć, to 
teraz-zdrówiu fzkodzi, to zycie we- 
dług nich zabiia: modlić się z po- 
korą, czaly nabożeńftwu dawać, lub 
| ezytać książki duchowne; to ( mowią) 
umysł wełoły pfuię,* to. teraz pros 

ftota; 
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ftota; ale za to BOG domy, y Kro- 
leltwa ratuie, Pofty łamać, o modli- 
twy nie dbać, książki niewftydliwe 
albo heretyckie czytać, taka terąz 
moda, ale przez tę famę niefzczę: 
śliwie upadła Szwecya, Dania, y ih. 
fze Narody; w nich owe wypiefzczo-= 
ne y Z Corkami Panie, ktore przed 
tymi flądziły, że im potty fzkodzą, w 
tęce nieprzyiacioł wpadłzy, umie- 
raly od ciężkiego głodu, infzych glod 
przymusił ieść trupy ludzi zabitych, 
infze warzyty Ozieci Jwoie, y by- 
ły im pokarmem. Thren: 4. Y. 10. 
Infze gnoy obrzydliwy iadły, głodu 
wytrzymać nie mogąc. 

Ach Sądy fprawiedliwe BOGA! 
gdyby się was przelęknąć chciały 
podobne sofoby, y Życia poprawić 
nie przylzlibyśmy na takie niefzczę- 
Scia! Odzienie także BOG ludziom 
dla wygody, y przyftoyności daie; 6 
nim: nakazuie przez Nauczycielą Na- 
rodow, aby mu niewiafty. w ubio- 
rze ochędożnym, ze wjftydem y mier- 
nością ubieraiąc siż,. Prima ad Tim: 
Ado Y.9. służyły. “Coż czynią  nie- 

C kto- 


FOAN 
ktore?. fufz głowę mizerny Mężu! | 
dobyway zkąd możelz pieniędzy , | 
choćby z krzywdą ludzką, z uciśnie- 
niem poddanych; choćby zapożyczyć 
na mieoddanie wieczne, daway Ku- 
pcom. na moðy, cudze kraie zboga- 
cay: Zona twoia z Corkami prezen- 
żować się musi, kofztownie ubrana, 
wytwornie umalowana. iak poląg 'po* 
gańskiey Bogini: niech w oftatniey 
biedzie płaczą, y giną poddani, niech 
ubodzy od zimna umieraią y głodu, 
czeladź nie płatna, długi zawielzone, 
nic to; naypierwey potrzeba na prze- 
pyfzne wymysły w ftroleniu . 

Ale dla czego? powiadaią, że 
to czynią dla Mężow. Lecz ktoż 
temu uwierzy ? wlzak teraz u takich 1 
z Mężem żyć poczciwie; z nim ie- 
ździć, pokazywać się na Pańskich 
pokoiach, y po nocnych fchadzkach; 
to dawna proftota: a Z cudzemi, to 
moda! woleliby zaiłte podobnych 
Zon Mężowie, aby te po ftaropolsku 
domu pilnowały, y dzieci, a. były 
cnotliwe: zoftałyby pieniądze. na pod- 
pomożenie. domow, fumnienie w ca 

ło: 


losci, między małżeńitwami zgoda, 
doore imie, y chwała: iako o cno- 
tliwych mowi Swięty Chryzoftom : 
To famo, że się, mie zõobicie, oz00- 
bq ieft wafzą. e Virgin: L 1. c. 9. 

Coż dopiero, o owym .ftroieniu 
z obńażeniem piersi? narzeka tenże 
Nanczyciel Swięty: Ubzor tem tak 
odrodny, y mie przyftoyny iejt, 
że mierzą0nic 00 Panien rozeznać 
mie mozńa. Homuil: $. in rmum ad 
Tim: Przedtym czarci przeklęci 
fami przez się kusili ludzi do grze- 
chow. sma Petri 5. Y. g. Coż reia 
niech się iedna lub druga z pier- 
siami Qpnażonemi pokaże, za tyle 
czartow wyltarczy, wieie na mie pa- 
trzeć będzie ludzi. Bo co oczy 
widzą, z tego myśli niegodziwe by- 


i walg, ferce. na nie zezwala, y grze- 


izy: z myśli złych naftępują uczyn- 
ki, potym w nich nalogi, za czalem 
takie w ludziach zepfucie, iż się nie 
upamiętalą nigdy: . zaczynaią w mło- 
dości od niegodziwego zapatrywania, 
a im daley poftępuią w lata, tym 
więcey przyczyniają grzechow, pó- 
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ki nie 5 miary do ódrzucema 
od BOGA na karanie, y zgubę: 
Otoż z takiego ftroienia pożytek! 
czynią to, aby się podobały światu, 
ńieuważaląc , iak wielkie zgorizeńie 
daig z Ax ludziom, Świat plug, 
wierne Narody: gubią. Ach gdyby 
podobne z Corkami Panie cokolwiek 
miłości ku BOGU nie obłudney mia: 
ły! przecież powinneby się użalić 
nad fwoim ukochanym Stworcg, prze- 
ciwko ktoremu z ich przyczyny by- 
wa grzechow tak wiele! miećby zał 
powinne nad tyle ginącemi ludźmi; 
nad Oycżyzną, y Tame _ nad fobą ! 
Jedze odkryly piersi, Threnor: 4. 
W. 3. mowi Prorok Pański, a coż 
naftępuie za tym, y karmily fzcze: 
mięta, Tamże. Na ukaranie takiego 
zgorfzenia BOG przepufzcza woyny, 
y nieprzyiacioł okrutnych: bywało y 
to, „że podobnym Paniom z piefzczo- 
nemi Corkami okrutnie urzynano pier- 
si, a fzczenięta przyfadzano do nich, 
aby „się krwią ich, y cielskiem karė 
mity; t tak czyniły w infzych kraiach 
töžne dzikie Narody; u nas w Pole 
fzcze 
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fzcze Taky, i a E Bolesław ŝmia- 
ły. Dlugofz, Skarga in Annalibus 
g 1n Vita S- San la. 

Niechże, pamiętaią na to, iż fą 
pod iprawiedliwym rządem W fzech- 
mocnego BOGA, ktory mowi: Prze- 
Ło, iż SEG wyniosły Corki Syoń- 
skte, m chodzity  wyciągnąw/zy 
fzyię; y pomruguiąc G6czyma choć 
dziiy, y płąfaly ; Hae gy. 16. 
oh Pam: Qz0obeę. Tamże Y: 19. 
Bęózie miafto wózięczney woni 
fmroo, a miafto paska- powrozek, 
a miafto kędzierzawych  wiofow, 
łysina. Ibidem Y. 24. Co piekniey- 
SŁ też Mężowie twoi 00 miecza 
polega, a Mocarze twoi w: bitwie 
zafmucą się, y płakać będą bra- 
my iego, y /puftofzenie na ziemia 
oszę0zie. ibidem y. 25. A  dopie- 
roż w ftrafzliwey wićczności przypo= 
minać nie przeftaną nigdy: Jako 
stę wiele wymosita, Y- w Tosko: 
fzach była, tyle tey daycie meki. 
Apocal: 1 19: W. 7: 

Tego iuż doznały Narody upa- 
dle! my abysmy ufzli, przezacną 

Pols 


Polskie panie Z Córianni fwoiemi; 
niech nam pomagaig pobożnością 
wrodzoną, a pobożnością nie nowo- 
modney wiaty, ale »rzodkow nafzych, 
dawną, przez cnoty, *y niewinność 
życia, przez pokorne modlitwy, y pô- 
fty, zasługulac u BOGA na ratunek 
y Pomoc, abyśmy na potomne wies 
ki z iego wieczney, dobroci zafzczy: 
cać się mogli, y potomkowie nasi, 
mowiąc : Pościlifmy, 7 y prosiltńmy 
BOGA najżego o to, y powiodlą 
nam się fjzczęśliwie, Eldre Q. w. 23. 

Lata nafze krotkie! czafy złe! 
świat coraz rofpuł tnieyfzy! ludzie na 
nim gorsi! już znowu do tego przy- 
Ród że cała ziemia skazżila sig 
przed Bógiem, y napełniia SIE Mies 
ORKA Genef: 6, Y. 19. Jefzcze 
iatogłowom ofobliwfzą Kesi Boży 
preyanne pobożność , y modli się 
zawfze za płeć bialogiowską po- 


bożną. Breviar: Rom: in Commemor: | 


Niechże utrzymuią tę pobożność Wro- | 


dzoną y w fobie, y w infzych, przez 

nię od dalą  niefzczęścia, -Ktore ią 

cnotliwego Życia, niech trwaią  fta= 
tecznie 
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tecznie w Wierze 5więtey, y cno- 
cie, a do tego zachęcają infzych: 
ktore się zaś uwiodły , w bezbożność 
za nowomodną wiarą, miech do BO- 
GA z Magdaleną powrocą przez po- 
kutę fzczerą, y poprawę życia. 
on y tu na ziemi ulzczęśliwiać bę- 
dzie, y tam przyimie łaskawie do 
fzczęśliwości wieczney ;* gdzie iako 
wiernym, y kochanym Coskom od- 
da famego siebie w nadgrodę pię- 

kność niewymmowną, wieczną, y 
nieskończoną dobroć. 
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Dobrych (Córek Oyczyzny : 


I. Każdym czasie ( mówi Mar- 

"rabina de Lambert ) zaniedba- 
na była edukacya Panien. Nie mia- 
no attencyi, tylko dla Nęfzczyzm, y 
iakby Białogłowy były rodz: iem obcym, 
opuizczono ich bez pomocy, na nich 
się famych zdawaiąc. Nie pamiętano, 

że 
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że przez połowę świat się z nich skła 
da, y że Męfzczyźni być koniecznie 
złączeni z niemi mufzą przez ożenie- 
nia; Że te czynią fzczęście, lub nie- 
fzczęście Męfzczyzn , ktorzy zawize 
czuią potrzebę, mieć ie rozlądne; że 
przez nich Domy się. wywyżfzaią, lub 
się nifzczą, Że e0ukacya dzieci w nay- 
pierwizey dziecinności iefť im powie- 
rzona, Czas, w ktorym każdey rzeczy 
wyobrażenia głębiey Się, y Żywiey „w 
pamięci ryfhig, Czegóż tedy chcą, 
żeby ich uczyły te, ktore fame opu- 
fzczone bywaią w naymłodfzym wie- 
ku, y poruczone rządom Ochmiftrzyni, 
a ta wybrana będąc z pomiędzy po- 
ipolftwa, daje im fentymenta podłe, 
ktore: w nich obudzalą pafsye nieśmia- 


łe, y uczą ich zabobonow , zamiaft 


prawdziwey Wiary? Trzeba było o- 
wfzem bardziey myśleć dziedzićttwem 
w nich utrzymać cnoty pewne, ściąga- 
galąc ie przez Matki na dzieci, ańiże- 
li zachować dobra na nich przypada- 
igce. Nic tedy nie ieft gorzey fpra» 
wowanego, jako edukacya, ktora się 
daie młodym Ofobom. Wyznaczaig 
1e 


| 


*K(q1) * 
ie do podobania się, nie daig im nauk, 
tylko przymilenia się. Umacniaią ich 
miłość włalną, przyuczaią ich do mięk= 
kości, doświata, y do iallzywych opis 
nii. Nie daią im uczuć mocy prawdy 
y cnoty. Jeft tedy nierożum,y niefpra* 
wiedltwość wierzyć, żeby takowa edu- 
kacya nie miała przeciwko nim famym 
być w czasie obrocona. 

2. Nie dofyć ieft, moia Corka, 
ażeby być fzanowaną, poddać się po- 
wierzchowney przyltoyności, fą iefzcze 
potrzebne y ientymenta, ktore udosko- 
nalaią charakter, prowadzą rozum, rzą- 
dzą wolą, y.ręczą się za trwałość , 
rzeczywi(tość cnot nafzych. -A iakiż 
tedy początek tych będzie fentymen- 
tow? Oto Wiara; ta gdy będzie wy- 
ryta w terci nafzym, wizyftkie cnoty 
płynąć ztego źrzodła będą, y każda 


powinność. w porządku fwoim uftano- 


wiona zoftanie. Nie ieft to dofyć mło- 
de Ofoby przynaglać do czyńienia {wo- 
ich powinności, trzeba ielzęze, ażeby 
ie kochały. Władza, ieft tyran powierz- 
chowności, ktory nic wewnętrznie nie 
podbiia. Kiedy przepiluiemy. komu rzą- 


dzs 
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dzenia się fpofob, trzeba pokazać te- | 
go racye, y pobudki, dla dania {maku 
w tey rzeczy, którą radziemy. | 

3. Tyle ieft potrzeby praktyko» 
wania cnoty, że nigdy nanią patrzyć 
nie powinnismy iak na nieprzyiaąciolkę, 
ale na źrzodło fzczęścia, chwały, y 
pokom. 

4. Wchodzifz moia Corko na 
świat: przychodź z pewnemi mż ufta- | 
wami, nie możefz dofyć się uzbroić na | 
to, co cię czeka. Przynieś z fobą ca- | 
łą Wiarę twoią: żyw ią przez fenty- 
menta w fercu; utrzymuy ią w rozumie 
reflexyami, y przyzwoitych ksigg CZy- 
taniem. 

5. Nic nie ieft fzczęśliwfzego, y 
potrzebnieyfzego, iako zachować fen- 
tyment, ktory nas prowadzi do miło- | 
ści, y nadziei, ktory nam czyni przy- 
fzły czas miły, ktory łączy wfzyfikie 
czaly, ktory upewnia wlzyftkie nafze 
powinności, y ktory odpowiada nam 
famym, za nas famych, ktory się ręczy | 
za nas drugim. A iakąż ci nie będzie 
pomocą Wiara w niefzczęściach, ktore 
fpaść na ciebie mogą ? Bo porcya las 

kaś 
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ka5 niefzczęśliwości pewnie ci ieft 
przeznaczona. Starożytny czlowiek 
mawiał: że się pod ten czas obwiiał 
płalzczem cnot fwoich.. Uwiń stę także 
moia Corko w płałzcz Wiary, będzie 
ci wielką pomocą przeciwko młodości 
niedoskonałościom, y pewnym w wie- 
ku doyźrzałfzym fchronieniem. 

6.  Białogłowy, ktore tylko żywiły 
rozum fwoy zdaniami Świata, nie znay- 
duia w fobie nic, grutownego. Zacho- 
dząc w lata, .świat ich porzuca, y ro- 
zum im też wzaiemiiie porzucić go 
roskazuie. Czegoż się tedy chwycić? 
przefzły czas przyczynę nam daie ża- 
lu, teraźnieyfzy fmutku, a przyfzły bo- 
iaźni, Wiara fama ufpokala to wfzyłi- 
ko, y ciefzy nas wtym wfzyftkim, bo 
łącząc się z Bogiem, godzi cię z świa- 
tem, y z fobą famą. 

Młoda Oloba wchodząc ma 
świat, ma wyfokie o fzczęściu dla sie- 
bie niby zgotowanym mniemanie, fzu- 
ka fpolobu przyfpofobienia go fobie, 
y to ieft źrzodłem iey niefpokoypości, 
ubiega się za tym zdaniem, fpodziewa- 
igc się koniecznie znaleść fzczęście 

do- 
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doskonałe, y to czyni lekkość iey, y 


nieftatek. 

8. Uciechy swiata fa zdradliwe, 
więcey obiecnią, iak daią: nie ufpoko- 
lonym czynią, kto ich fzuka, nie naly- 
calą za doftąpieniem, martwią za ftr atą, 

9. Dla. utrzymania ządz twoich, 


pamiętay, że nie znaydziefz nigdzie - 


izczęścią trwalizego, y pewnieyizego 
iak w fobie famey. Honory, bogaćtw % 
nie długo czuć się daią, otrzymanie ich 
daie nowe żądanie, a przyzwyczaienie 
się do uciech, czyni, że nikna, nim ich 
zakofztuiefz: obeyść się bez nich mos 
żefz, a lak raz iefteś w pofsefsyi onych, 
zbytek ten ftalie ci się za czafem po- 
trzebą. A zatym ieftes w ftanie gor 
fzym, iak byłaś. przedtym, bo maiąc 
uciechy, przywykłaś do nich, a ftraco= 
ne zoftawuią ci niedoftatek, y potrze bę. 
Co fprawuie dufzy wzrufzenie, to ieft 
przęyście z pory iedney do drugiey, 
chwila między czafem fzczęśliwym, y 
niefzczęśliwym. Skoro zwyczay utwo- 


rzony ieft zażywać cżego, fentyment" | 


ukontentowania niknię, wygralibyśmy, 
zebysmy razem wizyftko to wziąć Z roa 
{tros 
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ftropności mogli, czego nam do fzczę- 
ścia brakuie, doświadczenie odfyła nas 
do nas famych, chroń się tego, co cię 
tak kofztowało, a wcześnie mow fobie 
z ftałością, y g gruntownie. Prawdziwe 
fzczęście ieft w pokoiu dufzy, w roftro- 
pności, zadofyć uczynie eniu obowiązkom 
itanu. Nie rozumieymy się. moia Corko, 
być fzczęśliwemi, póki nie obączemy, 
że uciechy nafze, rodzą się w grun- 
cie dufzy nafzey. 

1o. Te Teflexye zbyt fg mocne 
dla Ofob młodych, y stużące bardziey 
wiekowi iuż doyźrzalfzemu, rozumiem 
iednak, że ich poiąć zdolna iefteś, a 
nadewlzyftko, że się ia fama ptzeż to 
uczę. Nie możemy nigdy fobie dofyć 
głęboko wyryć nauk mądrości, wyobra- 
żenie ich zawfze zoftaie się lekkie, ale 
przyznać trzeba, że ci, co się bawią 
uwaga, napełniaią ferce fwoie: uftiwa=. 


mi, tą bliżfzemi cnoty nad tych, co'one 


odrzucaią. Jeżeli tak niefzczęśliwe i 1e- 
fteśmy, że uchybiamy nafzey powinno- 
Ści, przynaymniey ią kochać powinni- 
śmy. Uczyńmy tedy Corko moia pod- 
porę ultawiczną cnoty z tych nauk. 
11. 
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noru, y Wiary, ktorey poddać -się po- 
trzeba. Zle to ieft nazywać Wiarę pre- 
wencyą. Prewencya służyć może 
tak dobłędu, iako y doprawdy, ten 
termin użyteczny być może tylko w 
rzeczach niepewnych, a Wiara z nich 
nie ieft. 

12. Choć honor ieft dziełem Íu- 
dzkim, nic iednak nie ieft prawdziwfze= 


ii.  Pofpolicie mowią, że ieft 
dwoifty rodzay prewencyż, to ieft: ho- | 


go nad niefzczęście tych, ktorzy go u- | 


chybili. Nie bespieczno byłoby wal- 
czyć z nim, trzeba tedy pracować nad 
umocnieniem. tego fentymentn,. ktory 
ma rządzić całym życiem twoim, a do 
tego, że nic bardżiey pokoiowi twemu 
nie: fprzeciwia się; y poftępki twoie w 
więkizey nie ftawia niebeśpieczności, 
iako gdybyś inaczey myśliła, a inaczey 
czyniła, -. Nabyway tedy ile możelz 
fentymentow. służących ci do dalfzego 


się rządzenia, umocniy w tobie tę pre | 


wencyą honoru, a twoia_ delikatność 
niech to fzkrupulatnie zachowa. 
i3., Nie uwalniay się od tych ue 
ftaw, nie patrz na cnotę Białychgłow, 
iak 


ERS w 
iak na cnotę przez zwyczay wprowa- 
dzoną: nie przyzwyczaiay się wierzyć, 
że dołyć ieft ukraść się oczom ludzkim, 
abyś nie płaciła hołdu powinności two- 
iey. Mafz dwa Trybunały nieuchybio- 
ne przed ktoremi ftanąć koniecznie 
musilz, to. ieft fumnienie; y świat; 1e- 
żeli unikniefz $wiata, zapewne nie ucie- 
czelz przed fumnńieniem. Na oftatek 
winnaś fobie famey to świadectwo, żeś 
poczciwa. Nie trżeba iednak- mniey 
dbać y o chwałę publiczną, bo z wzgar- 
dy sławy rodzi się wzgarda cnoty. 
14. Gdy mieć będżiefz więkizą 
świata znaiomość, iznafz, że nie trze- 
ba pogrożek prawa, na utrzymanie cię 


| wtwoiey powinności. Przykład tych, 


co się na roípufzczone udali życie, nie- 
fzczęścia, ktore zaraz za tym naftąpiły, 
doftateczną mogą być przyczyną do 
utrzymania naygwaltownieyfzey do złe- 
go skłonności, bo nie.malz Białogłowy 
żadney rofpufzczeney, ktoraby:ci fama 
(ieżeli zechce być fzczerą ) nie pfzy- 
znała, że ieft to naywiękfzym niefzczę- 
Ściem, zapomnieć się w powinnóści 
iwoiey. 
15. 
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15. Wftyd'ieft to edypa Że 


ktorego wiele zyskać można, zażywa- 


| 


13C go dobrze. Nie mowię 0 zły m wity- | 


dzie, ktory tylko miefzą ufpokolenie 
włalie, bez przyniesienia pożytku oby- 
czaiom, ale chcę mowić o tym, ktory 
nas odwraca od zlego przez bolaźń u+ 
tracenia honoru. Trze ja tO przyznać, 
żę wityd takowy, ieft czafem naywier- 
nieyfżzym cnot Białychgłow ftrażnikiem, 


bo bardzo mało ieft cnetliwych dla | 


fąmey > cnoty. 


16... 84 niektore wielkie cnoty | 


ktore wyniesione do pewnych ftopniow, 
wielu defektóm przynofzą odpufzcze- 
nia. Jako to naywyżlza w Męfzczy: 
Zhach waleczność, y wielki wftyd w 
Biatogłowach. Przepufzczano wizyftko 
Aggrypinie Zonie Germanika dla iey 
czyltości, tą Pani była frodze pyfzna, 
y wyniosła, ale mowi Tacyt: że te wfzy- 
ftkie pafsye, były poświęcone iey czy: 
ftością. 

17. Jeżeli będziefz czułą, y de- 


likatną na słąwę, deželi obawiafz się | 


być krytykowaną o cnoty tobie naypo= 
winnieyfze; ieft pewny fpofob ufpoko- 
ienia 


ji 


ienia tych-boiaźm, y oraz ukontento- 
wania twoiey delikatności, bądź tylko 
cnotliwą; myśl iedno oczyścić fenty- 
menta twoie, niech będą roftropne, y 
petne honoru; {taray się być z siebie 
famey kontenta, będziefz ztąd miała 
pewną pociech intratę, a nadto chwa- 
tę, y sławę. Miey tedy, cnoty iftotne, 
a zawize dofyć znaydziefz wielbicielow. 
IQ. Cnoty odgłos czyniące, nie 
fą podziałem Białychgłow, tylko cnoty 
profte, y ciche. Sława nie obciąża się 
nami. Starożytny człowiek powiedział: 
że wielkte cnoty fą tylko dla Męfzczyzn, 
mie zoftawniąc Białogłowom, tylko przy- 
miot ftać się nieznalome. Nie te fa 
(tenże mowi) naylepiey chwalone 
ktore naylepicy chwałą, ale te, o kto? 
Tych nic nie mowią. Ta myśl zdaie m. 
się fałfzywa, ale żeby tę uftawę użyte- 
czną do rządzenia się nafzego uczynić, 
rozumiem, że trzeba unikać świata, 
tego okazałości, bo ten zawfze coś zwykł 
witydowi fzkodzić, kontenłuiąc śię tyl- 
ko mieć włafne fwoie świadectwo. 
19. Cnoty Białychgłow fa ciężkie, 
bo sława nie pomaga do ich pełnienia, 
ŻY 
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Żyć u siebie; nie rządzić tylko foba, y | 


dziećmi, być cichą, fprawiedliwą, } 
skromng, cnoty to fą uciążliwe, bo 
ciemne. Trzeka mieć wiele cnoty, Us 
nikać okazałości, y wiele odwagi pó* 
zwolić fobić, być tylko dla fwoich wła: 
fnych oczu cnotliwą. 

20. Wielkość, y sława ieft mó: 
cną podporą słabości nafzych, z ktos 
rych iedna ieft ch 


publiczney pochwale, a prawdziwa 
chwała zawisła na tym, żeby umieć 
się bez tego obeyść: Niechże ta appro: 
bacya świata nie wchodzi w przyczy* 
nę uczyhkow twoich, dofyć ieft na 
tym, gdy ci będzie onych nadgrodą: 

21. Trzeba moia Corko być wy: 
perfwadowaną, że doskonałość, y fzczę: 
ście wfpolnie się trzymaią. Zie fzczę: 
śliwą być mię możefz bez cnoty, yni- 
gdy niefzczęśliwą, cylko przez Życia 


rozwiozłość. Niech się każdy ź lobą 
farowie porachnie, ieżeli miał kiedy Ży* , 
we zmartwienie, czy te nie były z okae/ 


zyi popełnioney iakiey niedoskonałości, 


albo z uchybienia cnoty. Gryżota idzie 
Zaa 


cieć być wywyżlzo 
na, y poważaną. Dufza przeftaie ha 


Bus GI DS 
zawfze za ftratą niewinności, a za cnos 
tą chodzi zawfże iakiś słodkości fenty= 
ment, ne gradziiey fowicie tym, co 
go wiernie zachowują. 

22. Nie rozumiey iednak, że wftyd 
ieft fzczegulną Białychgłow cnotą, ieft 
Białychgłow wiele, ktore inney nie zna- 
ic; rozumielą, że przez tę iednę wy- 
płat czynią wfzyftkim i innym ipołeczno- 
ści powinnościom. Wierzą, że w re- 
fzcie uchybić wfzyftkiemu mogą, y być 
bezwftydnie pylzną, y złorzeczącą. 
Anna Brytańska Xiężna wyniosła Y py- 
fzna, wiele dała cierpieć Ludwikowi 
XII. Ten zaś dobry Krol, częfto iey 
uftępuiąc, mowił: Trzeba drogo płacić 
czyftość Białychgłow. . Nie dayże tak 
opłacać fwoiey. Pamiętay owfzem, że 
to ieft cnota do ciebie tylko famey na- 
leżąca, y że traci ozdobę fwoią, ieżelk 
się z nią inne cnoty nie towarzyfzą. 

23.. Trzeba mieć wftyd przyie- 
mny. Wewnętrzny nierząd idzie od 


ala do uft, y to czyni rofpufzczone 


mowy; pafsye owfzem nayżywize chcąc 

się pokazać pod poftacią ułudzaiącą, 

potrzebni wftydn: ten tedy powinien 
Da wys 
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* (sa) 
wylewać się na wfzyltkie twole cnoty] 
zdobić y przymiłać całą twoją ofobę,| 
© oag . Powiadalą, że Jowifz formu] 
iąc palsye; każdey dał ofobne miefzka: 
nie, wftydliwość tylko zapomniana bys 
ła, y gdy się skarżyć do Jowifza przy 
fzła, nie wiedząc, gdzieby miał podziel 
pozwolił iey, mieścić się ze wfzyltkie: 
mi innemi, y odtąd od nich nie ieft 
odłączona. Jet przyiaciolką prawdy,| 
y wydaie kłamftwo, ktore chce przeciw 
niey pwftawać. jeft ofobliwie złącze» 
na z miłością, bo iey zawfze toówarzys 
fzy, a czafem ią wydale, y opowiada 
owo zgoła, miłość traci fwoie ozdoby, 
iak. prędko ieft bez niey. Wielki to 
śoft blask dla młodey ofoby, wftydli 
wość . 

25. Niech pierwfza ozdoba two: 
ia będzie skromność, ma ta w fobie 
wiele zyskow, bo pomiiaża piękność, 
y służy ża zasłonę fzpetńości. Mode: 
ftya ieft przydatkiem piękności. Nay: 
więkfze fzpetności niefzczęście ieft f0, 
Że gasi, y grzebie przymioty Białych: 
głów. Nikt nie idzie fzukać ozdob dw 
fizy, y ferca w pofturze niema n 

elt 
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eftto ciężka rzecz, gdy przymioty fa< 
me przebiiać się mufzą Z pomiędzy 
qieprzylemney powierzchności. 

26. Nie ńirodziłaś się bez w dzię- 
kow, ale też nie iefte$ pięknością. Q- 
bowięznie cię to tedy uczynić fobie 
skład cnoty; bo ci nic nie przepufzczą, 
Piękność ma wiele zyskow. Pewny 4a- 
rożytny człowiek powiada: że to teft 
krotkie okrucieńftwo, pierwfzym natu- 
ry przywilelem, y że piękne ofoby no- 
fzą na czele lty siebie zalecaiące. 
Piękność daje czać 18ki8 słodki fenty- 
ment, ktory uprzedza każdega; jeżeli 
iey nie mafz, z (rogością będa cię fa- 
dzić we wfzyftkim. Niechż e tedy nie 
w twoley poftawie , y manierach nie 
będzie, coby dało poznać, że siebie nie 
znafz. Mina pełna ufności, w piękno- 
ści pomierney, dziwnie odraża. Niech 
nie nie będzie zbyt wymyślnego ; ani 
w twoiey mowie, ani w twoim ubraniu; 
a przyntymniey niech to będzie z nay- 
więkizym ukryte ftaraniem.  Umieię- 
tność ubrania ieft, nie dać poznać wy- 
mufzonego ftarania. 

og Nie trzeba zaniedbywać ta- 

len- 
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lentow, y an się fpofobow, | 


(ponieważ Białogłowy f} wyznaczone 
do podobania się ) ale trzeba: nieros 
wnie więcey myślić,, dać fobie grun- 
towne przymioty , niżeli zabawiać, się 
nad rzeczami lek kkięmi, Nic nie ieft 
krot[zego nad panowanie piękności. Nie 
fmutniey(zego nad dokończenie życia 
tych Białyc hgłow, ktore nic więcey nie 
umiały, tylko być pię knemi. Jeżeli Zas 


częto mieć przywiązanie do ciebie | 


przez wdzięki, przyprowadź to do przy- 
3aŹni, a ftaray się uczynić 13 trwałą 
przez przymioty. 

28. Jelt ciężko pewne dać przy: 
podobania się uftawy. W dzięki bez 
innych przymiotów nie długo się podos 
baiz; a przymioty bez wdziękow fza- 
cunek fprawuig, ale ferca nie uymuig. 


Trzeba tedy, żeby Białogłowy miały | 


przymioty przyiemne, y wdzięki, aby 
łączyły z cnotą. Nie zakładam granie 
przymiotom Białychgłow, na fzczegul- 
ney cnocie wftydu, ale in wyznaczam 
więkfzą obfzerność. Cnotliwa Białogło: 
wa, ma cnoty męzkie: przyiaźń, rzetel- 
ność, y wierność {wolim obowiązkom. 


Bia- 


węg s — 
Białogłowa przytemna, powi 
nietylko wdzięki powierzchowne; ale 
wdzięki ferca, y fentymentow. Nie 
nie jeft ciężfzego, jako podobać się bez 
attencyi, ktora. złączona się zdale Z Za- 
lotliwościa. Więcey przez defekta, iak 
przez dobre przymioty Białogłowy lu- 
dziom się $wiatowym podobaią, ktorzy 
dla tego choty nie fzapuią, bO cheg pro- 
fitować z słabości ofob przytemny ch; 
nie lubią eftymować, wolą lepiey być 
zabawionemi przez ofoby. malo godne, 
iako: być przymułfzonemi admicować 
oloby cnotliwe. 

29. Trzeba znać fereca ludzkie, 
kto się chce podobać. Męfzczyźni nie- 
rownie fą więcey dotknięci nowością. 
rzeczy, iako doskonałością, ale ten kwia= 
tek nowości mało trwa; bo. to, co się 
podoba iak nowe; prędka się pie po- 
doba, iak zwyczajne: Zęby tedy yten. 
gult do nowożci zaftgpić, trzeba mieć 
w fobie zbior ozdob, y. rozliczne przy- 
mioty, nie trzeba SIĘ zaftanawiać nad 
i wdziękami, trzeba tefzcze 1a- 


fame mt 
zumowi ich prezentować; pizymiłenia 


się fpofoby, Y przymioty dla nafycenia 
z ie= 


nna mieć 


"x (56)7, 
ziedneyże ofoby zi” wiadcz 
Sci, y utrzymania fentymentow. 


30. Panny rodzą się z chęcią gwat- | 


towną podobania się, a jako zn ayduią 
drogę zamkniętą prowadzącą ich do 
chwały y wła dzy, biorą przed się inug, 
przez ktorąby do tegoż famego doyść 
mogły, y nadgrodzić fobie | krzywdę tę 
natury włafnemi wdziękami, Piękność 
łudzi ofoby te, w ktorych ieft po fsef- 
fyi, bo up aia ditze Jednak tważ ma- 
łą lat rożnicę, między piękną Białogło» 
wą, a tą, co nią iuż być przeftała. 

JB W ftrzymuy -zbyte rozna chęć 
podobania się, a przynaymniey tey nie 
ukazuy. Trzeba pewne granice ozna- 
czyć ubiorowi, y nim uftawicznie nie 
zdawać się być zatrudnieną. Prawdzi- 
we wdzięki nie dependuią od ftroiow 
wymyślnych, za tdofyć trzeba czynić mos 


dzie tako przykremu niewolićtwu, y tey |: 
nie pozwaląć, tylko tyle, bez czego | 


właśnie obeyść Się nie można. Byłaby 
na ten czas moda roftr opna, żeby sła- 
żyła do otrzymania doskonałości, przy 
tym, "ku wygodzie, y ozdobie użyteczna, 
była, Ale odmienność w tey mierze 
ulta- 
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uftawiczna; bać Asd wyznacza niefta- 
teczność, iak guft dobry, albo grze- 
czność iaką. 

32: Guft dobry oddała zbytnią 
deli! tatność, m małe rzeczy ma za małe, 
y niemi nie ieft zatrudniony. Ochędo- 
ftwo ieft przylemne, y ma mieyfce w 
porządku rzeczy wdzięcznych, ale fta- 
ie się rzeczą podłą, iak prędko ieft 
zbytkniąc e. Jett więkfza doskonałość 
rozumu opufzczać rzeczy mnieylzey 
wagi, iak w nich zbyt być wytwornym. 

33. Młode ofoby podległe fą tę- 
sknościóm, bo iak f3 w niewiadomości 
wfzyftkiego, tak z niecierpliwością ra- 
deby biegać do rzeczy zmysły powierż- 
chownie bawiących. Jednak tęskność 
ieft naymnieyfzą dolegliwościg, ktorey- 
by się bać powinne. Uciechy zbyte- 
czne nie idą za cnotami, bo wfzyltko, 
co się zowie żywym ukontentowaniem, 
ieft niebeśpieczeńftwem, choćby kto 

tak był utrzymany, aby nieuchybił przy- 
ftoyności, y zoftał się w obrębie powin- 
nym wftydu. Skoro tylkó ukontepto- 
wania ferca czuć „się daią, użyczalą Zä- 
raz dufzy jakieysi słodkości wftręt czy- 


nią 


* CBA) w 
nigcey od tego wfzyftkiego, co się, Z0+ 
wie cnotą; utrzymuiąc oraz y słabiąc | 
chęć do pełnienia włalnych powinności. 
Młoda oloba nie zna niebeśpieczeńftwa 
tey trucizny, ktorey nayminieyfzy. sku- 
tek ieft, zmiefzać fpokoyność Życia, 
gult zepfuć, -y nieczułość fprawić. na 
wfzyftkie pomierne uciechy. Gdy od- 
biera poftanowienie ofoba tak fzczęśli. 
wa, żeiefzcze iey {erce nie było tknię- 
te, iako zawfze w nas ieft fentyment 


łączenia się, tak gdy ten nie był iefzcze 
zażyty, na ten czas skłania się, y daie | 


całkowicie ofobie iey wyznaczoney. 
34. Bądź utrzymałą . względem 
widowisk na teatrach ukazowanych, nie 
mafz uczciwości zawfze się prezento- 
wać: ieft. przy tym ciężey wftyd po- 
winny utrzymać, przy ultawiczney ro= 
zrywce. Nie ieft to także znać zysk 
fwoy, bo ieżeliś piękna, nie trzeba wy- 
cięczać guftu publicznego uftawicznym 
pokazywaniem SIĘ: Utrzymańfzą być 
sefzcze wtym powinnaś, ieżęli iefteś 
bez wdzięków. A nadewfzyftko, ŻE ue 
ftawiczność tych widowisk, guft twoy 
osłabi. 
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35: Gdy nie srel tylko dla u- 
eiech, gdy cię opufzczaig, albo że tw oy 
gutt do nich niknie, lub roftropność ci 
ich zakazuie, na ten czas dufza twota 
wpada w wielki niedoftatek „Jeżeli teś 
dy chcefz uczynić trwałe śuóję ucies 
chy, y zabawy; niech ci nie służą tylko 
za rozrywkę, po pracy iakiey prawdzie 
wey. , Bądź w posiedzeniu z twoią ro- 
firopnością; a oddalenie się od uciech, 
niech: ci poznawać nie daie, ani ich 
niedoftatku,. ani: ich. potrzeby. 

36.. Trzeba guftu fwoiego ofzczę- 
dzać, bo: przezeń tylko przywiązani do 
życia iefteśmy. Niewinność go zacho= 
wuie; rozwiozłość go pfuie. 

37: Gdy mamy ferce zdrowe, ze 
wizyftkiego profitować możemy, y wizy: 
ftko ftalie się ukontentowaniem: przys 

chodziemy domciech z fmakiem cho- 
rego, rozumiemy: częfto,: żeśmy w gu- 
ście zbyt delikatni, a my tylko finak 
ftracili Gdy CZE rozumu, y 
ferca przez fentymenta co /łudzą ima» 
ginacyą, y przez pafsye gwałtowne nie 
mamy; ukontentowanie łatwo Się znay- 
dzie, bo zdrowie y niewinność lą praw= 
dzis 
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dziwemi iego źrzodłami: przyuczywfzy 
się zaś niefzczęśliwie do uciech żywych, 
nieczułemi ftalemy śię na uciechy po 
mierne, pfuiemy gult- przez uftawie | 
czność rozrywki. Przyzwyczaiamy się 
ak douciegh zbytecznych, że naoftas 
tek y obrocić się do niewinnych nie 
możemy. 

39. Trzeba sie obawiać tego wiel- 
kiego dufzy wzrufzenia się, za ktorym 
idzie niefmak, y zprzykrzenie, niebes | 
śpiecznieyfze iefzcze ieft dla młodych 
ofob, ktore zwykle mniey się utrzymu- 
ią od tego, do czego chęć czuią. W ftze: 
mięźliwość (mowi ftarożytny Autor ) 
ieft naylepfzą robotnicą roskofzy. z tą 
wftrzemięźliwością, ktora czyni zdro- 


wie dufzy, y ciała, mamy ukontentowa: | 


nie zawfze słodkie, rowne, y nie po* 
trzebuiące widowisk, ani kófżtow. Czyż | 
tanie ksiąg, robota, rozmowa, więcey | 
daią czuć czyftego ukontentowania, nad, 
wfzyftkie uciech okazałości. « Na oftas 
tek uciechy niewinne, fa da zażycia 
naylepfze, f3 zawfze gotowe, dobro= 
czynne, y drogo się nie kupnią. Inne 
ża$ podchlebiaiż, ale fzkodzą, y zdro: 
wile 
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wie tak ciała iako y dufzy nadwerężaią. 


Założ (obie ręgułę w każdych 
zamysłach, y uczynkach twoich, Byłaby 
fzczęśliwość, nie mieć przyczyny racho- 
wać się z fubftancyą fwoią, ale, że two= 
ja ieft pomierna, trzeba koniecznie iey 
przepilać regułę. Bądź ek ŁA w 
wydatkach twoich, jeżeli w ich po- 
miarkowania znać nie będziefz, prędko: 
interefsa twoie popfuiefz. Skoro go- 
fpodarować nie będziefz umiała, nie 
możefz przewidzieć, co cię czeka. 

40. Zbytek, ciągnie za {obz ruinę, 
a zubożenie zawfze ma za {obg idące 
zepfucie obyczaiowj do rządzenia ie» 
dnak dobrego; nie trzeba być; skąpą. 
Pamiętay, że skąpftwo mało zysku, a 
wiele ftraty honoru przynosi. Nie po- 
winniśmy fzukać w rządzeniu się na- 
fzym, tylko uniknienia witydu, y nie- 
fprawiedliwości przywiązaney do złego 
rządu. Nie trzeba umnieyfzać zbyte- 
ćznych wydatkow, tylko dla tego, aże- 
by przez to być w ftanie uczynienia 
zadofyć tym wykładom, ktore nakazy- 
A przyftoyność, przyiaźń, y, miłosier- 

zie, 


H 6» JES 


4r. Por ad to, co zyski mnogie 


przynosi, nie zaftanawia się nad m6. | 
imi rzeczami. Pliniufz odfyłaiąc przy: | 
iacielowi fwemu kartę na znaczną fums | 
mę pożyczoną C Oycù iego, y oraz. mu | 


kwit z niey przyłączyw fzy, mowił: Mam 


mało fubftancyi, y przy mufzony ieltem | 


do. znacznych wydatkow, alem fobie u 

czynił skład z rządu, yo fzczędności, z Z 
ktorego te czynię przyiaciołom moim 
przysługi. Pożyczay u twego guftu y 


uciech, żebyś miała z.czego zadofyć | 
uczynić fentymentowi fzczodrobliwości, 


ktory każda ofoba dobre ferce mala- 
ca, mieć powinna; 

42. Nie słuchay potrzeb pychy 
twoley; trzeba być ( mowią inni) tak 
lak drudzy. Te słowo: tak iak drudzy, 
daleko się rozciąga. Miey fzłachetniey- 


fzą fprzeczkę; nie cierp, ażeby -kto | 
miał więcey nad ciebie honoru, rzetel- | 


ści, y proftości ferca; uboftwo dufzy, 
ieft gorlze, iak uboftwo fubftancyi. 


43. Poki iefte$ młoda, uftanow 


twoią sławę, przymnoż kredytu, roz- 

rządź twole interefsa, bo-wpoźnieyfzym 

wieku, ciężey to wfzyftko przyidzie. 
Ka- 
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Karol piąty A że fortuna lubi lu- 
dzi młodych: w młodości, wfzyftko cìi 
dopomaga, y wfzyftko ci się ofiaruie - 
Młode ofoby panują, nie myśląc otym, 
w wieku doyźrzalizym nie cię nie wfpie* 
xa. Nie mafż inż w fobie tych wdzię= 
kow, co się udzielają każdey rzeczy, 
nie zoftaie ci tylko roftropność y praw- 
da, a tè me zwykły zwyczaynie Świa= 
tem rządzić. | 
dziecie (mowi Montaigne 
młodym ludziom ) ku sławie y kredy- 
towi, a ìa- od niego powracam. Jeżeli 
nie iefteż iuż młodą, nie zoftaie ci nic 
do przyfpofobienia; tylko cnota : We 
wizyftkich twoich uczynkach y przed- 
sięwzięciach, dąż do iak nandoskona!- 
fzych. Nie czyń żadnego proiektu, 
ani żadney nie zaczynay rzeczy; nie 
mowiwfzy pierwey fobie; czy nie mó- 
głabyś tego lepiey uczynić, a tak, nie- 
znacznie nabędziefz cnoty y fprawie= . 
dliwości, w ktorey łatwiey ćwiczyć się 
będziefz.' Czyń, co Seneka radził fwe- 
mu przyiacielowi Lucyufzowi: Obierż 
fobie (mówi mu) iednego z pomiędzy 
wielkich ludzi, ktory ci się będzie zde 
wal 
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wał naygodnieyfzy re fach tu, a nie czyń | 
nic, tylko iakby$ go miał ultawicznie | 
fobie przytomnego: rachunek mu oraz 
oddaway wfzyftkich {praw twoich: 


Szczęśliwy ten, ktory ieft dolyć efty-| 


mowanym, ażeby nato mogł być obra- 


nym, ieft to tym łatwiey , bo młodzi 
ludzie zawfze maia naturalna do naśla- 
dowania dyfpozycyą. Mniey ażardii- 
iemy, kiedy w ftarożytności obieramy 


dla siebie modele, bo WARE niej 
okazują nam, tylko wielkie przykłady, 


W wieku zaś teraźnieyfzym, może, to 
mieć fwoie niebeśpieczeńitwo, rzadko 
się kopie uddią: dawno to powiedzia- 
no: że każda kopia drzeć powinna 
przed fwoim oryginałem, bo zwyczay: 
nie daleka ieft od niego. . Odięłoby 
ci to charakter naturalny, ktory iett za- 


wfze prawdziwfzy y prościeyfzy, al 


takbys opuściła, przywiązuiąc się do 
iednego modelu; a nad to, część defe- 
ktow nafzych, pochodzi także z naśla: 
dowania. Naucz się tedy siebie bać, 
y- refpektować, niech twoia włafna de- 


likatność będzie ci przeftrogą, y pór! 


prowa. 
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45: Mysl, abyś się uczyniła fzezę= 
śliwą w ftanie twoim; z każdey rzeczy 
zysk fobie przynoś. Tysiąc pomyślno- 
$ci ucieka nam z racyi niepilności, nie 
iefteśmy fzczęśliwemi, tylko przez ba= 
czność, y porownanie rzeczy, 

46. Im więcey mieć. będziefz 
fpofobności, tym więcey z ftanu fwe- 
go zysków odebrać potrafilz, oraz y 
rozmnożylz pomyślności; nie pofsefsya 
to rzeczy iakiey czyni nas fzczęśliwe= 
mi, ale umieiętność ie oney: za- 
Życie zaś pochodzi z attencyi. 

47. Żebyśmy się umieli zamykać 
w ftanie fwoim, nie bylibyśmy, ańi za» 
zdrośni, ani pyfzni, y wizytko byłoby 
w pokoiu; ale nie dołyć. żyiemy czafo= 
wi teraźnieyfzemu, nałze żądze y mar 
dzieie, zawize nas przenofzą do czai 
przylzłego: 

48, Jett dwoiaki rodzay ludzi na 
świecie nieroftropnych, .iedni Żyią za- 
wlze w czasie przyfzłym, y utrzymuiąc. 
się tylko przez nadzieię, a iako nie fg 
dofyé roftropni, aby iey fprawiedliwą 
wziąć miarę, tak cale życie pędzą w 
błędzie: Oloby zaś walyopnę. nię bawią 

E się: 
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się tylko żądaniem przyzwóitym, czę: | lu 
fto też nie bywaią: zawiedzione; a gdy, w 
się to trafi, umielą się pociefzyć, Wief ni 
dzą bowiem, że {mak dobra niknie, ie 
albo przez pofsefsyą, albo przez nie: zi 
możność żtrzymania, czego żądaią. Te- P 
mi tedy reflexyami ufpekoieni zoftaią. b 
Jeft inny, iefzcze rodzay mniey roftro- | fe 
pnych łudzi, ktorzy wfzyftko zakładają © 
na czasie teraźnieyfzym, a nic nie my- 

, ślą o przyfzłym, nifzczą fwoią fubftan-| f 
cyą, sławę, y gult, nie ochraniaiąc ich,| p 
dofyć. Či zaś, co fą roftropni, łącząj b 
te obydwa czafy, profituiąc ztera- T 
źnieyfzego; nie opufzczalą przylzłego. | t 

49. Jeft to powinnością , Corko | 
moia, czalu marnie nie trawić, iakież Ẹ 
tedy czyniemy go zażycie, mało ludzi 
fzacunek mu przyzwoity daie. Uczyń 
z fobą rachunek ( mowi ftarożytny czło” | 
wiek ) ze wfzyftkich twoich godzin, 
ażebyś profituiąc Z czafu, teraźnieyfze-| 
go, mniey potrzebowała przyfzłego. 
Naucz się tedy żyć, to ieft umieć ży- 
cia zażyć, fie trawiąc go na omylnych | 
nadzieiach;, na ubieganiu się 0 fortunę; 


albo na oczekiwaniu oney. - Wfzylcy 
lu- 


yt 


żę 
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ludzie cznią prożność ftanu fwego, ZA 
wfze będąc zatrudnionemi, a nigdy nie 

nafyconemi: pamiętay, że Życie nie 
ieft założone w przeciągu czafu, ale w 

zadofyć aczynieniu twoim obowiązkom. 
Pamiętay, że mafz rozum, ktory ozdo- 
bić powinnaś, y prawdą go ożywiać, 
ferce oczyfzczać, y rządzić, a cześć 
oddać, Wierze. 

5o. Jak pierwfze lata fą naydroż- 
fze, tak myśl Corko mola, uczynić ich 
pożyteczne zażycie, poki iefteś fpofo- 
bna do poięcia.  Ozdob pamięć twoią 
rzeczami fzacównemi, pamiętaiąc, że 
trzeba ci uczynić skład na całe życie. 
Pamięć formuie się, y rozprzeftrzenia. 
przez ćwiczenie. 

ji. Nie tłum w fobie fentymen- 
tow ciekawości, trzeba tylko umieć nią 
rządzić,y dać iey dobry cel. Cieka- 
wość ieft to zaczęta wiadomość, ktora 
ci isć daley pozwala, y pofpiech czy= 
ni w drodze prawdy, ieft to skłonność 
natury przodkuiącey przed nauką. Nie 
trzeba iey utrzymywać przez p: 
| y miękkość. 

jeft przyzwoita, żeby się mig- 
a de 
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de ofoby zabawiały umieiętnośelami 


gruntownemi.. Hiftorya Rzymska y Gres | 


cka podnofżą dufzę, y ożywiaią 'odwa« 
gę przez znakomite dzieła, ktore w 
widziemy. Trzeba umieć Hiftoryą Kra» 
iową; nie ieft rzecz godziwa Narodu 
fwego niewiedzieć dzieiow. = Nie na= 
ganiałabym trofzkę y Filozofii, a nade- 
wfzyftko teraźnieyfzey, ieżeli do poię= 
cią iey zdolni być się uznawamy. Da- 


ie'ci ta pewność rozumienia rzeczy; | 


oświeca zdanie, y uczy cię myśleć fun- 


damefitalnie; chciałabym także y nauk | 


moralnych, czytaiąc Cycerona, Pliniu 
fza, y innych. Nabieramy guu do 
cnoty, czyni się. iey nieznaczne wyo“ 
brażenie, ktore w czasie słażyć może 
cbyczaiom. 


Skłonność do złego, na: | 


prawmysię przez przykłady cnoty; dla | 


czego rzadko znaydziefz złą naturę hs 
biąćcą te książki, nie lubiemy widzieć 
to, co zawfze obwinia, y potępia. 

53. Co do ięzykow;, chociaż Bias 
łogłowie dofyć ieft umieć narodu fwe* 
go ięzyk, nie fprzecznabym była iednak 
skłonności, żeby ią kto miał y do ła* 
cińskiego, ieft to ięzyk Kościoła nafzes 
; s 59) 
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80; otwiera ci wrota do wfzyjtkich ma- 


uk, dale ci ztowarzyfzenie Z naylepize- 
mi we wfzyftkich wiekach Dzieiopiła- 
mi. Białogłowy chetnie się uczą iezy* 
LAD > i | $ 3 © J Ps) "u." 
ka Włoskiego, ktory mi się ZaAle pies 
bespłeczny, jeft to ięzyk miłości. Dzie: 
iopiiowie Włofcy mało fą oftrożni. Pa- 
nuie wich pilmach iakas słow oboię- 


tność, y imaginacyi zdrożność, ktora 


się fprzeciwia proiteści rozumu. 


i Wierfzow czytanie, może 
także mieć- fwoie niębeśspieczeńłtwo, 
niechciałabym iednak zabronić trage- 
dyi Kornelego, ale tę dawaijąc naukę: 
cnoty, zoftawuią częfto wyraz wyftę: 
pkow. 
55. Czytanie Romanfow, ieft nay- 
niebeśpiecznieyfze , dla tego, zbyte- 
cznego ich używania radzić nie chcia- 
łabym; fałfzem tylko rozum zarażają. 
Romans nie będąc nigdy z prawdy 
wzięty, zapala imaginacyą , osłabia 
wftyd , nierząd w ferce wprowadza, 
y byleby cokolwiek młoda ofoba mia- 
ła do miłości fatwość, przyśpiefza, y 
przynagla wydanie tey skłonności” Nie 
trzeba przymnażać, wdziękow, ani po 

zas: nęty | 


wA oS 
nęty dodawać miłości, im ubrańfza, ir im 


skromnieyfza, tym ieft niebeśpieczniey- | 
y+za, ty p y 


{ża. Niecl hciałabym iednak zupelnie 
ich zakazać, zakaz każdy uraża wol- 


| 


ność, y przymnaża chęci, ale trzeba | 
ile możności przyzwyczalać się do 


ksiąg gruntownych, ktorg zdobiąc ro- 
zum, žmacniaią ierce: nie można do- 
fyć się fchronić tych, kose wyobra- 
żenić nie tak łatwo z myśli sie nalzey 
ruguie. 

56. Wftrzymuy guft twoy od na- 
uk nadzwyczaynych, fą te niebeśpie= 
czne, bo pofpolicie wiele pychy daig, 
rozwalniaiąc wfzyftkie dufzy _fprężyny. 
Jeżeli malz mysli obfzerne, żywe, pra- 
cowite, y ciekawość, ktorey zaftanowić 
nie możefz, wolifz bardziey zażyć tych 
skłonności na co lepfzego, iak ażardo- 
wać, żeby się obrociły na pożytek na- 
fzych namiętności. Ale pamiętay, że 


Białogłowy maig mieć wityd, tak nie | 


mal delikatny w umieiętnościach, iak 
w wyftępkach. 

57. Bądź tedy oftrozżna w guście 
wyborności rozumu, nie baw się biega- 
niem za umielętnościami na z nie 

zda 


zdatnemi, y temi, ktore 


x ACI yt 
fą nad ftan 
twoy. = Dafza nafza ma nierownie wię- 
cey fpofobow do zażywania, iako do 
poznawania. Mamy światła przyzwoi- 
te, y użyteczne do nafzeg» dobra, a 
my nie kontentuiąc się tym, ubiegamy 
się za prawdami, ktore nie fą dla nas. 

— gg Nim wdamy się w fzukanie 
rzeczy przechodzących poiętność na- 
fzą, trzebaby pierwey wiedzieć  1aką 
obfzerność ma światło nafzego rozumu. 
Jakieyże nie trzeba reguły, Żeby ufta- 
nowić nafze wyp erfwadowanie;nauczyć 
się odłączać opinią od wiadomośeł, 
mieć moc wątpienia, gdy iafho nie wi- 
dziemy, y mieć odwagę nie umieć te- 
go, co na$ przechodzi, a to dla utrzy- 
mania zuchwałości rozumu, y zmnięy- 


fzenia w nim ufności? 
Pamiętay, Że fą dwa cele 


_ wfzyftkich nafzych umiejętności, roftro- 


pność, y zmysły. Zmysly łydzą roftro- 
ność; a roftropność wzaiemąie ie u- 
wodzi. Otoż mafz obydwoch twoich 
przewodnikow, a obadwa do błędu nas 
rzywodzą; te reflexye odftręczaią od 
nauk głębokich, zażyway tedy czału na 
umieiętności użyteczne. | 


r 
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60. - Trzeba, żeby młoda” ofoba/ 
miała powolność, y małą w fobie ufność, | 
ale też tey powolności mie trzeba mieć 
zbyteczney. W rzeczach wiary, trze» | 
ba uftąpić powadze, Pifmu, y: Kościo-| 
łowi, ale we wfzyftkich imnych rze- 
czach, nie trzeba przyimować, tylko te, 


ktore fą roftropne, y oazywifie. Na- 


zbyt wiele obfzerności daiąc powolno- 


ści, ufzczerbek czynifz twoiey. roftro- | 


pności, bo nie zażywafz włafnego Swia- | 


„tła, ktore tym słabieie. Jeft to dawać 


fzczupie. granice rozumieniń fwemu, | 


zamykać go w rozumieniu innych. Swia- 


dectwo. ludzkie wiary mieć nie może, | 


tylko według miary. pewności nabytej, 
przez włafną ich iakiey rzeczy wiado» 
mość. Nie malz granic prawdzie prze- 
pifanych, ta ieft dla wlzyftkich dudzi, 
y. dla każdego czafu. Na oftatek, iak 


mówi ieden wielki człowiek, żeby być 


Chrześcianinem, trzeba ślepo wierzyć, 
żeby być roftropnym, trzeba OCZYWI= 

ście widzieć, 
ó1. Naucz się udoskonalać twoy 
rozum, y zażywąć go więcey iak. pa: 
mięci, ktorą napełniaiąc myślami obz 
cemi; 
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cemi, nic nie wynayduiemy z gruntu 


wialnych nafzych wiadomości. Rozumie- 
my, żeśmy zafzłi daleko, gdy pamięć 
obciążamy hiftoryg, lub iakiemi dzie- 
łami; ta nie wiele przydatku przyno- 
si do udoskonalenia rozumu twego, 
trzeba się nązwyczaić myśleć. Rożum 
rozpóftrzenia SIę, y pomnaża zażywa- 
iąc go, amato olob używać go umieią. 

62. Jet to w nas przymioć pro- 
Żno fpoczyw aigcy, umieć myśleć. Dzie- 
ła Hiftoryczne, ani opinie kilozofow 
nie obronią cię od niefzczęścia nagłe- 
go, ani będziefz mogła być niemi zmo- 
€niona. "Gdy na ciebie przypadnie 
fmutek, udaiefz się go: Seneki, do Epi- 
kteta, czy to do ich roftropności nale- 
ży ciefzyć cię, czy nie do twotey wła 
iney, żeby cię wipomogła ? Używay 
tedy włafnego i twego dobra, czyń skład 
w czasie fpokoynym, na czas umartwie- 
nia cię czekalącego, a będziefz nieró+ 
wnie więcey wfparta włafną twolą ro- 
ftropnością, niż obcą. 

63: Jeżeli to być może, uftanow 
twoie myśli, y uczyń one podległemi 
prawdzie, y roftropności. Jeft to ZA 

te 


e (74 yor 
tek wielki. do twego udoskonalenia, y bart 
fzczęścia.  Białogłowy zwyczaynie mg. cy3 
rządzą się, tylko włalnym zdaniem, nie 
zabawiaiąc się niczym gruntownym.) czy 
W czasie zaś ich życia, nie będąc ob-| fpo 
ciążonęmi, ani; ftaraniem o fubftancyą, zw 
ani rządem domowym, całkowicie się| lib) 
tedy oddaią uciechom; widowiska, fu: | trz 
knie, romanfy, fentymenta, to wfzyftko bo 
ieft pod rządem imaginacyi. Wiem roz 
ia, że w należytym trzymaląc ią obre*| i 
bie, uciechom fwoim ufzczerbek: się | 
czyni, bo ta ich ieft źrzodłem, Ta | 
daie rzeczom upodobanym wdzięk, y te: 
powab, za ktoremi idzie całe ukonten- | cz 
towanie, atoli iakże wiele tego rodza- ni 
iu uciech, przynofzą ci fzkody? Są za si 
wfze między prawdą y tobą, gdzie ial 
imaginacya ieft, roftropność _ nie śmie | cz 
się pokazać, bo nic nie widziemy, tyl- | 
ko to, co się tamtey podoba, ludzie, | 
ktoremi rządzi, wiedzą iakie przynosi | m 
zmartwienia. Szczęśliwyby to był zj d 
nig traktat, żeby iey oddać uciechy z ce 
niey powzięte, tą kondycyą, że ci mie | n 
da uczuć. w czasie onych przykrości | w 
Na oftatek, nic nie ieft PS Hf 
ar- 
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» J bardziey fzczęściu, iako mieć imagina- 
midi cyą delikatną, żywą, y zbyt zapaloną. 
nie 64. Wyraz fobie prawdziwy u- 
m] czyń każdey rzeczy, nie fądź iak po- 
ob=| fpolitwo, nie uftępuy opini; wybiy się 
NEJ zwyper(wadowania dziecinnego; 1eże- 
się, by iaki na ciebie przypadł fmutek, 
fu) trzymay się naftępuiącego ZWYCZĄU, 
tko bo mi famey był użyteczny, Nayprzód 
em roztrząśniy co czyni zmartwienie two- 
rę] ie, odlącz fałfz, ca go otacza, y wizy- 
się | ftkie przydatki imaginacyi, doznaiz czę- 
Ta | fto, że to nic nie left, y Że wiele od 
„y tego odtrgcić można. Nie fzacuy rze- 
eNn- czy, tylko tyle, ile łą warte, mamy 
za- nierownie więcey przyczyn, skarżyć 
za- się na fałfzywość mniemania nafzego, 
zie | iako na fortunę. Nie f} to częfto rzes 
nie | czy co nam dolegaią, tylko włafna na- 
tyb | a o nich opinia. 
71€; | ós. Trzeba, żeby być fzczęśliwę, 
osi | myśleć zdrowo, powinny ieft refpekt 
| z| dla zdań pofpolitych, gdy fg należą- 
y Z ce do Wiary, ale od pofpolitego zda- 
nie | nia wielką rożność -znać powinnismy, 
$c | w tym co się zowie moralnością, ľ 
ga | fzczęściem życia. Zowię pofpolitwem 
: tych 


a 


mieiętność ieft, umieć być fwolim; nat: 


ten czas Świat ci będzie mniey po. 
%zebny, będzie miał mniey nad tobą 


a uC OA : 

tych -wfzyftkich, co: myśl podłą, y pi moc 
wizechną maig. Dwory pofpolicie (prz 
takiemi napełnione ludźmi. Swiat ni chw 
mowi o niczym, tylko o kredycie -| . 
fortunie, nie słychać o niczym: innym tet 
tylko: idź fwoią drogą, pośpiefzay się bnji 
uprzedzić: a Mędrzec mowi:. Stoj ktor 
trzymay się rzeczy pomiernych, obiën slor 
życie ciemne, ale {pokoyne, wykradaj kiei 
się tumultom, uciekay od gmim, nad nie! 
groda cnoty nie ieft cała w sławie, alej CZY 
w świadećtwie fumnienia włalnego Du 
Wielka cnota czy nie ieft zdolna poj př 
ciefzyć cię z ftraty troche chwały, | 58 

66. Naucz się, że naywiękfza ie dri 
fer 
czyłem się; mowi ftarożntny Filozof ft 
być moim włafnym przyiacielem, więc kni 
iuż nigdy fam siedzieć nie będę. Trze.| (E 
ba ci gotować fobie uciezkę w troskii.| IW 
wościach życia, y nadgrodę rowną do-| PO 
bra tego, ktorego się fpodziewałaś, Pr 
Upewniy fobie ofobność, y fchroniente 
w fobie famey, ażebyś mogła do sie: 
bie powrocić, y siebie znaleść, a na 


no- 


pi Mocy, bo gdy się siebie nie trzymafz 
e || przez guft do rzeczy gruntownych, 
t nij chwytalz się wfzyftkie go. 
eaf (67. Używey ofobności; nic nie 
tym ieft pożytecznieyfzego; ani potrze- KE. 
` e bnieylfzego do osłabienia wyobrażeń, Ji 
toy, ktore nam zoftawuią widowiska, zmy= 
igm sow czułość podawalące, trzeba tedy AO 
daj kiedy niekiedy oddalać się. Miey k IĄ 
nad niektore w dniu godziny czytania, y M 
; al czynienia uwagi. Uwaga, mowi pewny 
| Duchowny Ocieć: ieft okiem dufzy, 
pó przeż które wehodzi swiatło, y prawda. 
„  Zaprowadzę ją na ofobność, mowi Mę- 
a je drec Pański, y tam mowić będę do dee 
naw fefca iey. Tam prawda zbiia nauki ANNĘ 
azoh fallżzywe, 0 rzeczach mniemanie ni- 
więc knie, prewencya słabieie, y opinia 
'rze-| (ktora wfzyftkim rządzi ) traci prawa 
skli.| fwoie. Ktokolwiek rzuci okiem na nie* 
do.) potrzebę, y prożność życia ludzkiego, 
dasi przymufzony ieft mowić z Pliniufzem, 
enie lepiey trawić życie nie nie robiąc, iak 
sie. frafzki robić. 
aoni 6g. Powiedziałam ci, Corko mo- i 
Jo: 1, ŻE ufzeżęśliwienie zawisło na poko- U 
tobą W dufzy. Nie możefz zażywać iciechi 
$ rozu- 


ego 


Je 
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rozumnych ba zdrowego KOZWimi, dzi 
Wfzyftko ieft ukontentowaniem dla te. śm) 
go, kto ma zdrowy rozum. Zeby żyl| go 
ipokoy nie, trzeba zachować te uftawy b, 
Pierwiza: nie oddawać się całą rzeż byt 
czom; ktore się nam podobaią, tylka tür 
im się Ro. Nie fpufzczać się nie 
nazbyt na ludzi, boige się zawiedzę. pr 
nia. Bydź fwoim, y pierwfzym SIE sie 
bie famego a Ofobność zn: 
ube śpieczą także uifpokolenie, y ielij cz 
przyjaciol! ką mądrości, bo wewnętr zmie 
w nas miefzka pokoy, y prawda. ‘Chroi y ! 
się wielkiego świata, nie mafz w nim ge 
pewności, ieft zawlze fentyment iak ob 
ktory się w nas choć osłabiony obój ni: 
jeft nadto wiele ludzi, ktorzy rożwie ło 
złości podchlebiaią, im więcey ieftle m 
dzi, tym więcey pafsye nafze wzma: p 
gaia się. Jeft ciężko oprzeć sie niej a 
cnotfiwości, tak licznie otoczone. Nal 
oftatek ftaiemy się słabsi, mniey. wfty-| 
dliwsi, niefpr: awiedliwsi, przebywając di 
uftawicznie zludźmi.. - Świat. zaraża, z 
trucizną fwoią dufze delikatne. Trze: fy 
ba iefzcze zamknąć wfzyftkie fzlakij k 
pamiętnościom, Inadniey ieft uprze: m 
dzić 8 
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ICTO Fe 
dźć je, niżeli zwyciężyć, y choćby- 
$my byli tak fzczęśliwi, żebyśmy sko- 
ro ie poczuiemy, zaraz ie Wwyrugowa* 
li, zawfze iednak drogo każą opłacić 
bytność fwoią. Rzecz pewna, że nas 
turze pierwfzych wzrnizeń odmowić 
nie można, ale częftokroć ta rozciąga: 
rawa fwoie bardzo daleko, y gdy do 
siebie famey pdwrocona będziefz, 
znaydziefz wiele umartwieńia przy- 


czyn. a= 
éo. Trzeba mieć wiele ucieczek 


hron y fpofobów. Miarkuy siłę twoią y odwa- 


nim 
iaki, 


adzi. 


Wie: 


ft lu 


zma 


ge, dla tego w rzeczach, ktorych się 
obawialz, myśl, że będą iefźcze gorfze, 
niżeli ich przewidniefz, czekay z fta- 
łością niefzczęść, ktore fpaść na ciebie 
mogą, odkryi-ie, y przypatrz się 1m, 
przeźrzy! le W każdey ich nayftrafzniey- 


nef fzey okoliczności, a nie day się niemi 
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przygnębić. 
| 70. Faworyt pewny przylzedłfzy 


| do ftopniow naywyżfzych fortuny, ukaa. 


zywał fwemnu przyidcielowi bogactwa 
fwoie, między ktoremi y fzkatułkę zam- 
kniętą, mowiąc: tu fą wfzyftkie skarby 
moie, ktore gdy przyjaciel jego wis 
| dzieć 


*( go JE 
li dzieć z usilnością ong} żoli 
b C Z usilnością, pragnął, - pozwolił 
ma. 14 otworzyć, a nie znalazłfzy w niej W! 
nic, nad ftare podarte fuknie, czemy,j tU 
gdy się dziwować zaczął, odpowie-| G 
dział Faworyt: Gdy fortuna powroci| KO 
mnie do ftanu mego pierwfzego,. ie. P! 
ftem, inż. do tego gotow cale. Jakaj zb 
to iet pomoc, każdą rzecz. wyftawo-| 18! 
wać fobie. w ftanie naygorfzym, y czuć 
przy.tym dolyć mocy do zniesienia iey: dz 
71. Gdy będziefz czego gwa m 
wnie żądała, zaczynay iayprzod od 
roztrząśnienia rzeczy tey, ktorey żądafz,| = 
Patrzay na dobro, ktore ci obiecuic, y, ™ 
zmartwienie, ktore za foba prowadzi | 2° 
Wfponiinay fobie Horacyulza mowige | © 
cego; że pożądliwość chodzi przed na: | 
mi, a kryie fwoią afsyftencyą. Prze-| fe 
ftaniefz iey się obawiać, iak prędko iey. kt 
żądać nie będziefz. Wiefz, że Mę-| 
drzec nie ubiega się za pomyślnością,| © 
ale ią fobie dale: trzeba, żeby to ko:| *7 
niecznie wlafna twoia była robota, a ™ 
ta ieft wtwoich ręku.  Pamiętay, że +7 
mała rzeczy potrzeba do życia twoie-| £ 
go, ale ich trzeba nieskończenie „doj 3 
zadofyć uczynienia potrzebom ' opinię | Ś 
twa- 
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wnafz, twoie żądze ż fortung, niżeli for- 
tunę zrownać” potrafifz z pragnieniem, 
Gdyby to honory, y bogaćtwa nafycić 
kogo mogły, trzebaby ich zbierać, ale 
pragnienia przymnaża.| się przy ich 
zbiorze, ten, ktory naywięcey żąda, 
left nayubożfzy. 

72. Młode ofoby uwodzą się na- 
dzieią. Mor: de la Rochefaucault po- 
wiada, że prowadzi aż do końca żya 
cia drogą przyiemną; byłaby bardzo. 
krotka, Zeby iey obizerności nadzieia 
nie dawała; ieft to fentyment ciefzący 
nas, ale niebeśpieczny, bo częfto nas 
uwodzi. Naymnieyfze złe, ktorego ieft 
okazyą, ielt; że traciemy rzeczy w pof- 
fefsyi nafzey będące, oczekuiąc na te, 
ktorych pragniemy, 

73. Miłość włafna kradnie nas 
nam famym, y umnieyfza; defekta nas 
fze, żyremy tak zniemi, iak z zapachas 
mi, ktorych uftawiczne przy fobie no» 
fzenie. czyni, że ich w czasie nie czu- 
iemy, y że. nam: famym zprzykrzenia 
nie przynofzą tylko drugim. eby wiz 
dzieć nafze wady iak należy, trzeba, 

ie 


* gE | 


ie widzieć w kim: innym. Patrz na 


twoie niedoskonałości tym okiem, iak 
patrzyfz na cudze, nie rozwalniay się 
w tey uftawie, przyzwyczai cię ta do 
fprawiedliwości.  Roztrząfay twoy chae 
rakter, y w profit  obracay twole 
defekta; nie mafz żadnego, żeby się 
nie trzymał iakiey: cnoty, y nie był iey | 
podchlebiaiący. Moralność nie ma za 

cel wynifzczać natury, ale 13 udosko- 

nalać. Y tak naprzykład: ieltes py- | 
fzna? zażyway tego fentymentu do wy- 
wyżlzenia się nad słabości płci two- 
iey, do uniknienia defektow poniżaią- 
cych cię; ieft wkażdey rozwiozłości 
uciążliwość ierca, y wftyd przywiąza 
ny, który cię pobudza do porzucenia | 
iey. | Jefte$ trwożliwą? przemień tę 
słabość w roftropność, żebyś się na nie- 
bespieczeńftwo nie podawała.  Jefteś 
rozrzutną? lubifz dary czynić? ieft ła- | 
two z rozrzutności zrobić datność: dą- 

ruy tedy w czasie y przez wybranie; | 
nie opuizczay ladzi potrzebnych: miey l 
ftaranie o ubogich. Pożyczay drugim | 
w potrzebie, ale daruytym co ci wro- | 


par, 


cié nie mogą, 'prżez to poydziefz 24 | 


twa: 


np 
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twoim Baa RZ y dobry uczynek 
wykonafz; nie mafz tey niedoskorała- 
ści, ażeby (ieżeli będziefz chciała ) 
w cnotę iey obrocić nie można było. 

74. W umartwieniach, ktore na 
ciebie fpaść mogą, y ktore ci poznać 
dadzą mały ofoby twoiey fzacunek, 
nie gnieway się;*ani ftawiay opinii, kto- 
rą mafz o fobie famey, przeciwko nie» 
fprawiedliwości, ktorą mniemafz być 
tobie. uczynioną, y owizem pomyśl, że 
ofoby, ktore ci ię czynią, f3 bardziey 
w ftanie fądzenia ciebie, iak ty. Że 
więcey im wierzyć powinnaś, iak włąs 
hey fwoiey miłości, ktora zawfze ieft 
podchlebna, w tym wizyftkim, -ċo się 
ciebie famey tyka. Nieprzyjaciel twoy 
daleko ieft bliżfzym prawdy w tey mie» 
rze nad ciebie: Nie powinnaś mieć 
przed oczami. twemi innych przymio- 
tow, nad te, ktore oczy w tobie upa= 
truią. Zbyt iefteśmy skłonni podckhle- 
biać fobie, y zbyt fą ludzie siebie fa- 


mych blifcy, żeby fami o fobie ądzić 


mogli. 
75- Malz tedy uftawy w generals 
ności, służące ci do zwyciężenia des 
zaa fea 


fekto% rozumu twego, ale naypierwfza 
twoia być powinna attencya, udosko= 
nalić twoie ferce, y twoie lentymenta. 


Nie mafz cnot trwalfżych, ý pewniey- 
fzych nad te, ktore pochodzą zferca, | 


bo te właśnie ciebie okazuią. Żebyś 
go tedy Panią ftać się, mogła, zacho- 
way ten fpofob: Gdy się czuiefż być 
porufzońą pafsyą 1akową, mocną y ży- 
wą proś o czas faki czucia twego, 
targuy się z włafną twoią słabością, bo 
ieżeli będziefz chciała bez słuchania 
iey, ha moment wfzyftko zaraz twoiey 
roftropności, y powinności poświęcić, 


trzeba ci się obawiać, ażeby się pa 


fya nie zbuntowała, y mocnieyfzą na 


„ciebie nie zrobiła. jefteś pod iey pra- | 


wem, trzeba się zręcznie umieć Z nią 
obchodzić, a będziefz miała z takowe- 
go poftępku nierownie więcey pomo- 
cy, lak się mieć fpodziewafz, bo znay- 
dziefz nawet lekarftwo pewne w fa- 
meyże twoiey pafsyi. Jeżeli ta ieft 


naprzykład nienawiść, poznafz, że nie | 


mafz tyle racyi do zemity, y niena- 

wiści, ieżeli owfzem byłabyś przeż 

niefzczęście przeciwnym tknięta fens 
ty- 
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tymentem, nie malz pafsyi," ktoraby 


Za : | 

9: | pewnieyfze przeciwko fobie dawała p 

AE posiłki, = : bi 

e 6 Jeżeli twoie ferce teft tre- M 

a, funkiem obfaczone przez milość, Oto a | 
> IAI 


y$ malz lekarftwo na zaftanowienie iey LES 

skutkow. Pamiętay, że iey włafne u- BONE 

yć ciechy la; ani trwałe, ani wierne, po- PKO E 
rzucaią cię; a choćby ci nad to nic 


JĘ ; ; ; EŃ 
0, gorfzego nie przyniosły, dofyć ieft na 
F tym. W pafsyach dufza wyftawute fo- 
ię | bie cel, z ktorym jeft bardziey złączo= 


ep] 99 przez chęć, albo przez ciefzenie IA 
¿ | się znim, niż zfobą lamg» przywię- i 
{| Zule do tey pofsefsyt całe fwoię do- i 
„à bro, a do iey utraty cale fwoie_ nie- l 
fzczęście. Jednak te dobro mniema- 


= 
zyj me od dufzy obrane; nigdy gruntowne 
e. nie ieft, ani trwałe, bo dependnie od 
o: | glebie, dependnie y od drugich, a ty 
_ | nie możelz odpowiedzieć, ani za Się= 
i | . $ . 
| bie, ani za drugich. 
fE | Miłość w początkach, nie 
je | prezentuie ci, tylko kwiatki, a ukrywa 
aż niebeśspieczeńftwo, zwodzi cię, y bie- 
rze na siebie zawfze iakową$ nie fwo- 


ją poftać, lerce iednomyślne z nią we 
mie 
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mie ci ukryć es skłonność przez 
boiaźń ftrwożenia roftropności twoiey, 
y witydu. Jeftto fzczegulna zabawka 
( perfwadniefz fobie ) rozumu. To tylko 
nam się podoba, y ta trwa zawfze nie- 
mal nafzych fentymentow prawdziwych 
niewiadomość, poki miłość Panią nafzą 
cale 'nie zoftanie. Skoro się tedy czuć 


palsya daie, uciekay, nie sluchay żalow | 


ferca twego. Miłość nie rugnie się z | 
ferca usiłowaniem zwyczaynym, bo u | 


nas famych sziayduie. ftrone fwoią po: 


siłkuiących. | ‘Roro. Cię napadnie, wizy: 
ftko wnas: ieft 


za nią, y nic ci słażyć | 


nie ćhce, przeciwko miłości, ieft to. 


nayokrutnieyfza fytuacya, w ktorey ofo i 
się kiedy może, |. 


ba roftropna znaleść 


bo w tey nic cię nie wipiera, -y nie 
mafz whicy innych o 


i3 odwagę. Pomyśl iefzcze, że nie- 
rownie byłoby fmutnieyfze iey zażycie, 
żebyś go fobie pozwoliła. 

AR, Uczyń reflexyg nad fatalnes 
mi skutkami palsyi, znaydziefz wiele 
przykładów: do nauki twóley, ale czę- 
ftokroć bywamy wyperiwadowanemi; 


ale 


czn, tylko włafne. 
woie, trzeba uftawicznie ożywiać two: | 


mpc 


| 


ale nie uleczonemi. Porachuy, iak 
wiele: być może zmartwienia, ktore 
milość zdołna ieft uczynić. Napada 
niefzodziewańie na roftropność. W rzu= 
ca w dulze, y w zmysły niepokoy, zry= 
wa kwiat niewinności, dziwi cnotę, 0= 
wftyd wątli zawize 


czernia sławę , 
ami miłości. 


prawie chodzący Za skutk 
Nie cię tak podłą nie czyni, y nic w 
niżfzym od ciebie famey nie ftawia cię 
ftopniu, iako palsye, ztrącalą cię na 
dół, y tylko rozum zachować ci twoie 
mieyfce potrafi.  Jeft iefzcze przy- 
krzeyfza daleko, mieć potrzebę ody- 


l gi, znieść niefzczęście, lak go unikBąca ©” 
 Ukontentowanie z zadofyć uczynienia 
y 


atwoley powinności, ciefzy cię, ale się 
ztego nie wynos, przez Kboiażń, „Żebyś 
upokorzona nie zoftała.  Pamiętay; że 
nosifz piży tobie zawfze nieprzylagie- 
la twego, obierz fpofob rządzeBia się 
taki, żeby odpowiadał tobie za ciebie 
lama. Chroń się widowisk, y wyobra- 
żeń palsyi pełnych, nie trzeba widzieć 
tego j; * czego - czuć nie chcemy. 
Muzyka, Wierfzopiłtwo, ieft to wfzyft= 
ko aisyftencyą lubieżności. © zytay te= 
y 


am 


dy rzeczy gruntowne, ktoreby urmas 
eniały twoią roftropność. 

79: Nie pofpólituy się z twoją i: 
maginacyą, będzie ci rylowała miłość 


| 
| 


ze wlzyftkiemi ley wdziękami Wfzyfte f 


ko ieft ofzu 
gdy przechodzi przez nią, y wiele się 


kaniem, y omamieniem, | 


wfzyftkiego umnieyfzy, gdy ią porzne | 
cafz, przychodząc. do iltności. Święty | 
Auguftyn ryfuie nam ftan fwoy, gdy 


chciał miłość, 


wiada: że to, co kochał, prezentowało 


y uciechy porzucić, po | 


mu się pod poltacia nayprzylemniey= 
Č p p © yP y | 


fzą, Czyni tedy tego wfzyftkiego (co 
się działo w fercu iego ) tak żywe Wyo- 

rażenie, że nie można beż włalnego 
piebeśpieczeńftwa czytać. Nie trzebą 
się zaftanawiać, y owfzem prędko po: 
miiać obrazy roskofzy, -Trzeba się ley 
obawiać wtym czasie nawet, gdy: się 
przeciwko niey uzbraiamy, gdy ią 0: 
płakuiemy, iefzcze iey dowierzać nie 
trzeba. Pafsya wzmaga się przez u: 
żaleńie nad lobą fama. Zapomnienie 
teft fzczegulnym beśpieczeńftwem na 
miłość, trzeba się rachować furowie z 
foba, y mowić fobie tamey, coż będę 

czy: 
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czyniła z tym fentymentćm, ktory mnie 
zaprząta? to a to niefzczęście, czy nie 
czeka mnie, ieżeli mieć będę słabość 
upadku? 

go. Weźm przed się moc, y po- 
siłek z włalnego twego nieprzyiciela 
charakteru, ieżeli mu poódchlebrać nie 
będziefz, zapewne da ci wipomożenie. 
Odłącz *vfzyfikie wdzięki, ktore mu 
daiefz, nie pożyczay mu nic, nie po- 
biążąy w niczym, ą obaeżyfz, że mu 
się mało co zoftanie. Potym nie myśl 
o nim, weźmiy rezolucyą itałą unika- 
nia go, wiefz, że tyle moeni iefteśmy, 
ile być niemi żądamy. Rozrywki, za- 
bawki pomierne, f3 potrzebne, ale u- 
nikay uciech w ferce wpływaiących. 

81. Nie zawfze nas wyitępki gu- 
bią, raczey fpofob rządzenia się po 
nich.  Pokorne wyznanie nafzych błę- 
dow, ogołaca nienawiść z oręża, y przys 
tępia gniew, Białogłowy, ktore miały 
niefzczęście uchybić {woiey: powinno» 
Ści, zbuntować cnotę, y wityd, urazić 
przyftoyność, powinny ten refpekt zwy: 
czaiowi, y uczciwości pokonaney, aby 
się pokazywały z twarzą upokorzoną. 
Jett 
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Jeft to nieiakaś 5 ada ktorey świa żel 
wyciąga, przypomina on cl twolie de: po 
fekta, iak prędko o nich fama zapo ip 
minafz; żal upewnia o poprawie: U-| śp. 
przedź zarazę naturalną, ktora ieft wi 


wfzyftkich ludziach; poftaw Się na miey 
feu, ktore ci ich pycha wyznacza, chcą 


cię mieć upokor zong, gdy się będziefz, 


ftofowała do ich woli, nie będą od cie- 


bie nic więcey potrzebować: Wynio- | 


słość po wyftępku przypomina go, ý 
nieśmiertelnym go czyni. 

Q2. Podźmy teraz, -Corko mola, 
do obowiązkow fpołeczności. Sądziłam, 
że naypierwey trzeba cię -wyprowa- 


dzić zedukacył zwyczayney, y z fab | 


fzywego. mniemania dziecinności, Ze 


było rzeczą potrzebną umocnić twoją | 


roftropność, y dać pewne uftawy słu: 
żące ci do wiparcia, rozumiałam, że 
po więkfzey części nierządy ż życia po: 
chodzą z fallzywych opiniy; że falfzywa 


opinia dale entymenta nie porządney | 


y że gdy rozum nie teft oświecony, 
ferce ieft pafsyom otwarte, że trzebą 
mieć prawdy wyrozumienie, aby Uni 
kugć bledow, a fentymenta w fercu, 
żeby 
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wia |żeby go zamknąć namiętnościom. Gdy 
de:| poznafz prawdę, y będziefz kochała 
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iprawiedliwość, wfzyftkie cnoty w be- 
$pieczeńftwie będą. 

83. Naypierwfza powinność ży- 
gia politycznego ieft myśleć o drugich; 
Ci, co nieżyią tylko dla siebie, wpa- 
daig w wzgardę, y opufzczenie; gdy 
wyciągać zechcefz nad to od innych, 


| przeczyć ci będą wfzyftkie go: przyja 


źni, fentymentow, y usług. Zycie 
polityczne, ieft zamiana usług wzalem= 
nych. Naycnotliwsi do tego się nay- 
więcey dokładaią; maige ftaranie © 
izczęściu drugich, upewmiafz fwoie. 


 Jelt to umieiętność, tak myśleć. 


84. Nic nie ieft nienawiści go- 
dnieyfzego, iako ci ludzie, ktorzy da- 
ią poznawać, że nie Żyią, tylko dla sie- 
bie. Miłość włafna zbyteczna czyni 
wielką nieprawość, topniem iednym 
czyni wyftępki, y choć Się iey nay- 
mniey zoftanie, zawfze słabi cnotę, y 
odeymuie wdzięki fpołeczności. 

65: Jeft nie podobna łączyć się 
zofobami, ktore maią włalną miłość 
panmuiącą, y ktorzy poznać ią daia. Je- 
dnak 


s (92 JEA 
dnak nigdy zniey się nie ogołociemy lay 
zupełnie, poki żylemy, zawize się siej z n 
bie trzymać będziemy. Ale ieft pelni 
wna miłość włalna tak zręczna, że sią gó: 
bez fzkody drugich obchodzi. | fok 

86. Rozumiemy, że się wywyż. go 
fzamy poniżaiąc fobie rownych, y to fto 
nas czyni zazdrolnemi, y obmowcami,| 
Dobroć daie nierownie więcey zyska, jąc 
niż złośliwość. Czyń dobrze, ieżeli| yt 
możefz, mow dobrze o wfzyftkich, niej wi 
tadż nikogo furowie. Te cnoty dof śię 
broci y wfpaniałości, ziednaią ci w) B. 
czasie wielką y piękną sławę, bo wfzye! We 
fcy ludzie będą na ten czas obowią- ch 
zani chwalić cię, umńieyfzać twoich. 
defektow, a przymnażać twoich 'do«| lár 
brych przymiotow. Trzeba gruntować | do 
sławę twoig na włafnych twoich enos] pii 
tach; a nie na infzych ufzczerbku. | be 
Wierz, że dobre ich przymioty, two: | mi 
im nic nie odeymuig, y że umnieyfze: | M 
nia twoiey sławy nie powinnaś tylko | dz 
fobie przypifować. ka 

87. Jednaieft rzecz, co nas nie- | 
fzczęśiwemi czyni. Zbytek ufania w | 
ludziach; y to ieft także źrzodłem na | m: 

(zych | 
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emy |fzych niefprawiedliwości; kłociemy się 
sie|z niemi, nie o to, co nam fą winni, à- 
pel nio to, co nam obiecali, ale o to, cze- 
> si| gośmy się od nich ipodziewali, mamy 
fobie za prawo to, co ieft utworzone- 
wyż go w włalney nafzey nadziei, y to czę- 
y to dto nas zawodzi. i IR 
ami gg. Nie bądź skwapliwa wtwoim JAJA A 
sku fzdzeniu, nie słtichay obmawiadiących, LU 
żeli] yowiżem żwyciężay fame nawet pier- 
niej wize do tego podobieńltwa, nie fpiefz 
do-| śię obwiniać, pamiętay, że częftokroć | 
' w| rzeczy podobńe, choć nie prawdzi- MN 
ízy- we, cżęftó zas bywaią prawdziwe , tine 
wią. choć nie podobne. UA 
ich! gg. Trzebaby w fądzie partyku- 
do- larnym naśladować fprawiedliwość fa- 
vać | dow publicznych. Nigdy Sędziowie 
no nie ofądzą bez roztrząśnienia fprawy, | 


ku, | bez słuchania, y ftofowańia z świadka- , ai 


wo: | mi firon do prawa przychodzących. BADA 
ze: | My zaś bez wywodu czyniemy się fę- Lili 
lko | dziami sławy, każdy dowod pewny, | 
||| każda pewność zdaie się dobra, gdy 
ie- | trzeba kogo potępić, rady tylko siń- 
w | chaląc złośliwości nafzey. Rozumie- 


uwła- 


ae że to fobię daiemy, czego innym 
| 


uwłaczamy, y ztąd pochodzą nieprzy, Mi 
iaźni y nienawiści, bo to się wfzyftkyj WI 
{wego czafu wyda. | słu 
90. Miey tedy fprawiedliwość wl wy 
fądzeniu, -a ta fama fprawiedliwość, bę 
ktorą oddafz drugim, wrocona od nich tez 
znowu ci będzie. Chcefz, żeby do. [y 
brze o tobie mowiono, y myślono, niej Ne 
mow źle nigdy o nikim. (tai 
91. Uczciwość, ktora ieft naśla.| 
dowaniem miłości bliźniego, ieft takżej bli 
cnotą fpołeczności ludzkiey ,  ieżeli| mi 
mieć ią będziefz w naywyżfzym. fto.| z 
pniu, wywyżlzy cię nad. drugich; ale 102 
się ta. nie praktykuie, ani utrzymuje ©! 
przez. ogołocenie. z miłości włafney, | My 
uczciwość coś pożycza zawfze od cie. | žu 
bie, y obraca, to na zysk dla innych, | 
Jeft to wielkim fpołeczności związkiem, | 02) 
y fzczegulnym przymiotem, ktoryubee | Sk 
śpiecza, y osładza lndzkie posiedzenia, ied 
92.. Lubiemy zawíze panować; [2m 
ieft to fentyment nie fprawiedliwy. bez 
Gdzież fą prawa nafze, żeby chcieć był 
się wywyżfzać nad innych? Jedno tyl- [bie 
ko ieft panowanie pozwolone y po» [two 
winne, to ieft, ktore nam cnota daie, (uyy 
miey 
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rzy, Miey więcey nad innych dobroci, y 
ftko | Wfpaniałości, uprzedzay wízyltkich u- 
| sługg, y dobrodzieyftwy, to prawdzi- 
6 wj WY wywyżfzenia, fpofob. _ Kiedy nie 
ość,] będziefz interefsowana, nie będziefz 
ua też nikomu podległa, y to cię wywyż- 
do. fzy bardziey, niż twoia fortuna; nic 
nie nas tak nie poniża, iako miłość do- 
 ftatkow. 
glad 93. Przymioty ferca naypotrze- 
kżeļ bhieytze fą do fpołeczności z drngie- 
żeli | Mi. Rozum nas z niemi nie wiąże. 
fto.| Częftokroć ofoby, choć przy wielkim 
ale, fozumie, fą bardzo nienawidzone, bo 
wie ci dobrą wbniaią opinią o fobie fa- 
ley; Mych, chcą panować, drugich poni- 
les | ZAJĄC: 
ch| 94. Choć uniżoność nie ieft pó- 
em, | zytana tylko zaprzymiot Chrześciań- 
be. | ski trzeba iednak przyznać, Że ieft 
nia. |iedna z chot potrzebnych do pożycia 
aG  zinfzemi, y tak nawet potrzebna, że 
vy. bez niey fpołeczność nafza, ciężkaby 
ieć była. feft to opinia, ktorą malz o fo- 
tyl bie fimey, co ci do utrzymania praw 
po» |twoiey wyniosłości dopomaga, y do 


>> 
aie, |Uymowania ich drugim. 
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COAN 
95. - Nie trzeba się z nikim. furo; Ipo 
wo rachować. lítotna uczciwość nie do 
wyciąga tego wizyftkiego, coby: ci na I ch 
leżało. Przyiacioł twoich nie boy się 
wyprzedzać.. Jeżeli chcefz być przy-| ko, 
iaciolką przylemną, nie żąday od nich po 
nic zbyt furowie. Na oltatek, żeby dy. 
twoie poftępki nie były ofzukiwaiące, | Ni 
(zako te oświadczaią wewnętrzną, two: | {ze 
ią dyfpozycyą ) czyń częfte przezorne | pa 
reflexyć nad twemi słabościami, y u-| wi 
każ się fobie famey, iaka iefteś, zy- 
skafz z tego zfobą porachunku, fenty-| lud 
menta pokory, y odpuflzczenia dru-| wą 
gim. | ba 
96. Bądź uniżona nie wftydząc | gal 
śię tego; wftyd takowy ieft to fekre- | nie 
tna pycha, „Pycha  ieft to omyłka -w | ma 
tym, czego warci iefteśmy, y nie-| dol 
fprawiedliwa chęć okazania się przed | bo: 
ludźmi. | nie 
97. Sława, ieft to dobro bardzo | wić 
pożądane, ale słabość ieft fzukać iey! to 
zbyt gorliwie, y nic nie czynić, tylko | ief 
dla niey: trzeba być kontentą z zasłu | gli 
żenia fobie na nią. Nie trzeba iednak | cia 
edrzucać fentymentow chwały, ieft to | Jef 
pomoc » 


ayr ; 
[pomoc naylepíza, ktorą mieć możemy 
do cnoty, ale trzeba obrać dobrą 
i chwałę. 


HI 
SJ 96. Przywykniy widzieć wízyft- AK 
Zy| ko, co ieft wyżfzego nad ciebie, bez PA 
ich | 


podziwienia, y zazdrości; a bez wzgar- UI 
dy, co ieft od ciebie podleyfzego. MR 
ce, | Niech okazałość nie łudzi ciebie. Du. AI 
vo: | fze tylko podłe, płalzczą się przed WIA 
rne f Panami. Podziwienie zaś nie ieft po» M 


`u- | winne tylko enocie. 
Zy: 99. Żebyś przywykła fzacować 
ty-| ludzi, zich włafnych przymiotów, u- 
ru-| waż ftan, w ktorym się znayduie ofo- 
(ba pełna konorow, godności, y bo- 
ząc gaćlw: zdaie się, Że iey na niczym 
re: | nie brakuie, a w famey rzeczy nic nie MAM 
wima, bo iey. dobra prawdziwego nie AA 
iie- | doftaie, cierpi tyle, ile iftotnie nayu- Ad 
zed | bożfzy, bo ma czucie uboftwa. Nic | 
| nie ieft gorfzego, mowi ftarożytny Czło= 
dzo, | wiek, iako uboftwo w bogactwie; bo 
iey | to złe trzyma się dufzy. Ten, ktor 
Iko | ieft w tym ftanie, ma wfzyftkie dolea 


slu: | gliwości, z opinii pochodzące, a zaży- JAA 
nak f cia [wobodnego dobr fortuny nie ma. i 
to 


Jeft oślepiony zazdrością, y udręczo: 
G ny 


ECR S 

ny pàísyami. Oloba za$ cnotliwa, 
ktora chociaż nic nie ma, ma w za- 
mian fałfzywych dobr, reflexye roftro» | 
pne y gruntowne, zażywa ufpoko- | 


ienia z niczym nie porownanego.j 


Szczęście iednego, a niefzczęście dru; 


giego nie pochodzi, tylko “z rożności | 


ich rozumienia. 

roo. Jeżeliieftes skłonna do niea 
nawiści y zemfty, fprzeciwiay się te- 
mu fentymentowi. - Nie nie ieft po- 
dleyfzego nad zemftę. Jeżeli urażona 
iefteś, nie powinnaś tylko tym pogar= 


dzać: ieft to dług łatwy do wypłace: | 
nia. Jeżeli obrażenie ciebie ieft lek- | 
kie, powinnaś pobłażać. Są czaly nies | 
fprawiedliwości, ktore znosić w życiu i 


koniecznie potrzeba; czafy mowię, w 

ktorych przyiaciele twoi, ( dla ktorych 
naywięcey czyniłas ) ufadzaią się na 
twoiće prześladowanie.  Przyłożywfzy 
tedy ftarania do wyperfwadowania i im, 


nie trzeba na oftatek upierać się w. 


walczeniu z niemi. Potrzeba się ubie- 
gać o fzacunek od przyiacioł. Ale 
gdy znayduiefz łudzi, ktorzy nie pa- 
trzą, tylko okiem pręwencyi, oraz gdy 
|mafz 


ina 
nat 


do 
[ich 


sę (990747 
inafz do czynienia z rozumami imagi- 
nacyi żywey y zapaloney, y ktorym 
| dowcip nie służy tylko na utrzymanie 
| ich niefprawiedliwości, trzeba ultąpić, 
y ,ufpokoić się, bo choćbyś nie wie- 
dzieć co czyniła, nigdy u nich chwa- 
ły nie zyskafz: na ten czas tedy prze- 
 dwko ich niefprawiedliwości, y wfty= 
(dowi z odmiany dla ciebie pochodzą: 
jcey, poftawić trzeba twierdzę twoiey 
niewinności, y to upewnienie, żeśmy 
w niczym nie zbłądzili. Pamiętay, że 
la ten czas, gdy ciebie wywyżfzali, 
[ne byłaś fzacownieyfza, tak gdy cię 
iniżaią, nie iefteś mniey godna. `, Trze- 
[ba tedy, nie będąc tym więcey poni- 
łona mieć litość nad.niemi, nie gnie- 
Waliąc sięz jeżeli można, y nie mowić 
fobie. Ci hidzie złe oczy maig. Uczyń 
reflexya, że dobremi przymiotami zwya 
ciężamy nienawiść, y zazdrość; y że 
mdzieie zebrane z cnoty, utrzymuią 


nas, y ciefzą. 


,. ror. Nie myśl mścić się inaczey, 
tylko dokładaiąc do twoich poftępkow, 
godność przewyżlzaiącą złośliwość 
ych, co na ciebie biią. Dufze tylko 

G2 wy- 
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wyfokie, czuią chwałę ddpufzczenia: 
102.  Pamiętay tak przyzwoicie 


siebie fzacować, żebyś pociefzona być] 
mogła, kiedy ci kto ubliża ceny. Nie | 
n'ożefz fobie pozwolić inney zemfty, | 
iako czynić dobrże tym, co cię ura. | 


zii felt to zemfta naydelikatnieyfza, 


y pozwolona, bo zadofyć czynifz fwo- 
iey czułości, cnoty nic nie ufzczerbia: 
igc. Cezar daie nam przykład: Poru- 
cznik iego Labienus oditąpił go w 


naygwałtownieyfzey i potrzebie, przeĮć 


fzedłfży do Obozu Pompeiufza; a ża 


zóftawił był wiele bogactw w Obozie 


Cezara, oń mu ie zaraz odesłał, kaza: | 


wizy mu powiedzieć, że tym fpofo: 
bem Ceżar mścić się umie. 

tog. jJeft roftropnościę, profito- 
wać 2 pobłądzenia drugich, choćby 
nas obrazili ale częltokroć się trafia, 
że oni nam krzywdę czynić zaczyna- 
ig, a my iey fami dokończamy. Za: 
żywamy zle prawa, ktore nam przeź 


to mad loba, daig, chcemy nad to zy» | 
skat zich defektow, ieft to niefpra: | 


wiedfiwość y gwałt, ktory obraca wizy- 
itkich przeciwkonam oczy. Z,ebyśmy 
a ciers 


3 
G 


A 
N 
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A 


wi( rot yJ a 
óierpieli z umiarkowaniem się, wfzyft- 
ko byłoby za nami: y wyftępki tych, 
conam dokuczaią, podwoloneby były 
przez nafzą cierpliwość, 

104. (Gdy wiefz, że twoi przys 
jaciele uchybiaią ci, znośto 2 łagodaw 
ścią, bo skoro dafz im to poznać, że 
się natym znafz, przyninożyfz teh zła- 
śliwość, y niepawiść ich fwobodnżey+ 
fzą zrobifz. Cierpliwością zaś podł 
chitebiafz ich włafney. miłości, bo za- 


„żywaią ukontentowamia ciebie eśźnkt 


wać, rozumieją się być: wyżfsekak gały 
Í nie poznanęmi.. Ciefzę się: z twoway 
niebaczności tym wyperiwadowaniem, 
że twoley. nietrąsą przyjaźni, Nie Ga. 
waigę im, tedy poznać, Żę:iche znafaz 
daiefz: im, czas nawrocenia; y powro; 
tu do, siebie. Nie tezeba im tylko w 
czasie. iaką. użyteczną: oddać przysle 
ge, lub też: inneyiakiey okoliczności, 
żeby ich, uczynić przywiązańfzemi ie. 
fzcze. do. ctębie: iak byli.. 

105... Bądź nieodmigaza w słowię,, 
dla ziednania. wnim, zujpałacy: wiary, 
trzeba mieć nięskończoay w zachowà- 
wu go. delikatność.  Szanuy: prawde 
W CZO: 


kC róż JES 
w rzeczach nawet naymnieyfzych, Pa 
miętay, że nic nie ieft wzgardy M 
dnieyfzego, iako icy się fprzeciwić, 
Powiadaią, że kłamfitwo wyznacza, žel 
się ludzi boiemy, a BOGA wzgardza. 
my, Ze ten ieft Bogom podobny, col 
dobrze czyni, y prawdę mowi. Trze- 
ba się ftrzedz przysiąg. Słowo iedno| 
poczciwego człowieka, powinno mieć | 
powagę przysięgi. 
> 106. Grzeczność, ieft to chęć 
podobania się. Natura ią daie, a edu- 
kacya, y świata znaiomość ią pomná- 
ża. _Grzeczność ieft przydatkiem cho. | 
ty, powiadaig, że na ten czas przyfzła | 
na świat, gdy cnota, corka Niebios, 
opuściłą go. W czasie naywięklzey 
proftoty, gdzie enota naywięcey rzą- 
dziła, mniey grzeczność znaioma by- 
łaa Przyfzła wraz z roskofzą, y iefi 
corka delikatności, y zbytku. Wątpio: 
no, czyli bardziey wyftępkowi iak cno- 
cie podobna. Bez śmiałości fądzenia, 
y ley opifania, 'czy ieft. mi wolno po- 
wiedzieć moy fentyment? Rozumiem, 
że ieft naywiękfzym fpołeczności zwią- 
zkiem, bo naywięcey pomaga do po- 
„koiu, 
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koiu. Jett przygotowaniem do miłości 
bliźniego, y nawet naśladowaniem po- 
kory. Prawdziwa grzeczność ieft mo- 
deftyi pełna, y iak się żąda podobać, 
tak wie, że dotego doyścia fpofob 
jeft dać poznać, że się nad innych nie 
wynosiemy, y żeim daiemy pierwfze 
w fzacunku nafzym mieyfce. 

107. Pycha nas odłącza od fpo- 
łeczności, miłość włafna nafża dale 
nam miey(ce olobne, y te, ktore nam 
ieft zawlze fprzeczone. Szacunek 
{woy włafny poznać się nazbyt daig- 
cy, ieft nie mał zawfze skarany wzgar- 
dą powfzechną. Polityka ieft umieię- 
tnaść złączenia przyiemaie: winnych 
obowiązkow fobie, y innym; bo.te: po- 
winności mają fwoie granice, ktore 
przeftąpione: mnożą podchlebftwo dla 
drugich, a pychę dla siebie- Jef to 
przymiot naywięcey zwodzący. 

r108 Ofoby naypołitycznieyfze 
maią zwyczaynie iakowąś, słodkość w 
obyczajach, y przymioty innych wią 
żące. Jeft tœ pas Wenery, ktory a- 
zdabia, y daie wdzięki nofzącym go, 
nie mogą,ztylko się podobać. e 

1elt 


My 
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ieft ftopniow grzeczności: im kto ma 
więkfzą delikatność w rozumie; tym 


też przednieyfzą ma grzeczność; ta. 


wchodzi w nafze wfzyftkie poltępki, w 


nie, 

109. Pilna grzeczność zakazuie 
rozpościerać z wyniosłością przymioty 
fwoie, y rozum. - feft też to nieco 
twardy charakter pokazywać się fzczę- 
śliwym w obecności niefzczęśliwych, 
Nie trzeba tylko znać świat, żeby u: 
kfztałcić obyczaie , ale trzeba wiele 
delikatności, żeby grzeczność wpro- 
wadzić w rozum. Gdy mieć będziefz 
grzeczność wyfoką, y delikatność, wie» 
le ci przepufzczą ludzie defektow two- 
ich, y rozfzerzą dobrych przymiotow, 
Ci, ktorym braknie obyczayności, po- 
trzebuią więcey gruntownych przy- 


miotow, y sława ich poźniey się ro» 


bi; polityka mało kolztuie, a przynosi 
wiele, 

110, Milczenie zawfze  przyftot 
młodey ofobie; ieft w iego zachowaniu 
modeftya, y uczciwość, przez to fgs 
dzifz o drugich, a nic fama WER 

Us 


nafze mowy, wfame nawet milcze. 
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duiefz, ale ftr 


A 
< 


Iii. Gdy twoie zdania będą 
*co | ezyfte, y roftrząśnione, mowy też two- 
zę- | ie będą iafne, niech te będą: pelnę 
ch. | wftydn, y przyftoyności; fzanuy w two- 
u:| ich dyskurfach zwyczay, y fąd o rze- 
ele | czach uftanowiony między ludźmi. Wy- 
ros | rażenia słowne wyznaczają fentymen- 


efz | ta, a fentymenta czynią wyrażenie 0- 
r byczaiaw. ; 
vo- | 112. Trzeba nadewfzyftko ftrzedz 


wW, | się charakteru ośmiewaiącego, bo to ie | 
70: | deft zły urząd człowieka, y rzadko, A 
y- | kto rozśmiefza, bywa fzacowany. Miey JAH 
ro- | attencyg więkfzą na drugich, iak na Jh I 
ost | sicbię. Pamiętay, żebyś im dała wies 
A klzy fzacunek, iak fobie przymaożyła PI 
tor | ozdoby, trzeba amieć dobrze smchać, fiu 
it | nie pokazuiąc, ani w eczach, ani w u- | 
g+ | czynkach, żadney fobię nieprzytomno- 
wą | ści. Powiaday mało,  okryśłey rzecz 

| fpo; 
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fipofobem fektetnym, fpofobem fubtel. 
nym, y zwięzłym, niech to wfzyftko, | 
co powiadafz, będzie rzeczą nowy) 
lub nowy temu dany obrot. Swiat 
ieft napełniony dzwiękiem do "ufzu, 
nic nie powiadalącym rozumowi. Trze- 
ba mowiąc, albo się podobać, albo 
czego nauczyć. Gdy żądafz powlze. | 
chney attencyi, trzeba, żebyś ią pła:| 
ciła przyjemnością, Rozmowy po: 
mierney nie możefz nazbyt ukrocić, 

113. Potwierdzay wfzyftko, dzik 
wuy się mało. Zadziwianie się, ief 
podziałem głapich. Nie fzaukay w two- 
iey mowie nic fztucznego, ani fubtel: | 
nego. Naypierwfza roftropnóść zawi | 
sla na mało mowieniu; y bardziey fo: | 
bie, iak drugim niedowierzaniu, Po. 
ftępki fzczere, sława z poczeiwości, 
pociąga więcey ufności, y fzcunku, a 
z czafem więcey zyskow fortuny. Nad 
wfzyftkie ściefzki wykrętne, nic cię 
godnieyfzą nie czyni rzeczy wielkich, 
ani w wyżfzym nie poftawi ftopniu 
nad drugich, iako zupełna poczci: 
wosé. 


f 
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y ludzkość dla twoich ludzi domo- 
wych; Starożytny człowiek mowi: że 
trzeba patrzyć na nich, iak pa przy- 
iacioł niefzczęśliwych.  Pamiętay, że 
tylko trefunkowi winnaś te rożnicę, 
która ieft między toba, a niemi. Nie 
daway im poznać ich ftanu, nie przy- 
czyniay im ciężkości, nic nie ieft po- 
dleyfzego, iako być wyniosła z ofoba- 
mi fobie podległemi. 

Irg. Nie zażyway słow oftrych, 
left ich pewny rodzay, ktorych ofoba 
polityczna, y delikatna, być cale nie 
wiadóma powinna. Służba uftanowio« 
na, będąc w fpor rowności naturalney 
ludzkiey, trzeba ią osładzać. Czy ma 
myż prawo chcieć mieć sług bez de< 
fektow, my, co im fwoie uftawicznie 
pokazuiemy. "Trzeba tedy ie w nich 
znosić, kiedy się im widzieć daiefa 
pelna skrzętńości, y cholery, bo czę: 
ftó się człowiek wyda z tym, co ieft, 
przed służącemi, iakiż oczom ich pod 
ten czas wyftawuiefz widok? Czy nie 


ogałacafzże się z prawa napominania. 


onych? nie pofpolituy się z niemi, ale 
im nie ubliżay pomocy, wfparcia, ra: 


dy, 


"a CoR N e 
dy, y dobroczynności wyrownywaig: |. 
cey twemu urodzeniu, y ich potrzes/ 


bie, 


ko 
Tiež 

r16. Trzebą umieć utrzymać| bec 
zwierzchność wzgłędem domowych) ftar 
fwoich, ale zwierzchność słędką. Nie | we 
trzebą także zawfze: nie karząc {tra | Te 
fzyć ich, ba te nie skuteczne pogrożki, | chc 
w czasie dąllzym „wzgardę fprawuig, | tan 
Nie trzeba władzy .fwoiey zażywać, | ko 
aż na ten czas, gdy perfwazyą nici trz 
zyskaćbys nie mogła.  Pamiętay, żej da 
ludzkość y Chrześciańftwo porownywa| br: 
wizyftko, Niecierpliwość y żywość, | zol 
złączona z fałfzywął daną ci o fobie | 
opinią, przyprowadza cię do patrzę: 
nia na sług, iak na ludzi obcego od | ma 
ciebie rodzaiu. Jakże te fentymenta | po 
fprzeciwiaią się modeftyi twoiey. obo» | og: 
Wiązkom, y winney od ciebie innym | cie 
ludzkości. y] 

117. Nie miey fmaku wpod- | bę 
ehłebftwie służących; ażeby zaś prze» 
fzkodzić czucin, ktore ci dyskurfa pod» | mi 
chlebnę częfto ponowięne fprawuig, | pr 
pamiętay, że to fą ludzie zapłaęeni, 
aby służyli nafzym słabościom, -y na: 
fzey wyniesłości, 
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aig r1g. Jeżeli niefzczęściem, Cor- [i 
‘Zea ko mola, nie poydziefz za radą mQią, IANA 


f ieżeli te dla ciebie uftawy zgubione 
będą, dla mnie famey użyteczne zo» 
| tang Przez te“ bowiem uwagi no- 
|we dla siebie zrządzam obowiązki. 
trm | Te reflexye lą nowym dla mnie po- 
żki, | chopem do nabywania cnoty. Uzbra- JH 
nią, | tam roftropność moig, nawet przeciw- 
7ąć, | ko mnie famey, y ftawiam stę w po- W 
nie | trzebie być iey posłufzną, albo się pod- NJ 


że| dać mufzę witydowi, że choć ią do- 
wal brze poznałam, iednak iey niewierna 


ość, | zoftałam. 

bie | iig. Nic bardziey, Corko mola, 
ze- | nie upokarza, iako piłać w takowey 
od | materyi, ktora mi wfzyftkie moie przy- 
nta | pomina wyftępki, odkrywałąc ci ie, 
bo» | ogałacam siebie z prawa poprawiania 
ym | ciebie; daię ci oręże na mnie famą, JI 
pozwalam ci ich użyć, ieżeli widzieć LN 
od- | będziefz, że mam przeciwne defekta | 
Ze» | cnotom, ktore ci zalecam, bo rady nie 
sd» | maig powagi, gdy nie lą ztwierdzone 
ig, | przykładem. 


UWA: 


U WA GI 


Dobrym Óyczyzny Córkom 
użyteczne. 


Rzecz ieft niepodobna, ażeby ktore 

zgromadzenie bez fubordynacyi 
trwać mogło: gdzie każdy chce rzą. 
dzić, tam nikt niema chęci być po- 
słufznym, a ztąd procz zamiefzania, 
i fzkodliwego nierządu, nic innego nie 
może wyniknąć. -Gdy ludzie prywa- 
` tni niemaiący iedni do. drugich żadne- 
go prawa, pragną złączyć się, i ufor- 
mować iedno ciało, obowiązani fa u- 
mowić się między fobą, komuby z nich 
dane być mialo ftarfzeńftwo, i nieia- 
kies przełożeńftwo, ażeby interefsa 
ich, pomyślniey isé mogły. - Nowe to 
zgromadzenie zachowuie w tey mierze 
niektore reguły, i zwyczaie uchwalone, 
wtym co się tycze oświadczania in-* 
nym honoru, i ludzkości, albo też fam- 
tylko wiek, rozum, i doświadczenie w 

> nay- 


wI rri YE i 
Jnaywiękfzym ma fzacunku. ` Słowem, 
lzawfze ktora racya nakłania go do o- 
/brania fobie tego a nie innego za prze- 
łożonego, to maiz za nieodbytą po- 
trzebę, ażeby każdy prywatnych fwo- 
lich odftąpił pretenfyi, przenofząc nad 
siebie tego lub innego dla doftąpie- 
(pienia łatwieyfzego końca, dla ktore- 
re [bo się iedynie zinnemi złączy. A 
y! |lubo nawet pomiędzy przyłaciołmi, y 
37 Mobie rownemi, naymnieyfza chęć wys 
O- |pofzenia się nad innych: upatrzona w 
ia, |kim, rozwiązać może nayściśleyfze 
ie {przyjażni towarzyftwa węzły, fą ie- 
a- |dnak prżymufzeni uftąpić ieden dru- 
e- |giemu w konwerfacyi, ieżeli chcą z 
r- |niey iaki odebrać pożytek. - Im wię- 
u- |klży maig ofoby ktore obowiązek ob- 
ch |cować, i żyć z fobą razem, tym im 
a- lieft potrzebnieyfza fnbordynacya; po- 
SA |nieważ bez niey nie podobna ieft 
to |rzecz, ażeby się im częfto nie trafiły 
ze |okazye niezgod, i fprzeczek, ktorych 
e, |się uchronić bez gruntowney zgody 
n- żadnym fpofobem nie można. " Tam 
m- jas nie potrzeba żŻadney fpodziewać 
w się przyiaźni, i zgody, gdzie dwię 
; efoby 


ofoby pragną *ądzić, i i mieć ftarfzeń. 


„ ftwo, 1 tam, gdzie taka znayduie się | SI 
'rowność, w ktorey iedno drugiemu) te 
nie chce uftąpić. Oczywiście rzecz] (. 
ta daie się widzieć w Kroleftwach,| ty 
Prowincyach, Miaftach, i w wizyfikich ią, 


prywatnych, tak małych, iak i w wiel. | ry 
kich zgromadzeniach. Uwaga ta, po» | ła 
winna przekonać Niewiafty maigce | kt 
formówać Familie, że bez iakiegoko|- | uc 
wiek rządu obeyść się nie można; 4 | ùt 
że ten wyciąga koniecznie, z iedney, | {o 
lub z drugiey ftrony posłufzeńftwa. -| p 
Nie mogą fame nie wyznać, że każda | 3n 
Familia mieć powinna fwolego prze- | 14 
łożónego, któregoby wfzyfcy wypeł- | dl 
niali rozkazy; to ieft albowiem począt- | fb 
kiem pierwfzym, i prawidłem wfzyft- | tr 
kich na świecie dobrze rządzących | ty 
się Rzecżypofpolitych. tędąc dosko- | bi 
nale przekonanć o tym artykule, do- | 
wiadywać się z wfzelką pilnością po- | fi 
winny, ieżęliby to Starfzeńftwo, tak | 
iftotnie do utrzymania porządku po- 
trzebne, fprawiedliwiey Mężowi, niźli | w 
Zonie należało. Tym końcem uważać | o 
maig, komu natura tę zwierzchność | z 


przy* 


A 


oA 


jata, 
— 


> z (rg i 
przylądziła, komu go w każdym czaż 
sie zachowany zwyczay nadał, co w 
tey materyi Boskie mowią prawa. 
Można dorozumiewać się, że tym 
tylko famym ftworzeniom natura przy- 
ądziła naywyżfzą zwierzchność, kto- 
rym haywięklze, tak należące do cia- 
ła, iako i dufzy/ nadała przymioty, i 
ktorych do znofzenia trudow i prac 
uczyniła fpofobnemi; ażeby się mogły 
utrzymać na tym świecie, iakążkolwiek 
fobie na nim ziednać fzczęśliwość ; 
{prawować tak domowe; iako też inne 
interefsa, bronić Oyczyznę od nieprzy- 
iacielskich attakow, i czynić fprawie- 
dliwóości wymiar. - Gdy widziemy 
ftworzenia, maiące przymioty naypo- 
trzebnieyfze do zadolyć uczynienia 
tym tak trudnym, a oraz tak potrze- 
bnym, że bez nich świat zachowany 
w porządku, i pokoiu być niemogłby, 
funkciom; wnieść możemy, że im, a 
nie komu innemu nadać to przełożeń- 
ftwo natury była intencya. Wybady- 
wanie się, ieżeli Niewiafty maią fobie 
od natury dane siły, i przymioty ro- 
zumu, i ciała potrzebne do fprawowa- 
nia 


n di 


ENER KA PEDR ść 
| nia tych funkcyi, gdyby nie było Mẹ: 
fzczyzn, nie ieft prawie potrzebnym: 
rzecz ieft pewna, że nie fa do tego 
zdolne, « Co ieżeli tak ieft, do kogoż) | 
fprawiedli iwie te funkcye mogą nalet usi 
żeć, ieżeli nie do Mężczyzn, ktorym | gd 
tak potrzebne do fprawówania ich | Wo 
fama natura nadała przymioty? Mo» | do 
Żna {prawie dliwą uformować konkluzyg, 
że nie użyczdjąc tychże famych das wil 
row Niewiaftom, pod zwierzchność | "at 
ie poddała Mężom. To widzieć się Mę 
daie we wfzyftkich innych świata 
ftworzeniach, a chociaż wiele przes | "4 
ciwnych żnayduie się przykładow, te | "e 
nie fj tak marne, ażeby zepfuć kiedy wif 
miały to tak oczywifte natury rozrzą- ipr 
dzenie. - llaymy to nawet, żeby się |"C: 
znalazło wiele bardzo Niewiafi, nad | 
ktoreby Mężczyźni i wsiłach ciała, i | €73 
w siłach rozumu, i w wfzyftkich rodza. | "e 
iach przymiotow byli nižsi; iednakże Nie 
ani była kiedy, ani być może tak wiel- | př 
ka takiego  rodzaiu  Niewiaft liczba, ło | 
ktoraby ñas przekonać potrafiia, że kar 
natura płci tey: nad Męfzczyznami na- | PY 
"dać chciała ftarfzeńftwo. = - Niewiafty mu 

te 


o 
O 


jj lecz edukacya Dy też naylepfza,i nay- p 
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te winne fą żazwyczay, tę fwoię dóż nę 
f skonałość dobrey edukacyi, i usilne- ANES 
(iu fwemu do nauk przykładaniu Się, di 


usilnieyfza ich praca, nie potrafią ni- IM 
| gdy uczynić ie 'fpofobnemi, do fprax | 
| wowania tych tak iftótnie potrzebnych 
do zachowania fpołeczeńftwa funkcyi, 
| o ktorych inowiliśmy wyżey; co oczy- I 
wiftym ieft dowodem, że chęć była 
natury, Niewiaftę póddać pód władzę 
Męfżczyźny. 

po Zwjczity, pikol nie przerwa: 
fa we wiżyftkich Kraiach i czafach, 
 ńie óddalały się nigdy od tego oczy- 
| wiftego natiiry rożrządźeniń; i zamiaft A 
rysa Niewiaftóm; oczywiftą im 
uczyniły krzywdę; tych nawet nie ma- 
iac na nie względów, ktore im oświad- 
|czać fami rozkaziie rozum.  Nietylko dl 
fńiektore Narody nie przypufzczały ya 
Niewiaft rownie z Męfzczyznami do | 
przełożeńftwa; lecz nadto bardźo ma- 
ło między niemi, a imiędży niewolni- 
kami, i służącemi czyniły. rożmicy ; 
przeciwko wizelkim wprawdzie rozu= 
mu, i ludzkości prawom, i przeciwko 
Ho na 


jeży ć iió yo 


natury chęci, ktorey left wola, ażebyji 


Niewiafta wierna była człowieka to-if ne 
warzyfzką, i dobr iego wizyftkich us ~ 


czeftniczką. 
Nacye hawet te, ktore miane| by 
były za nayrozumnieyfze i naypolero-| ny 
wnieyfze, tych im tylko- pozwoliły| po 
prerogatyw, że fą ftworzone, ażeby | PO 
były przyczyną pociechy, i radości | W! 
dla Męfzcżyzn, i ażeby o domowych 
interefsach, i pomnożenm Narodu ludz- 1 {zr 
kiego miały ftaranie; lecz to wyiąwfzy| an 
od wfzyftkich ie innych oddaliły fune( te! 
kci. Pokazuie się przez to, że wfzy: | LE 
ftkich czafow żwyczay nie bardzo pod: kie 
chlebia MNiewiaftom, lecz rozkazuie dz 
im, ażeby się miały za zupełnie wła: | 1 0 
dzy Mężow iwoich poddane. wł: 
Nie niogą więc 1uż Niewiafty czym | PY 
innym: bronić się, tylko Religią, i Bo- | PT 
skiemi Prawami. Nzewiafty, bądźcie | Ru 
poddane wiafnym Mezom podlug | ne 
fJprawiedliwości, ponieważ Mąż | pE 
glowa ieft żony; słowa te i inne, | BIE 
ktorych ieft bardzo. wiele, pokazują | 2% 
Qczywiście ich poddańftwo. . Lecz 
ponieważ słówo” to, być poddanym, | ze 
ieft 
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liet wyrażeniem, ktore nie wyrażne, 4 
nie doiednego Ściągające się ma zna+ 
czenie; gdyż rozkazuie toż famo, Fi- 
fmo Święte. wfzyftkim niż{zym, ażeby 
byli poddanemi władzom, i przęłożaa 
nym, tak jako i dzieciom, ażeby byli 
oliły | posłufznemi Qycom fwoim i Matkom, 
„eby potrzeba zważyć w czym to. Żony pos 
ości| winny być Mężom fwoim podległe, W 
ych Poddany. nie może. być poslu- AB 
idz. | fznym Królowi. we wfzyftkich rzeczach, I 
vfzy ani fyn fwoiemu Oycu, ani sługa fwo- 
fun: | temu Panu, lecz władza przełożonych, 
fzy: i posłufzeńftwo niżfzych; maig nięlą= 
oda | kie obręby, każdy przełożony wycho 
zuie | dzący ztych obrębów, ieft tyranem, 
vla- | i nie przyzwoitą fobie włądzą przys i 
włafzcza, a każdy miżfzy powftalący JI 
zym przeciwko fwoiemu przełożonemu, ieft Ji 
Bo- | przykazań Boskich przestępcą. Też (I 


ście | kumo mowić można o Mężu, i 9. Zoa AN 


fug | nie, Mąż może fobie. przywłafzcza nie | 
Mąż | przyzwoitą nad Ziong włądzę, a Zona 


nie poczuwa się do tego, ktore Mos. [M 
żąwi winna, posłufzeńltwa,. | 
| 


zuig 
eczZ "To ieft naprzod rzeczą pewną, 
ym, |że Zona nie. powinna być. Mężowi | 


{Waa ipi W 


Ś 
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fwoiemi posłufzną w tym, coby byłą 
Boskim lub ludzkim przeciwne pra-| 


wom: ani rozkazy, ani przykład NA 


ža nie mogą ufprawiedliwić Żony wy-| 
kraczaiącey przeciwko prawom Bo- 
skim, i obyczayności regułom, żadne- | 


gó mu wtey mierze nie ieft winna | 


posłufzeńftwa, ponieważ on fam po: | 


wftaie przeciwko powfzechnemu ich 
oboyga Panu i Monarfze, przymuíza: 
igc 1} do popełnienia niegodziwey 
ókazyl. ża 

Nie powinna polegać na iego wo- 
li w rzeczach oczywiście, fprzeciwia- 
iących się rozumowi, wieku, i kondy- 
cyi iego niegodnych, ktore sławie ie- 
go, nczynićby mogły ufzczerbek. Lecz 


we. wfzyftkich innych okazyach, w kto- 
rych o fame tylko oboiętne idzie 
rzeczy, nieposłufzeńftwo Zony ieft na: | 
ganne, gdy zwłalzcza ani rozum, ani 
zwyczay, ani ludzkość, ani sława nie 
mogą iey wyexkuzować- 

` Naoltatek, nie powinnaby nigdy | 
Zona, przeciwną być woli fwoiego Me- 
ża, chyba w tych rzeczach, ktore w. 
oczach, fprawiedliwey i nie interefso= 
waney 


(ro Ni 
waney Ofoby fa niegodziwemi, ktora- 
by chwaliła iey po ftępek w tey oka- 


| zy, a Męża iey ganiła obchodzenie 


się. 

; Nie dofyć ieft na tym, że wolą 
fwoię ftawia na przeciw woli Męża, ra- 
cye fwoie na przeciw iego racyoim, 
jeżeli wola ta ley, i racye oczywiście 
nie fą mu pożytecznieyfze; ponieważ 
oczywilta ieft rzecz, że w tych dwoch 
okolicznościach, walezą z fobą o pief- 


wfzeńftwo. Rowna dobroć woli, i 
gruntowność racyi nie mogą ufprawie- 
dliwić Żony, potrzeba, ażeby fobie 


przypominała wyżfze nafze uwagi, dla 
przekonania się, że powinna mu u= 
ftąpić. 

Niefzczęście ieft wielkie, że Nie- 
wiafty, które naywiękfzeby nad tym 
czynić powinny Uwagi, naymniey z 
bie zaprzątalą głowy.  Kozumieią, 7 
rozważanie, w iakich okazyach a 
ny być postułzne, a w ktorych wolno, 
im iść za fwoią wolą, mniey ich ieft 
godne, Żyią, iakby nikomu nie były 
podległe, i iakby nikomu nie powinny 


być posłufzne, w rzeczach nawet nay« 


2ga 


% 
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godziwizych, obowiązkom, i płci ich 
nayprzyzwoitlzych, _ Nie reflektuiąc 
się, że takie ich posłufzeńftwo ieft o- | 
bowiązkiem, ktory na nie wkłada Re- | 
ligia i fumnienie, tak_ się fprawuig, | 
lak gdyby im BOG być posłufznemi 
Mężom fwoim, tak wyraźnie nie przy: 
kazał, iak rozkazał poddanym zwierz: | 
chności, dzieciom Rodzicom, służą: 
cym. Panom fwoim, być podległemi: | 

Posłulzeńftwo we wfzyłikich ar- | 
tykułach, ieft. świętym, i interefsuią- | 
cym fumnienie obowiązkiem, do kto- 
rego wypełnienia Boskie nas prowa- 
dzą prawa.  Jeft regułą powizechng 
niemniey dla Zon, iak i innych prze- 
pilaną, 1 niemniey ich, iaki wfzyftkich 
pod władzą zoftaiących obowięzuiącą 
lumnienie;* nie poddawanie się ich 
temu przykazaniu, niegodziwością ieft 
taką, w ktorey się nigdy ufprawiedli- 
wić nie potrafią. 

Gdy się kto nie chce poddać 
podług fwego obowiązku pod wolą: 
fwoich przełożonych, łatwo. znaleść 
może rożne w tey mierze pretexty, i 
nie trudao mu ieft na niezliczone zdo= 
by: 


EA rar yć A 

bywać się racye, i itworzyć fobie we 
wizyftkich rzeczach 'trndności. Ci 
iednak, ktorzy znaią się doskonale, na 
fwoich obowiązkach, i pragną się w 
nich uiścić, posłufznemi lą prędko, i 
bez fprzeczania Się, w rzeczach ną- 
wet tych, ktoreby im na czas przy- 
fzły wątpliwości iakie, i boiaźń fpra- 
wić mogly, Wiele ieft okazyi, w kto- 
rych lepiey ieft pokazać powolność, 
i ślepe fwoie posłufzeńftwo, ; aniżeli 
fzperać nadto z wielką punktualnością 
w rożkazach. 

Używać słow uczciwych, i wyra- 
żaiących ufzanowanie, rzeczą left wfzyś 
kim przyzwoitą, lecz naybardziey Zo- 
nom, slowa famym tylko uchwalone 
zwyczaiem, fame z siebie małą fą 
rzeczą; gdy nie wynikaią iako z zrzo= 
dła z prawdziwey miłości, i pofzano= 
wania, polityczną tylko nazywać się 
mogą ludzkością. Lecz że za zwy- 


,czay do gniewu przyłączone bywaią 


nieuczciwe i ufzczypłiwe słowa, fpo- 
fob ten uczciwy, i refpektu, z ktorym. 
fobie Zona poftępuie z Mężem, może, 
mu dać do zrozumienia, że Zona ieg 
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go ma to łagodne, i powolne ferce, 
ktore trzymaląc się zawfze w ludzko- 
ści granicach, wydaie się przez ucz: 
ciwe, i pełne słodyczy exprefsye, 
przeciwnie zaś gniew, i słowa ufzczy- 
pliwe, pewnemi {fẹ nieumiarkowaney 
dufzy znakami. 

Dla przekonania Niewiaft, ażeby 
się o tę łagodność, i powolność du- 
fzy ftarały, Piotr Święty wyraźnie 
twierdzi, że cnota ta ieft ich ofobli- 


wfzą ozdobą., Jeżeli ozdoby wfzyft- 


kie do tego iedynie służą, ażeby pig- | 


knieyfzą uczyniły ktovą olobę, i przy: 
iemnieyfzą światu; ktoraż więkfza dla 
Niewialt może być ozdoba nad natu- 
rę łagodna i fpokoyną, ktora na nią 
pewną wfzyftkich złączoną z podziwie- 
niem ściąga pochwałę, i zarabia im 
pieznacznie u Mężow włafnych na praw- 
dziwą miłość © 

Ozdoba ta ieft im nayprzyzwoit(zą 
za zdaniem wfzyftkich ńayrozumniey= 
fzych, i naycnotliwfzych ludzi; ieft 
rawdziwym rozumu. ich wdziękiem, 
ęałęmu podobaiącym się światu. Wi- 
dzięć się daię częlto, że nayfzaco», 
> i wniey- 


| 
| 
| 
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wnieyfze ftroie, Żadnego Niewiaftom 
nie przydają wdzięku, natura zaś fpo- 


-koyna 1 łagodna, zawfze ie czyńi mi- 


lemi: może się nazwać ftroiem zarā- 
biaiącym im niezawodnie, u rozumnych 
i rozfądnych ludzi na pochwałę, prze- 
ciwnie zas ozdob innych skutek, od 
famey tylko płochości, i odmienialą- 
cego się zdania pofpolftwa zalęży. 
Przydaie Apoftoł, że łagodność, i 
fpokoyność dufzy w wielkim u BOGA 
ieft fzacunku. Ozdoby inne powierze 
chowne, tyle tylko bywaią fzacowne, ile 
cenione: a im więcey kofztuią, tym 
ie Niewiafty maią za przyzwoitfze 
plci fwoiey, i więcey iey fprawuiące 
poflzanowania. Powfzechne to ieft bar- 
dżo zdanie, nie potrzeba tu iednak 
pokazywać nawet lego niegodziwości, 
Piotr Swięty zdaie się go, potępiać, 
gdy wychwala fpokoyność, i łagodność 
dufzy, mowiąc, Że ielt rzeczą wielki 
u BOGA maiącą fzacunek. ` Jakoż 
BOG ieft Sędzią nayfprawiedliwfzym, 
rozfądzaiącym co powinno być ftwo- 
rzeniu tego. nayprzyzwoit(zą rzeczą; i 
gdyby tworzenia prawdziwy fwoy 
znas. 
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znały interes, otoby się ftarały nay- | 


usilniey, ażeby w Boskich ieęgo Oczach 
ftały się naygodnieyfzemi. 


Piękuość i wdzięki, ktorych do: | 


dać mogą nayfzacownieyfze ozdoby, 
tracą natychmiaft fwoy fzacunęk, iak 
tylko raz fą widziane.  Wfzelka ka: 
rzyść, ktorą ztąd odnieść może Nie- 
wiafta, ieft ta, że się ftanie, na krotki 
cząs materyą mowy ludzkiey, ; ukon- 


tentuie oczy nierozumnych ludzi, ji gas | 


chow, z ktoremi podobno nie zobaczy 
się migdy, i ktorych podobno połową 
więkfza ganić ią będzie z tego, na 
co inni zapatrywali się z podziwie= 
niem. 

Lecz wfzyftkie ludzkie pochwały 
godneż fa tych prac i ftarania, ktore 
podeymować musi, Niewiąfta, chcąca 
się podobać przez fwoie ubiory? Na 
coż się iey przydą ta przemiiającą 
ludzka pochwałą, gdy ią choroba lub, 
wiek pozbawi piękności ? W owym 
dopiero, czasie przymufzona będzie. 
wyznać, że fama tylko, pobożność i 
cnota, może nas w Oczach Boskich u- 
czynić milemi, upewnić nas o pewney: 


NA 
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na zawfze tego łafce, a że fama tyl- 
ko łagodność, i fpokoyność dufzy ieft 
wielkiego fzacunku, ozdobą godniey- 
fzą wfzelkiego nafzego usiłowania, 1 
prac usilnieyfzych, niźli wfzyftkie o- 
zdoby ciała. 

Być łagodnym i fpokoynym, gdy 
fobie z nami kto niefprawiedliwie, i 
niegodnie poftępuie, a my się mu 
żadnym fpofobem obronić nie może- 
my, ieft poftępować fobie podług ra- 
dy rozumu, ieft umieć naylepiey ko- 
rzyftać ztey chwili, i w famym umar- 
twieniu znaydować fwoy pokoy; ieft 
naoftatek czynić rzecz taką, ktorąby- 
śmy życzyli fobie uczynić w ten cza$ 
nawet, kiedy nie iefteśmy do tego 
fpofobni.  Wfzyftkie utrapienia wię- 
cey lub mniey nam {3 przykre, po- 
dług mniey lub więcey przygotowa- 
ney do znofzenia ich dulzy, przeto 
niegodziwości, przeciwności, Złe in- 
nych obchodzenia się, nie fą tak nie- 
znośne dla dufz łagodnych i fpokoy- 
nych, iako tym, ktore w burzliwym 
zawize, i gwałtownym zoftaią humo- 


Nay- 


, 
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Nalepie telt; i naybardziey z” 


rozumem zgadzaiący się fpolob, kto- | 
rego tak Męfźczyźni, iako „A Niewiafty 
w tey okażyi mogłyby zażyć; zacho» 
wać zawlze tak fpokoyną, ile być mo- 
że dułzę, ażeby mocą pokory, 1 po- 


słufzeńftwa porwane były, i i poktulzoś: 


ne nielzczęśliwóści ogniwa.  Niewiaż 


fta znayduiąca się w naygodnieyfzey ; 


opłakania kondycji, nigdy złorzecze- 
niem, i pafsyą (wolą nie zmnieyfzy 
fwoiey nędży: owfzem pomnoży ią 
bardziej; przeciwnie zaś cięrpliwość, 
i łagodność, prowadząc. ią do znofze- 
nia ućlskow, nie „dadzą icy okażyi do 
ściągnienia na się nowych nielzczę- 
Sliwości. 

Nie famę tylko wierność Małżeń: 
ską winna ieft Zona Mężowi: powin 
na mu być także wierną we wfzyft- 
kich powierzonych fobie od niego in- 
terefsach, i fprawować ie naypożyte- 
cznieyízym dla niego fpofobem, nie 
maiąc naymnieylzey ofzukania go` my- 
śl, i zażywatią dobra iego, mimo ie- 
go imtencjyi. Pracować powinna na 


ziednanie mi i tey pomocy, i tey po. 


Cles, 
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ciechy, ktoreyby tylko od niey: mogł 
otrzebować. W iakimkolwiek ftanie 
podobało się Opatrzności ofadzić go, 


| w zdrowiu lnb w chorobie, w pomyśl- 
| ności lub niefzczęściu, powinna mu 
| być zawize podporą i pociechą, ile 


ieft w iey mocy, i ciefżyć go w ka» 
żdym czasie miłą fwoią, i pelną łago- 
dności konwerfacyą. 

Tym fpofbbem wypełni ten ko: 
niec, ktory BOG fobie ofobliwie zało- 
żył w ftworzeniu Niewiafty, to ieft, 
ażeby była pomocą fwoiemu Meężowi, 
przeciwnie kwafzegie się uftawiczne, 
upor, fwary, i niefpokoyność, zarazą 
fą Małżeńftwu, i fprawialą, że Zona 
ftaie się biczem Boskim dla Męża, 
zamiaft tego, coby mu miała być poz 
mocą, i pociechą, Jeżeli każdy czło: 
| wiek zawikłany w te defekta, nieżticz 
śnym się ftaie w poóżycii fpołeczeń: 
ftwa, iakże nierowńie więklzey Żona 
godna będzie nagany, ieżeli wpadnie 
wte nałogi tak iftotnie fprzeciwiaiące 
się ferdeczney, li pełney refpektu mi- 
łości, ktorą oświadczać powinna fwo- 
iemu Mężowi£ 


Nie 
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Nie powinna lobie imaginować 
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Zona, ażeby defekta iey Męża lub) w 
inny laki pretext, mogł ufprawiedli.| p, 
wić zły iey. humor, ieżeli od Religii pr 


i od roftropności zaciągnąć zechce| ne 
rady. Religia uczy, że ponieważł kł 
| BOG wyraźnie rozkazał i$cić się w 
| obowiązkach każdemu, to 1 Mężowi| rz 
chociażby był naygorfzym, „powinna sk 
iścić się wfwoich powinnościach. Ro-| uc 
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łyby w Małżeńftwach uczynił pokoy, 
prze: 


e W O iak wiele widziemy ludzi, kto- 
żowi| rzy dla fchronienia się przed wrza- | 
inna | skami złośliwey Żony; na rofpuftne | 
Ro- | udali się życie, za ktorym piiańftwo, 
wię: | uboftwo, i niezliczona niefzczęśliwości 
kfzyj liczba naftąpiła? Niechże się więc 
się 1) frzegą Żony, wdawać Mężow fwoich 
orzy.| w podobńeż pokufy. Jeżeli ieft iaka 
ją. |okazya, w ktorey miłość obowiązuie 
, pe | Zonę do uczynienia Mężówi fwoiemu 
i na| iakiey remonftracyi, niech to czyni z 
elibj | wfzelką łagodnością, ażeby mogł po- 
> im| znać, że iey miłość, a nie gniew ieft 
olt: | da tego powodem. 
! po Niewrafta idąc za mąż, zaślubia l | 
>diby| fobie oraz wfzyítkie. iego obowiązki : 
jdanj| obowiązuie się nawęt być ztym Ta- 
iciaj| mym ufzanowaniem, i refpektem ku 
przy-| tym wfzyftkim, ktorych Mąż iey Íza- 

mi| nować, i kochać powinien. A ponie- 
okoy, ; waż 
LGs l 
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waż ftan Małżeński ieft iakimsi$ ro- 
dzaiem przywłafzczenia, przez ktory 
Zona należy do Famili Męża, winna 
ieft każdey ofobie tey Famili wfzelkie 
względy, ktore się iey w fzczegulno- 
ści należą. 

Co się tycze Męża, tego nay-- 
przod powinna kochać, na tym albo- 
wiem ofobliwiey zależy ślub Małżeń- 
ftwa, i to naybardziey ufzczęśliwia 
Małżeńskie ich ziednoczenie. Bez tey 
milości Małżeńftwo będzie fzczerym 
kontraktem czyniącym Męża tyranem, 
a Zonę niewolnicą. Sama tylko mi- 
łość może być węzłem iednoczącym fer- 
ica, a Małżeńłtwo, ktorego miłość nie 
wiąże, cieniem ieft iego tylko, i bał: 
wanem. A iako nie godzi się żadnym 
fpolobem zabierać do Małżeńftwa, nie 
mając- iakiegożkolwiek  ftopnia tey 
miłości, tak. potrzeba ieft nie odbyta 
ftarania się o zachowanie iey, i po- 
mnożenie; to ułatwi. inne obowiązki 
Małżeńftwa, i iarzmo iego lekkim, i 
słodkim uczyni. ; 

Powinnyby więc Zony ftarać się 
o zachowanie tego ognia, i ftrzedz 

go 


ab 
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go od tego wízyftkiego, cokolwiek- 
by go mogło zagasić: powinnyby u- 
ważać, że humor zły 1.kwaśny ru- 
guigc z konwerfacyi, i chęć przypos 
dobania się, i wizyftko to, co może 
być roskofzą, pluie nieznacznie Mál- 
żeńską miłość. , : 
Ze wlzyfikich pafsyi zmierzaiąś 
cych do zagubienia fzczęśliwości po- 
chodzącey z Małżeńftwa, nie wiem 
żadney, ktoraby była fatalnieyfzą nad 
zawistność. Jeżeli Zona powinna się 
© tc naybardziey ftarać, ażeby Mę= 
żowi fwoiemu do zawistności żadney 
nie dała okazyi, powinna nie mniey 
pracówać, ażeby wyrugowała z ferca 
iwoiego wiżyftko to, cokolwiekby w 
nim niefzczęśliwą tę palsyą wzniecić 
mogło; nietylko nie powinna fzpe- 
rać nie pożytecznie wtey tak nie po- 
żyteczney materyi, ale nawet odda- 
lać z pilnością wfzelkie myśli mogą- 
ce w lercu iey fprawić iakie po- 
deyźrzenia, owfzem powinna fobie 
brać ną dobrą ftronę poftępki fwo- 
iego Męża, chociażby też były i po- 
deyźrzane. 
I2 Ten 
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Ten ieft nayskutecznieyfzy fpo- 
fob, ktorego Zona dla ugruntowania 
fpoczynku dufzy zażyć może, 1 kto- 
rym niewinność iey od wizelkiego 
obmowiska może być uwolniona. Prze- 
ciwnie, ieżeli zawistność przypufzcza 
do ferca, wydaie go na lup furyi, 
ktora go uftawicznie dręczyć będźie, 
pobudzaiąc ią do fzukania zawize te- 
go, czego się boi znaleść, i co ią 
rownie czyni niefzczęśliwą, czyliby 
fprawiedliwe, czyli fałlzywe były iey 
podeyźrzenia. 

Żawistność nietylko pozbawia Nie- 
wiaftę wfzelkiey fpokoyności dufzy, 
ale nawet mocnym ieft dla cnoty iey 
attakiem: bywa powizechnie ziączo- 
na z gniewem, złością, i Z pragnie- 
niem zemity, im Niewiafty do pow- 
ściągnienia pafsyt ią niefpofpbniey- 
fzemi, tym  niebeśpiecznieyfza ieft 
rzecz dla nich podawać się tey na- 
miętuości, ktora niezawodnie Zwy- 
ciężyć ie potrafi. Wfzyftkie wieki, 0- 
kropre nam daig przykłady tey za- 
wžiętści, ktora fprawiła, że Niewiaz 
fty dd słow zelżywych poftąpiły do 

nay- 


% 
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nayniegodziwizych , jakie tylko być 
mogą ua świecie akcyi, niektore na- 

| wet do tego złość twoię , i zemftę JJ 
pa przyprowadziły ftopnia, że się lame i 
- | zgubiły, i prowadziły bardziey. gorfzą- I 


ce życie, nadto, ktore Mężom fwoim 
wymiatały na oczy. Jeżeli zawiftność 
‘ak okropne wydaie skutki, nie powin W 
Ło być żadney pafsyi, ktoreyby się A 


å Niewiafty z więklzą wyftczegać miar 

y ty. pilnością. l 

B= Lecz może być, że mi kto po- i 
| wie, że N Kokne Zony, ktorych | 

- zawistność nie na fzczetych jakich po- l 

y deyźrzeniach, lecz na dowodach rze- l 

y czywiltych, i podpadaiących pod zmy | 

~ sły ieft ufundowana. Prawda ieft, ze 

- w wieku nalzym, nie ieft rzecz trudną ' 

8 znaleść takich ludzi, ktorzy nietylko 

- | nie ukrywaią wyftępkow fwoich, ale 

t się iefzcze z nich chelpią. W takima 

= razie wyznaię, że nie można na fobie 

= tego przekonać, ażeby do ferca iwer. 

j~ go nie przypuścić oczywiftości, lece 

La ztąd Zona ma ten pożytek, że ią pne 

5 bliczne wizyftkich uznawanie wy: 

à stępku iey Męża wyprowadza z 
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tey niepewności, w ktorey zoftawała 
pierwey, czyni ią wolną od tych wfzy- 
ftkich prac i troskow, ktorych podey= 
mować przymufzona była dla dowie- 
dzenia się prawdy, i daie iey naofta- 
tek okazyą użycia wfzelkiey fwoley 
induftryi, do uleczenia tey choroby, 
ktorey doskonałą ma wiadomość, 

Nie omiefzka fobie uczynić ulże- 
nia, ieżeli się uzbroić zechce tarczą 
cierpliwości, ktora ieft nayskuteczniey- 
fzym na wfzyftkie: niefzczęśliwości le- 
karftwem: naymnieyfze dolegliwości 
tyle nas trapią, iak i naywiękize, gdy 
się do tego nie uciekamy lekarftwa, 
kłotnie, i wrzaski Zony przeciwko fwo: 
iemu Mężowi, bynaymniey poprawić 
go nie mogą; ieft to zażywać lekarftw 
gryzących do choroby potrzebuiącey 
balfamu, ieft to pomnażać bol, i czy: 
nić ranę nie fpofobną do uleczenia. 

Zjywość zbyteczna Zon czyni 
więkfzą część Mężow gorfzemi, i nie 
widzieliśmy nigdy przykładu, ażeby 
ich kiedy poprawiła. Gdy Mąż mo- 
że uskarżać się na Zonę o uczynioną 
fobie jakąkolwiek od niey przykrość, 
nie 


py 1. 
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hie rozumię, by mu > było 
inney iakiey racyi, do ufprawiedliwie- 
nia złego fwoiego Życia. 

Nayskutecznieyfzy więc ieft fpa- 
fob, ktorego do wyprowadzenia z nie- 
rządow Męża (wego, użyć może Zo- 
na, ieft roftropna dyfsymulacya, albo 
zgodna z fpokoynością dufzy, i z wiel- 
km umiarkowaniem złączoną mowa. 
Każdy człowiek, chyba żeby był odar- 
ty z wfzelkiey ludzkości, naturalną ma 
słonność do litówania się nad cichą 
olobą, ktora cierpliwie los fwoy nie- 
fzczęśliwy znosi. `- Konkluduię więc, 
że interes Zony, 1 obowiązek iey nay- 
więkfzy ieft ćwiczyć się w chocie 
cierpliwości, ieżeli chce temu fzko- 
dliwemu, o ktorym mąwilismy zapa- 
biedz nierządowi. 


Jett iefzcze inna okazya, w kto-- 


rey cierpliwość Żony więklzey iefz- 
cze i przykrzeyfzey podlega probie; 
a ta ielt, gdy Mąż iey niefprawiedli- 
we o niey ma podeyźrzenie, .Mowię 
niefprawiedliwe, ieżeli albowiem za- 
wiftność iego funduie się na słulzności, 
nie tak to powinno być pobudką Zas 
nie 
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nie do cierpliwości, iako do naypręd= 
fzego nawrócenia się, i poprawy pó- 
wodem. W famey rzeczy, żadna dó- 


legliwość, żadne utrapienie nie może | 


być więkfze nad to dla cnotliwey Nie- 
wiafty: iakó nie ma nie milfżego na 
świecie nad {woy honor, tak nic dla 
niey nie może być dotkliwfzego, ià- 
ko gdy widzi, że go iey chce wy- 
drzeć Mąż włafny, ktorego o wier- 
ności fwótey wizelkiemi fpofobami fta- 
rała się przekonać. s 

4 tym wfzyftkim, ponieważ BOG 
nie dopufzczą nic na tym świecie, 
coby wyilść nie miało na iakie dobro, 
i Opatrzność nie mniey tym iey nie- 
fzczęściem, iako i innemi rzeczami 
rozrządza, każda Zona, ktoreyby się 
przytrafilo podobne niefzczęście, nie 
powinna uważać z pilnościg, przez 
coby fobie kiedy zasłużyć mogła na 
tak przykrą cnoty fwoiey probę. 
Lubo fumnienie nie ftrofitie ią © nież 
wierńość fwoiemu Mężowi, być ie: 
dnak może, że ią o wielorakie przeł 
ciwko BOGU wykroczenia oskarżać 
będzie; a na ow czas na te uczynióż 
ne 


a. 


ne cnocie fwoiey krzywdy, iako na 
fprawiedliwą grzechow iwoich karę 
zapatrywać się powinna. 

Gdy tę tak pobożną nad praw- 
dziwemi grzechami fwolemi uczyńi 
reflexyg, 'z więkfzą ftatecznością brø- 
nić się potrafi przeciwko tym niepra- 
wościom, o któreby ią niefprawiedli- 
wie oskarżano, i zażyć wfzelkich nay- 
bardziey zgadzaiących się z rozumem 
i nayprzyzwoitfzych fprawiedliwości 
fpofobow : do czego i Religia, i praw- 
da fama, i dobre imie nieuchronnie 
ią przymufza, lecz z tym wfzyftkim, 
ieżeliby dla powfzechney ludziom nić 
rządzącym się rozumem tporezywo- 
Śći, nie mogła niefzczęśliwie uprzą- 


| tnąć z myśli Męża {wego niefprawie- 


dliwych podeyźrzeń, fwoią przynay- 
mniey ciefzyć się powinna niewinnó- 
ścią, zpewną nadzieią, że ig BOG na 
Sądzie fwoini od wfzelkiey uwolni wi- 
ny, do którego to Trybunału w kazdym 
czasie godzi się iey appellować. 
Gdy tedy pewną ielt w tey dó 
łaskawego BOGA appellacyi tyle po- 
«iechy znaleść, ile-i w włafnym _fuż 
mnie= 
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mnienin, za coż ma się zaftanawiać 
z myślą nad temi iedynie rzeczami, 
ktore (3 celem iey fmutku? potrzesj 
baż, ażeby obrażała BOGA, 1 zawo 
dziła włafne fumnienie dla tego, iż ią 
utrata dobrey sławy trapi? Potrzebaż, 
ażeby iawnie wfzyftkim „pokazywała, 
Że ieft rzecz taka na świecie, ktora- 
by więcey miała mocy do przyprowa: 


dzenia iey do rofpaczy, aniżeli: BOG 
i włafne iey fumnienie do podźwi-; 


gnienia iey w ucisku, 1 pocielzenia. 


Jeżeli nie ieft wolno Zonie poda-| 
wać się w tey okoliczności fmutkowi, | 


tym bardziey iey nie godzi się uwo: 
dzić gniewem. Jeżeli. zechce zwa 
żyć te udręczenia, ktore fprawiać 
zwykła zawiftność, uzna, że iakożkol- 
wiek wielką Mąż czyni iey niefpra- 
wiedliwość, ieft przecie okrutniey- 
fzym iefzcze na siebie, a przeto go- 
dnym ztąd takiegożkolwiek iey polito- 
wania. ` Lubo “Lunatycy w paroxy- 
zmach fwoich biia fwoich przyiacioł, 
i famym fobie <nie folguią , zamiaft 
fzkodzenia im, lituiemy, się nad niemi, 
i yprzątamy z przed ich oczow: to 
wizyłt= 


plz 
mog 


tylk: 
wie: 
pian 
lege 
iprcz 


viać 
mi, 
rze: 


WO- 


Z ią 
baż, 
zata, | 


orasi 


Wa 


OG 


ŹWE jaynic winniej 


ER 
jda- 


owi | 


wo- | 


Wā- 
zjać 
kol- 
)ra- 
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Xy- 
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taft 
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pfzyftko, cokolwiekby im zafzkódzić 
koto. 

W tenże fam fpofob Zona, - nie- 
tylko nie powinna Się urażać niefera- 
wiedliwemi Męża fwoiego podeyżrze- 
mami, i gorfzko na niefprawiedliwość 
lego iakasżić się, ale nawet powinna 
iprzątać z w! Gelka pilvością wízyítko 
p cokolwiekby mu  dó nich mogło 
jyć okazyg, mie chcac nawet używać 
yi zych KOZTYM ck Z, iezeli by 
pfirzegała, że mu nayninieyfzą do 
polądzania. iey mogą BE “okazyą. 
Wiem, że fa Żony rożnego wcale od 
Ego zdania, i ktore fobie wcale ina- 
zey poftępuia, podług ich zdania 
pofob nayskutecznieyfzy uleczenia Mę- 
la w zawiltności, urągać się Z niey, 
przeto też złość ta i gniew, pobudza- 
h ie do popełniania wfzyftkiego tego, 
tokolwiekby go rozgniewać mogło; co 
hz z więkizą poftępuią fobie wolno- 
kig, i nad zwyczay udaią się być we- 
llzemi dla przekonania Mężow {wo- 
th, że ich zawiltność, żadnego im nie 
prawuie umartwienia. 

Co do mnie na zwyczay ten.zapą- 
 truię 
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truie siç, iako- na rzecz rownie rofi 
pności, iako i Chrześciańftwu prz 
wną, fpofobny ielt do utwierdz 
Męża, 1 tych, ktorzy 2 nim iednegł 
fa zdania w podeyźrzeniach, i Gila | 
wprowadzenia innych wielu w tęż filet 
mę opinią. Potrzeba się nawet obaje | i 
wiać, ażeby przyzwyczaiwiży się dp I 
urągania się zzawiftności Męż ŻA; i wzgjjęł gc 
A nią, nie zasłużyła fobie kiedjkgo 
fprawiedliwie na nią: Pafsya ta napłziw 
bardziey pomiędzy dyftyngwowaneni k 
Ofobami panować zwykła, i wprowąłid: 
dza ie w daleko niebeśpiecznieyfzejiier 
dłużey trwające defekta, niźli ludzjtac 
ordynaryinych. Mimo wfzelkich pie 
textow, Małżeńftwo tak mocnym jeji ino 
węzłem, że go lada wietrzyk chiimetj le 
lub kapryfu rozwiązać nie potrafią, ją 
Czyli to Żona będzie miała zawiftnosy SIę 
czyli będzie przymufzona tey pa (sji fol 
niefzczęśliwe ponosić skutki, nie bęgiim 
dzie ztąd uwolniona od tcy miłośc inb 
ktorą Mężowi fwoiemu poprzysięgł, Wan 
Lecz iakimże fpofobem możemyjelt 
się fpodżiewać, ażeby można oprzeblułe 
się było tym tak gwałtownym poki 
fom, 


= 


wom, gdy naymnieyfze nieukontentowa- 
rzeglie w Małżeńskim ftadle górę w cza- 
dzen ach nalzych bierze nad poprzysiężoną 
dnegllałżeńs ią miłością? Miłość ta tak. fa- 
i dm z siebie może oftygnąć, czego na- 
eż (iet można się bardzo fpodziewać, że. 
t obale można dziwować się, iż w przeciąg- 
ię dp iednego Miesiąca zupełnie niknie, 
v zgaleł gdy się widzieć dale w czasie ca- 
kiejkgo roku nieodmienna, celem ieft po- 
l najłziwienia wfzyftkich ludzi. Częftokroć 
aner ik niknie, że nie można Żadnych iey 
ro sladow, w famych nawet po- 
yfzejliiierzchownych Małżeńftwa  obowią- 
ludzikach. | 
| piej W przeciągu nieiakiego czafii ie- 
iefilno łoże, ieden dom, nie może w fo- 
„merjdle utrzymać dwoch Małżonkow, mo- 
rafi,Wiłby kto, że dla tego iedynie złączy- 
ność lisię byli, ażeby oczywiściey mogli się 
yafsjil loba rozłączyć. Dlatego też z wiel-. 
e belim ftaraniem zapobiega się temu w 


u 


toścyilubie Małżeńftwa, ponieważ: fprawo- 
vola, anie się dobre Zony w feparacyi, tak 
ŻemyjElt iftotnym do niego należącym arty- 
prześlułem, iako i iey owdowiałość. 

goku Lubo rozwod nie ielt tak wna- 
maA {zych 


NAA ZAK 
fzych e powizeclny iak był R 
dawnych czalach, widzieiny iednk. fzy 
bardzo wieie Mężow i Zon, ktorzy bę 
żadnego rozwodu, targaią prawdziyj 
węzeł Małżeńttwa, przez oziębienii 6 
wżaliemney ku fobie miłości. Maxymj łoś 
ktore w czałach nałzych pofpolicie g 
fa w zwyczalu, i ktore {3 powodem |sję 
Mężowi i i Zonie, ażeby żyli z fobą ia. r 
ko i iacy obcy, nie mało się przyczy.) i 
niaią do tego oziębienia Małżeńskiegy) 
affektu,  Przechodzić się  naprzykła l wi 
z fwoią Zong, ielt to teraz nie umiei fyi: 
Żyć na świecie; ieft. to proftota fajnie 
mym tylko przyzwoita wieśniakom. fek 
Regula ta niefzczęśliwie tak wiel czę 
ki ma honor u tych, ktorych nazywa! wa 
my dyftyngwowanemi ludźmi, że nic 
nie maíz rzadizego, iako widzieć Mę gz, 
ża i Zonę z dyltyngwowańfżego fife lie 
nu, ktorzyby momentów kilka ` czafi Me 
na przechodzeniu się z febą, i konwet [igk 
facyi trawić chcieli. Dyfguft tel mi 
ktory -ku fobie maig, nie może nie |hy 
wyrugować z ferca ich miłości, al|gq 
bo przynaymniey znacznie iey ni pri 
zmnieyfzyć. 


czł 
u 


Z tym 


| WA CZEDZA 
oyi p Z tym wfzyftkim potrzeba cie- 
e dnę | ć się nadziei, że wiele ieft, tlefz- 
y bil cze takich Małżonkow, którzy nie dø- 
ZAW) ) pufzczaią zwyczaiowi brać nad slubem 
LED góry, 1 ktorzy zapatrują się na tę mi- 
XyMmj jość, ktorą fobie wzaiemnie poprzy- 
olicit sjęgli, iako na obowiązek, w ktorym 
daem|sję się nieuchronnie uiścić, i kto- 
ą Wiry fobie za naywiękizą mieć powin- 
)CZjejm roskofz. 
kieg Drugą powinnością Zony ieft, 
ykład wierność Mężowi.  Zaślubiwfzy fobie 
MIEĆ wfzyftkie iego interefsa, powinna o 
a lwlnich mieć ftaranie, dochówywać mu 
n. lekretu, przeftrzegać gó o niebeśpie- 
wiek |czeńftwach, w ktoreby się mogł wda- 
JW*ejwać, i z łagodnością wlzyftkie iego 
> MClyytykać mu defekta. Te fą praw- 
Mẹ dziwe dowody przyiaźni, które Zona ko- 
(tte |niecznie powinna oświadczać fwoiemu 
czafi Mężowi, ktoremu ma być drugim nie- 
wert |jąkimsi$ rodzaiem fumnienia przypo- 
tel, minaigcym mu wfzyftko to, cokolwiek- 
nie jby go do pełnienia obowiązkow, a do 
, a-loddalenia się od wfzelkich nierządow 
nie |browadzić mogło. 
Gdyby wiedząc o tym, Że iey 
m Mąż 


Mąż może bn edha CZy- 
nić mu tych remonitracyi, orzechb 


popełniała, i na oczywi iftgby M Mi ężą fwe-| | 
go względem zbawienia wiecznego | 
wydawają! zgubę; czyniłaby: mu więc | 
krzywdę, cioen dy naywiękize oin | 


terefsach i iego doczelnych miała fta- 


ranie: więcey powiem, izkodz ziłaby | 


famey fobie, ponieważ, nic nie maíz 
takiego, coby bardziey fzczęśliwość 
Zony ugruntować mogło, iako cnota, 
1 pobożność Męża, Lubo to celem 
być powinno troskliwości Źony, nie 
potrzeba iednak, ażeby inne interefsą 
Męża fwoiego pufzczała w. zaniedba- 
nie, obligowana ieft przyczyniać się 
wfzelkiemi fpofobami do pomnożenia 
iego dobra. 

Powinność Zony ku Mężowi roz- 
ciąga się aż do iego sławy, na ktorą 
nadzwyczayne mieć powinna wzglę: 
dy. Powinna wychwalać iego piękne 
przymioty, i tyle im, ile tylko może 
czynić zalety. (Co się tycze iego dc- 


fektow, te powinna ukrywać, i chow AG; 


nietylko przed cudzemi, ale nawet 
fwoiemi własnemi oczami; z wpatry: 
wania 


fta- 
iby 
afz 
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ta, 
em 
nie 
fsą 
ba- 
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{waña się albowiem w Męża  fwego 
i niedoskonałości, żadnego Żona nie od- 
nosi zysku, i owfzem uftawiczne ich 
uważanie, może ią dó tego przypra- 
 wadzić, że- wzgardzać będzie lego 
olobą. Rzecz ta złą iest fama z sie- 
{bie,: lecz: nagannieyfzą się iefzcżze 
staie przez te fzkodliwe skutki, ktore 
zazwyczay ródzi wzgarda, 


Gdy więc Mąż który ma defe= 
kła 'znacznieylze, naybeśpiecznieyfzą 
jieft dla-Zony iegó, tyle tylko je uwa- 
p? ileby dó uleczenia ich doper 
[modz to mogło: niech odwraca "OCZY. 
od niedoskonałości Męża fwego, a o- 
braca na fwoie własne; ieżeli zechce 
porownac wiernie defekta. iego z fwgs 
pomy uzna, że ie, cokolwiek przewa- 
łą. Wizystkie Żony maiące fobie za 
(ukontentowanie osławiać dwoich Mozi 
|żow, daią wfzystkim do zrozumienią, 
że i onym na nałogach nie zbywa. 
albo że tak fame uznały delekta fwo- 
ie „za Wielkie, że ie niedoskonałościa- 
nii Męża poktywać nieiako „a przy: i 
5 $ > mu- s 
K 


ETD 
mufzone. Nie iest to przecie nay- 
beśpiecznieyfzą drogą  ufprawiedli- | 
wienia się, nic albowiem  więkfzey. 
nie czyni Zonie krzywdy w rozlądku 
ludzi sprawiedliwych, iako to, gdy ią 
widzą rączą zawfze do oskarzania fwo= 
iego Męża. | 

Procz tych względow na dobre 
imie swoiego Męża, obowiązana iest 
ieszcze innego zażywać sposobu dla 
ugruntowania iego sławy; to ieft: nic 
nie powinna sama czynić takiego, . 
coby mu ią naymniey oczetnić mo- 
gło. Tak ścisłe iest między Mężem 
i Zong ziednoczenie, że prawa wizy: 
stkie zapatruią się na nią, iako na ie; 
dne z Mężem Osobę, niemogącą ro- 
żnych od niego mieć interessow: de- 
fekta więc iey, nie są iuż osobiste- 
mi iey defektami, lecz zlewają się 
i na Męża. A tak Zona nietylko iest 
obowiązana dla swoiego własnego dò- | 
bra, ale też i dla swoiego Męża, 
wstrzymać się od wszelkiego niego- 
dziwości pożoru, i nietylko być wol- 
ną od występku, ale też i od wszel: 
kiego złego” podeyźrzenia. * 

a 
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Ma procz tego obowigzek Zona 
starać się osobliwszym sposobem o 
omnóżenie dobra swóiego Męża, 
Lubo to nie fest ordynaryinie zaba- 
wą Żony, z tym wszystkim, ieżeliby 
się Mężewi podobało rząd icy oddać, 
obowiązana iest wykonać z wszelką 
pilnością, i z taką, iaką tylko mieć | 
może industryg włożony na siebie teń 
obowiązek, i usiłować , ażeby niea 
dbalftwo iey nie było innym do u. 
krzywdzenia go okazyą. 


Lecz z drugiey strony powinna 
się ftrzedz, ażeby iey skąpstwo, lub 
hie rostropna ekonomia, nie ściągnę: 
ła albo na nig, albo na niego spra- 
wiedliwych obmowisk, a bardziey ie- 
szcze przeklęctwa tych, ktorymby się 
iey zdzierstwo, i niesprawiedliwość 
dała uczuć. Powiedziałem iuż, że tó 
nie test ordynaryinie do Żony. nales 
Żącą rzeczą, ztym wszystkim znay» | 
duiemy wiele w historyach przykła- 
dow pokazuiących nam industryg Nie» 


wiast w ekonomii, ktore nietylko na 


Fa. 


Kż 
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Familie” prywatne, ale nawet fa cazi 
te Narody, wielkie ‘spr RZY dobra. 5 | 


Tak lest rzeczą E dis ŚW TZS M 


sieh’ naszých widzieć Niewiastę, kto 


raby znałą się na tey ckonomii, i mia- 


ła tę industryą,, że człowiek. ten mia- 
ny iest za szczęśliwego, ktory ma Zo- 
nę nie rozpraszaiącą.iego maiątku, i 


w wydatkach -swoich > oglądalącą SIĘ, 


na swóie dochody. Gdyby. przynay- ; 


mniey Zony tę we wszystkich 'cza= 
sach. zachowały były regułę, niektore 
Familie *trwałyby były do.tych czas, 


kiore przez to nam tyłko są wiadaż ” 
ma że się próżności, 1 zbytku. he! 


wiast niektorych , nieszczęśliwą stały, 


ofiarą. Bardzo się obawiać potrzeba, | 


ażeby wiek nasz  teraźnieyszy wiele. 


podobnych. do potomności "nie prze. 


slat przykładow; o iak wiele widzie- 
my Dam naszych wdziewaiących czę=- 
stokroć na się całą. róku iednego bos: 
gatcy Familu intratę ? 


|" Te, ktore nie mogą až do tego. 


stopnia zbytkować , ini dosyć; 
ia- 


$ 
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a Agy 
jawnie. ztąd swole* nieukontentowanie, 
1 usiłują wyrownać inne tyle, ile mo- 
8% przez zbyteczne wydatki. - Zby- 
tek ich nie w samych tylko zamyka 
się ubiorach; pokazuie się nawet w 
kosztówności ich meblow, dla tego 
też widzieć się daie, żę meble przy: 
prawiaią czasem o zgubę bom cały, 


Wszystkie te zbytki nieuchronnie 
Się prawie znayduią w Damach 
ktore w famym tylko lubią miefzkać 
Mieście, ktore centrem próżności, i 
obfitym źrzodłem co raz nowych pos 
kus nazwać się może. Prawda ieft, 
że fa niektore przymufzone tam mić» 
fzkać, ponieważ urzędy lub żabawy 
ich Mężow, przywiązuią ie nieiako do 
tego mieyfca. Lecz gdy na mieys 
fcu, w ktorym zakładamy fobie pos 
miefzkanie, dla tego, że nas nafza 
do tego pociąga powinność, cielzyć, 
Się powinniśmy nadzieją, że się nie 
damy, zwyciężyć pokufom, ktore na 
ofoby tylko wykraczające z obrębow 
fwoiego fianu, naygwaltowniey napas 


daig. 
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Naybardziey te Damy z gramie | 
obowiazkow fwoich wychodzą, ktore | 
wfzyftkie dochody fwoie maiąc z 
wiofek, nie chcą ich iednak używać, 
i wydawać tylko na ferate.  Więklzę 
zefzcze ztąd wynika niefzczęście, że 
gdy dochody ich na nierozumqe wy- 
datki nie mogą wyftarczyć; hartuią 
częftokyoć całe fwoie dziedzictwo. 
Jakoż widzieliśmy aż nadto wiele o- 
fob, ktore. poty. miefzkały po wielkich 
Miaftach, poki im piędź iedna zofta- 
wała gruntu na ktorym folwarku, de 
ktoregoby fchronić się mogły: 

Jeżeli niefzczęśliwość tą pocho- 
dzi z winy Zony, ztąd, że używa ną 
złe łaskawości, + miłości ku fobie fwo- 
iego Meža, iako w tey okazyi łatwe 
fobie wposić. można, iakieęyż mu nie u- 
czyni krzywdy, tako też i dzieciom 
fwoim, ktorych duma iey, i prożność 
do niżfzego nad kondycyg ich przy- 
prowadzi ftanu, dla tego, Że się wy- 
żey nad rangę fwoię wynosić chciała? 
Lecz co ieft gorfzą rzeczą, iak się 
fama trapić będzie, widźąe, Że się| 
dobrowolnie wprawiła w nędzę.? nic) 
mie 
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"go i obfituiącego we wfzyltko ftanu, 


"zrozumienią, żę żadnego- ku niemu |. 


ftrzędz się ma, ażeby do żalw iey 
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nie może być dotkliwizego Ofobie 
wyfokiego, i skłonnego co rozrzutno- 
ści humoru, iako oglądać się z godne- 


itrąconym wwzgardę i uboftwo. Zał 
iey ftanie, się iefżcze okrutnieyfzym, 
dy fumnienie włafne ftrofować ią 
Roe że to wfzyftko przypifać po- 
winna pyfże fwoicy, i nierozumiowi : 
uwaga ta ftanie się dla niey gorzko- 
ścią, będącą dla niey rożnym utras 
pieniem od tego, ktore mieć będzie 
ztąd, że wpadła w uboftwo, a ielzcze 
przez włafną fwoię winę. 


jeżeli Niewiafta ma Męża, ktos 
zy iey nie ieft wiernym tak, iakby 
być powinien, nie ieft potrzebą, aże- 
by sie nato pokazywała zupełnie nies ' 
czułą; gdyby oświadczała w podobney ` 
ekazyi oboięthosść, dawałaby mu do 


nie ma affekta ` Może, i owfzem po; R 

winna mu żal fwoy oświadczyć, led% 
niew, i pafsya mie przyłączyły się. 
otrzeba, ażeby usiłąwała naprowa. 

| zić 


ICIDA y 
„dzić. go na drogę łagodnością, lecz 
iężeliby przez fwoie.i iey niefzczę- 
ście. trwał w fwoich nierządach, apo- 
"Winna się tak fprawować, ażeby ftra- 
Ciwlży u niego miłość, zarobiła fo- 
Dię na eftymacyg, 


| 


= , Gdy się trafi porożnienie iakie 
między Źong, byleby tylko miała cø- 


kolwiek urody, znaydzie aż nadto | 


wiele ofob udaiących, że się nad iey. 
lituig lolem; iedni mowić iey będa, | 
Že to ieft rzeczą fprawuiącą po- | 
dziwienie, iż oloba taka iak ona, kto- 
raby wielu innych Mężow mogła być 
ufzczęśliwieniem, „tak, niegadziwie od | 
Nięża fwoiego ieft traktowana: - dcus | 
dzy, że ieft nieępaiętą prawić rze» 
czą, że człowiek ten, „ktoryby fakry+ 
fikować wfzyftko powinien na ziedna- 
mie fobie u niey miłości; przenosi 
nad nią ftworzenie, daleko mniey nad 
hig malące wziękow. 


. Takie. Bywają za zwyczay Amam | 
ta fźtucznego mowy, ktory: zamysły 
fwoie haniebne pozornym politówanią 
i pia- 
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akie 
- €0- 
adto, 
| iey 


eda 


po- | 


kto- 

być 
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dreu- 
rze+ 
k Ty+ 
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EINE 
plafzczykiem.. pokrywa z: rozumiałby 
kto, że on iedynie broni niewinności 
Niewiafty, a przecie wlzyfikie. słowa 
iego podchlebne. {y nakfztałt ty- 
leż. ftrzał wypulzczonych, i zada- 
iąqcych. cnocie. icy Śmiertelne ra- 
ny. _ Maluie iey, przeciwniczkę navo- 
okropnieyfzemi iakie tylko być mogą 


„kolorami, ażeby ztąd do więkizego 


ją za tę wzgardę przeciwko Mężowi 
pobudzi gniewu, i żeby ig bardziey 


(przeciwko niemu roziątrzył , będzie 


iey. przekładał, że to nie fprawiedli- 
we Męża iey z nią obchodzenie się, 
pokazuje oczywiście guft iego zepfu- 
ty. ysiączne tym podobne będzie 


„prowadził dyskurfa, któremi łatwo po- 


trafi zabawić Zony daigce mu ucha. 
Odważy się potym podawać iey. nie: 


ktore rady, a powoli nakloni ią do 


zemizczenia się nad nim. 


-+ Będzie iey remonftrował, ażeby 

dała poznać fwoiemu Mężowi, że nies 

prawiedliwość te, ktorą iey czyn, 

dobrze. czuie, i że gadnymby był 

tego, ażeby mu tąż fama placila mos 
i NQ 


P CIRAS 
Beta; będzie iey przekłlądał, że ta 
kie ftrofowanie, więcey czafęm fpra; 
wić może skutkyę na umyśle Męża 
aniżeli naywiękfza łagodność, i cier: 
pliwość Zony. Jeżeliby zaś niędba- 
işt na te ręmonftracye Żony, nie 
chciał porzucić nierządnego fwoięga 
Życia, nie godzien ieft tego, ażeby 
była tak skrupulatną w dochowywa. 
niu mu poprzysiężoney wierności. Na 
mowiwfzy się iuż do woli o iey prze. 
ciwniczce, weźmie fobie za cel mo» 
wy fwojey ‘iey Meža, lecz z początku 
mowić © nim będzie z wielką, oftro< 
źnością, ażeby mie uraził Zony. 


Naypierwfza konwerfacya. będzie 
mieć za materya nieftąteczność Me- 
fzczyzn, potym dyskurs, ich poydzię 
dalęy. Jeżeli Mąż ma iakię naturabk 


ne defekta, dotknie ich kfztałtnie, il - 


przyłączy do mowy fwoiey pochwa- 
ły Żony. Jeżeli poftrzężę, żę się tym 
- niebardzo uraża Sron albo że mnieyj 
na to mą uwagi, bedzie kogtynuo»| 
wał fw3 mowę, leez nie oczywiście 
iefacze explikuigę się. Będzie z 

yole ; 


że ta 
_fpra 
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| €ier: 
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* rps Jit 

role dobrego iey przyiaciela, inte- 
refsuiącego się tym wfżyftkim, co- 
kolwiek się iey tycze, i o tym ie- 
dynie myślącego, ażeby iey w czym 
uczynił przysługę; chwalić ią będzie, 
1 oświadcząć fwoie nad. pig- polito- 
wanie. Nie omiefzka ofiarować iey 
iakiey rozrywki, a w krotkim czasie 
wielką z nią  zabięrze podufałość ; 
fzukąć będzie okazyi zsbawienia się 
z nią qłużfzego, czego ftaraiac się 
usilnie, może dokąazać. 'Fym to fpo- 


_fobem dobry ten przyiaciel, i iey 


fzczery konfident, wkradaiąc się nie 
znacznie w ferce Zony, w przeciągu 
jakiego czafu przywialzczy fobie ie- 
go cząftkę, do kogo innego iuż nale- 
żącą,: 
Gdy się w Małżeńftwie przytraą 


fia klotnie, Zona nigdy nadto namy: 


ślać się nie może o ipofobach, kto- 
rych do nufpokoienia ich ma zażyć. 
Wprawdzie nic nie mafz naturalniey- 
fzego, nad chęć być twczeftnikiem cu 
dzego politowania, gdy się zoftaie 
w ucisku. Lecz w tey. okazy} cnotą. 


„ Qbowięzuie się do cierpliwego dźwi- 


ga 


znosić, ażeby ktory człowiek źle o mo 
nim mowił pod iakimkolwiek pretex L 
tem, - TRE 
Naybeśpiecznieyfza ieft dła niey|zan 
z nie wkraczać nigdy w dyskurs o teylfze: 
materyi; gdyby albowiem wychwala- rz 
| fwoiego Męża, gdy wfzyfcy 'wie-linf 
dzą, że tego nie'ieft godzien, mia- 
doby ią albo za nierozumną, albo za|fan 
obłudniczkę, gdyby się zaś na niego| ` 
uskarżała, iakążby ztąd miała dla sie-| 
bie ulge? Naturalnie iakoś Niewiafty ii 
«nie kochaią jedne drugich, + przez |pr 
"falfzywą iakąś politykę, zawfze pra- |tah 
wie wiakich zóftaią zfobą zatargach, 
Co się zaś tycze Męfzczyzn, to co- fo 
śmy wyżey powiedzieli, powinno im [ñi 
dać do zrozumienia, iak -ieft rzecz 
-hiebeśpieczna nie mieć: w podeyźrze- | 
„mu ich politowania. SAR 


Prawda ieft, że fą niektorzy Mę- 
fzczyźni, nie "mogący dobrowolnie | 
*wymowić sie z naymnieylzą rzeczą, 


ri 


taws 


C D | | 
wiekłktoraby cnocie zamężney „Niewialty 
oiegquczynia iaki ufzczerbek, tey ofobli- 
tegdwie, ktora żadney nie dała do for- 
źle d mowania o fobie złych myśli okazyi. 
retexliecz czeftokroć człowiek poydzie 
'|daley, nad to, co fobie z początku 
nieyjzamierzył, dnia naprzykład  dzisiey- 
o teylfzego kompafsya mowy iego iefts 
wala-|przyczyną s dnia iutrzeyfzego „rzecz 
wie-|limfza będzie. „Jak tylko. zaś polito= 
mia-|wanie iego przemieni się w miłość, 
0 zajfam za fobą ręczyć nie osmieli się. 
ięgo| | 
Sie- Naybeśpiecznieyfza więc ieft dla 
iafky|Niewiafty, nie zabierać nigdy ścisłey* 
rzez |przyiaźni z ludźmi tego rodzaiu. Fa- 
pra- |talną to ieft potrzeba, ktora tak na 
ach, |Męfzczyzny, iako i Niewiafty wkłada 
co- |obowiązek, ażeby fobie wzaiemnie 
im |ńie dowierzali, i żyć każe: w fepa-- 
6cz |racyi dwom płciom,. ktore nie dla 
eze- |czego innego zdaią się być ftwórzo-- 
ne, tylko, ażeby tedna z drugą sci- 


śle była złączoma. z 
Vie- 
nie, Nie pretenduię ia iednak tego: - 
zg, | ażeby Damy pozbawiały się korre- 
ut ipon- 


w CIGĘ JF," 


fpondencyi konwerfowania uczciwes|- 


go z Męfzczyznami rowney kondya 
cyi, ktorym wfzelką winne fą ludz- 


kość; niech mię BOG broni od te. | 


gó, 1 owizem twierdzę, że dobra ieft 


rżecz, ażeby Niewiafta miała -ofobliż |. 


wfzegó ktorego przyiaciela, ktoryby 
ią, wipierać mogł fwóiemi radami. 


o1 


ter 


Wfżyftko to, com do tych czas żel 


powiedział, dotego iedynie zmierza- 


ło, ażeby Żony były uwiadomione, z | 


iak wielką pilnością, i oftrożnościg |; 


poftępować fobie maig w tey tak de= 
,likatney fprawie. Rzecz ieft arcy 


trudna, ażeby cnota i pafsya blisko |. 


siebie będąc, przeż długi czas w 
granicach fwoich utrzymać się mogły; 
rzeczby więc przyżwoita była hono- 


rowi Niewiaft, ażeby tych tylko lu- 


dzi przyiaźnią, i konfidencyą twoią |; 


ufzczęśliwiały, ktorzyby byli wieku 


fędziwego, i cnoty, i póczciwości | ş 


znakómitey, z tąkiemi przeftawacby | 


mogły bez zgorfzenia, i bez przeftę- 
pywania reguł honoru. 


Przys 
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AA R CI59)* a> 
1wes| Przydam tu iefzcze słowa iakie 
ady» fo fpofóbie, ktorym się Zona obcho- 
ndz | dzić powinna  ź krewnemi fwoiego 
l te: |Nięża. Nie może nigdy dofyć nad 
deft tą rzeczą pracować, ofobliwie w po- 
obli: czątkach, w ktorych naymnieyfzy iey 
ryby |krok mogłby iey zafzkodzić. Fami» 
Nh lia, do ktorey Zona wchodzi, pre- 
=  |teñdúie zazwyczay po niey tego, a- 
czas žeby tym fobie poftępowała fj ofo- 
rza- þem, ktorym żwykł poftępować . fo- 
e, Z |bie człowiek osiadaigcy w obtym 
ŚCi3 |jąkim kraiu, to ieft: ażeby podług 
de» reguł i zwyczáiu, ktory zaftaie, fwor 
wcy |ie prowadziła życie.  Jeżeliby dó 
isko | domu Męża fwego nowe iakie wpro» 

W |wadżić chciała zwyczaie, óbrufzyła= 
gly; | by na siebie wfzyftkich krewnych ie- 
ono- | so, ktorzyby ma nią zapatrywali się, 
lu- | iako na Ofobę chcącą fobie. nad nie- 
WOIĄ | mi tyrańską iaką przywłafżczać wła» 
teku | Gzę; ftrzedz się więc powinna dania 
ości | jn mayminieyfzey do myśli tych oka. 
cby zyl. i i 
ftg- Przeciwnie powinna z początki 
zaraz ich fobie nymować, radzić się 
| ich 
id 


f+ 
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ich, na ich przeftawać zdaniu, ten. N 
— $ Er i ż 3 F Ai 4 ZE ił rz 
ieft fpofob naybeSpiecznieyfzy do- "Ba 
skonałego ich fobie nięcia, i ŻA Mi 
REDZIE FWAJĘC = ZZ - EJ A, 7 Ę 
bienia fobie na refpekt u całey Fa- kt 
mili: iako nie maíz nic wdzięczniey- 7 


{zego nad pychę zńnayduiącą dla sie- 


5 = . >, w, AA rę” SA A 
=- bie pofzanowanie, iedni drugich. wù- | > 
przedzać będą w cZynieniu iey ho | fe 
noru i w dawaniu iey pochwał. i z 
= + % f O 3 z sy e 4 K ł f 
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Han Nic „me ieft rownie „niebeśpieczną 
do- | rzecza; iako popełniać to, coby o- 
dro:  brazić - mogło dumę; nie mafz  dzi- 
Fa |klżey, i trudnieyfzey do wykorze= 
nienia palsyi nad nią; i gdy raz 


we 


key: dno będ 

P y mme 

Siae tylko zapali woynę, friidno eo zie 
u; | ugasić ią, 1 gruntowny uczynić po- 


hóż koy. Rzecz więć wiełkiey ieft kon- 
fekwencyi dla Żony - obchodzenie się 
dobre z ktewnemi [woiego Męża. 


ofo- 

ego To żeby się ióy lepiey powia- 
>z dło, nie powinna ; dowierzać włafnym 
vin. - fwoim służącym, i słuchać ich plo- 
się tek. Rodzay ten ludzi ma fobie 
pi, | za ukontentowanie rozsiewać. w Fami- 
ROŚ li niefnaski, co. z maleńkiey baga- 


ich  teli może uczynić. rzecz iaką , nie- 
lzą, "| fzczęśliwe za fobą ciągnącą skutki. 


slaa 

TA Dla tey to przyczyny zwycząy 
ze. | ieft, że iak tylko Krolewna. lub. Xię- 
to | Żniczka ktora poydzie za mąż, Mąż 
to- | -iey oddala natychmiaft wfzyftkie O~ 
maed foby zoftaiące u iey „Dworu w słu- 
ie | Żbie, a ofobliwie te, ktore u niey 


malg 
L j 


| aLa 

maiz kredyt, i o ktorych można mieć 
podeyźrzenie, że z wielkim fg bar- 
dzo przywiązaniem *do Oyczyltego | 
iwoiego Kraiu. - Nie byłoby podo- |. 
bno od rzeczy, ażeby toż famo prah 
ktykowało się przy zamężciu każdey || 
Niewiafty.  Jakożkolwiek bądź le- | 
piey ieft dla Zony w tey okazyi Ą. 
uymować fobie iako nayprędzey słu- 
żących, ktorych znayduie w Famili, 
do ktorey wchodzi, niźli przywiązy- [7 
wać się nadto do tych, ktorych -z| 
fobą do niey wprowadzą, ` È 


m Lubo może się zdawać niekto: e 
rym ofobom, że te reflexye miey- 
{zey fą wagi, godne f3 iednak, as 
by roltropna Zona poważała ie fo- LR 
bie. Jako maleńkie itrumyki rofną ZE: 
czafem w wielkie rzeki, tak te nal) 

, pozor bagatelki, więkfze uczynić mo- h 
gą skutki, niżeli fobie imaginować | 

"można, i być źrzodłem fzczęśliwo- 9> - 
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ści lub nielzczęśliwości na całe ży- | 


-eie dla Zony . 
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Przy dokończeniu tego artyku- 


łu, radzę Zonom, ażeby zapomnia- 
dy tyle, ile być może o tey me- 


zmierńey łaskawości, „z ktorą ku nm 


byli Rodzice, gdy pod ich zofta- 


wały władzą, łagodność ta, ktorey 
codzienpie odbłerały skutki, fprawu- 
ie, Że się zapatruią na każde inne 
obchodzenie się z fobą, iaka na rzecz 
niefprawiedliwąy, i nieznośną. 


Lubo miłość Oyca i Matki ku 


córce wcale ieft inney natury, 1 ró- 


żŻną wcale od tey, ktora iey oświad- 
'czać będą w Famili, d> ktorey ma 


"wchodzić; może iednak tam odebrać 


tak znakomitę affektu dowody, że 
Żadney dą uskarżania się fprawiedli- 
wey przyczyny nie będzie ‘miała. 


„Młoda Zona nie powinna zaraż trwo- 


żyć fobą, gdy poftrzeże rożność mię- 
dzy przylaźnią do siebie należących, 
-1 krewnych fwoiego Męża, gdy przez 


"mieiaki czas zabawi się w tey Fa- 


milii, może być, że ludzkość, -2 kto- 
rą się z nią będą obchodzić, fpra- 
WI 


wi: w niey, że Dom 


że krewni iey Męża, wymogą to 
na iey Qycu,- i na iey Matce, ażeż. 
by ku nich z tymże famym by: 
Gü przywiązaniem, z kto= 
t rym i ona. 
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Męża fwego. 


nad Dom przenie sie Rodzicow; 4, 
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